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| Gdzie indziej jest gorzej | Pomyślny wynik rokowań polsko-amerykańskichmis nm a in
Zwolnienie znacznych kredytów amerykańskich dla Polski
WASZYNGTON (obsł. wł.). Ame­

rykańskie min. spraw zagr. podało 
do wiadomości, że po długich per­
traktacjach między rządem pol­
skim a Stanami Zjedn. doszło do 
porozumienia w sprawie odszko­
dowania za upaństwowione w Pol­
sce przedsiębiorstwa obywateli a- 
merykańskich. Układ przewiduje 
zwolnienie znacznych kredytów a- 
merykańskich dla Polski, oraz 
zwolnienie zablokowanego złota

polskiego wartości 27 milionów do- tonie i w Nowym Jorku. Ze strony 
larów, które znajduje się dotych- polskiej w rokowaniach udział 
czas w przechowaniu w Waszyng- wziął min. przemysłu Minc.

Minhomery ieto 0 Slaliii
Zaproszenie Stalina w Poczdamie, bbecnie ponowione 

przez marsz. Wasilewskiego

Kolejnictwo polskie nie stanęło je. 
czcze na poziomie przedwojennym. 
Porównanie obecnego stanu komuni­
kacji kolejowej s jej stanem przed 
rokiem, jest jednak sprawą nieskom­
plikowaną i wykazuje ogromny po­
stęp naszego kolejnictwa. Nie wszę­
dzie jednak stwierdza się ten sam 
objaw. Oto zdjęcie pociągu biegną­
cego na linii Constanza-Bukareszt: 
nie ma w Rumunii ani wystarcza­
jącej ilości wagonów, ani też nie są 
one utrzymane w takim choćby sta­
nie, w jakim znajdują się wagony 
polskie. Jeżeli w Polsce tu i ówdzie 
podróżowanie nie jest jeszcze, przy­
jemnością, to w Rumunii jest ono 

» pewnością męczarnią

Franco utrzymuje 
sieć szpiegowską we Francji 

PARYŻ (PAP). We Francji wy­
kryto szeroko rozgałęzioną sieć 
szpiegowską, prowadzoną na rzecz 
gen. Franco, która obejmowała całą 
Francję. Na czele organizacji stało 
trzech rodowitych Hiszpanów.

LONDYN (obsł. wł.). Marszałek 
brytyjski Montgomery uda się na 
zaproszenie szefa sztabu general­
nego ZSRR Wasilewskiego do Mo­
skwy, 
prosił 
Stalin
wtórzył to zaproszenie marszałek 
Wasilewski-

Marszałka brytyjskiego za- 
pierwotnie Generalissimos 
w Poczdamie, obecnie po-

De Gaulle nie kandyduje
na prezydenta Francji

Buńczuczne oświadczenie zawiedzionego generała
PARYZx. (Obsł. wŁ) Francuska 

Rada Republiki wybrała na prze­
wodniczącego Rady Republiki Char-

A

GeneralissimusaNa zaproszenie
Stalina, marszałek polny Montgo­
mery uda się do Moskwy. Na zdję­
ciu popularny marszałek, dekprujący 
prymusa szkoły kadetów, M. Harari.

Zastrzeżenia Ameryki
w sprawie wyjawienia tajemnicy bomby atomowej

LONDYN (Obsł. wł.) Ostatnie kontroli, 
posiedzenie wydziału wykonawczego 
komisji energii atomowej odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych. Przed­
stawiciel amerykański Baruch oświad 
czył kategorycznie, że Stany Zjedn. 
nie wyjawią tajemnicy bomby ato 
mowej, jeśli prace międzynarodowej 
komisji kontrolnej będą podlegały 
prawu veta i jeśli sankcje karne 
nie będą stosowane natychmiast i 
automatycznie. Delegat kanadyjski 
nie podzielił zdania Banucha co do 
bezwzględnego wykluczenia prawa 
veta. Poza tym komisja przyjęła 
wszystkie klauzule wynikające z 
projektu amerykańskiego o planie

Głosowanie odłożono jed­
nak do pełnego posiedzenia komisji, 
jakie wyznaczone zostało na ponie­
działek. Przedstawiciel Zw. Radziec­
kiego Gromyko nie był obecny na 
posiedzeniu, a jego zastępca Alek­
sandrów nie brał udziału w dysku­
sji.

pentier de Ribbe członka partii po­
stępowych katolików, który był 
członkiem rządu Daladier, a podczas 
okupacji przebywał 2 lata w obo­
zach koncentracyjnych. Liczy lat 65 
i był głównym prokuratorem fran­
cuskim na procesie norymberskim. 
Na następnym posiedzeniu Rady 
Republiki, które się odbędzie w dniu 
14 stycznia, dokonany zostanie wy­
bór Prezydenta Francji.

W związku
wyborem — 

de Gaulle po- 
do wiadomo- 
że nie zamie- 

kandydować

Drożyzna w Ameryce
NOWY JORK (TASS). 

kańskie biuro 
daje, że ceny 
czych w 65 
USA osiągnęły
jaki kiedykolwiek notowano.

Amery- 
statystyki pracy po- 
artykułów spożyw- 
większych miastach 

najwyższy poziom

Demonstracje w Madrycie

-

Cały świat odwraca się od Hiszpanii gen. Franco. Rozpoczęło się nawet 
tui odwoływanie z Madrytu przedstawicieli dtyplomaltycznych. Oczy­
wiście nie podoba się to faszystowskiemu wodzowi Hiszpanii, który wy­
tłaczaniem mów protestacyjnych pragnąłby odwrócić swój los. Na 
•djęciu scena na Plaza de Oriente w Madrycie, gdzie zgromadzeni zwo­
lennicy reżimu Franco wysłuchują jego mowy wygłaszanej z balkonu 
dawnego pałacu król .oskiego, przeciwko polityce państw przeciwnych 

jego totalistyovuemu reżimowi . .....

z

Protest ZSRR 
złożony w Waszyngtonie 
MOSKWA (TASS). Ambasada 

radziecka w Waszyngtonie dożyła 
w departamencie stanu USA protest 
w sprawie pobicia w Szanghaju 
dwóch obywateli radzieckich, Mar- 
tynowa i Czuzo, przez 20 policjantów 
amerykańskich.tym 

gen. 
dał 
ści, 
rza
na stanowisko pre. 
sydenta. „Uwa­
żam — stwier­
dził generał —
że w obecnej sy-

_ _ „ tuacji nie mógł-
e ai e bym się przysłu-

narodowi, gdyż wobec kanstytu- 
opartej na systemie partyjnym,

żyć 
cji, 
prezydent jest bezsilny. Rząd opar­
ty na tym systemie nie jest w sta­
nie rozwiązać wszystkich tych pro­
blemów, od których zależne jest do­
bro narodu i państwa. Nie mógłbym 
bezwolnie prezydować bezwolne­
mu państwu, ani być gwarantem ta­
kiej konstytucji, która dobro partii 
stawia ponad interes państwa".

Blum jedzie do Londynu
PARYŻ (PAP). France.Presse 

donosi o bliskim wyjeździe premiera 
Bluma do Londynu celem przedy­
skutowania sprawy Zagłębia Saary.

Następnie Blum uda się do USA.

Urlopy świąteczne
dla generałów niemieckich

BERLIN (Obsł. wł.) Amerykań­
skie władze okupacyjne udzieliły 120 
jeńcom niemieckim — generałom i 
wyższym oficerom — 14-dniowego 
urlopu świątecznego, celem odwie­
dzenia rodzin.

0 atmosferą spokoju 
i zgodnej 

współpracy
Od pierwszych powojennych wy­

borów do Sejmu dzieli nas tylko 
okres trzech tygodni. Już 19 sty­
cznia społeczeństwo polskie sta­
nie przed urnami wyborczymi, by 
swoimi głosami współdecydować 
o losach Państwa i przyszłości Na­
rodu. Jest zrozumiałe, że okres 
przedwyborczy roznamlętnia umy­
sły, że walka polityczna nabiera 
form ostrzejszych i że ścieranie się 
światopoglądów w tym okresie jest 
silniejsze, burzliwsze.

Tak jest nie tylko u nas. Tak 
jest w każdym państwie o ustroju 
demokratycznym. Są w tej walce 
jednak pewne granice, których ni­
komu przekraczać nie wolno. A 
przede wszystkim nie wolno niko­
mu uciekać się do gwałtu, do ter­
roru, do szantażu zarządzeń wy­
borczych, nie wolno nikomu chwy­
tać się środków niegodziwych, ko­
lidujących z kodeksem karnym.

Nie wszyscy to, niestety, w Pol­
sce zrozumieli. Zawsze jeszcze są 
w Polsce środowiska, które bądź 
to świadomie, bądź też nieświado­
mie słnżą nie Polsce, nie Narodowi 
Polskiemu, lecz obcym agenturom. 
Są środowiska, które zamiast sta­
nąć do twórczej, pozytywnej pracy 
państwowe], wolą słuchać rozka­
zów zagranicznych ośrodków dys­
pozycyjnych, zainteresowanych w 
nieustannym niepokojeniu terenów 
leżących poza zasięgiem ich wpły­
wów. Środowiska te w swym zaśle­
pieniu i w swej nienawiści nie co­
fają się przed żadnymi krokami, 
nawet najbardziej szkodliwymi dla 
kraju.

Wspomniane Środowiska uwzię­
ły się ostatnio zwłaszcza na komi­
sje wyborcze. W różnych punk­
tach kraju popełnia się potworne 
mordy na członkach obwodowych 
i okręgowych komisy] wyborczych, 
na ludziach, którzy zgodnie z pra­
wem pełnią ważne funkcje obywa­
telskie. Gdzie indziej uprowadza się 
funkcjonariuszy wyborczych, Jesz- 
sze gdzie indziej masakruje ich 
się okrutnie. Ohydnego mordu do­
konano ostatnio na 8 robotnikach 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu w 
Chodakowie. Mord ten wstrząsnął 
głęboko sumieniami całej Polski. 
Krew stygnie w żyłach, gdy się 
czyta opisy tych potworności 1 wie­
rzyć się wprost nie chce, że mor­
dercami są członkowie tego same* 

| go narodu.
i Przez kraj idzie silna fala połę-

Oświadczenie francuskie 
w sprawie przewiezienia r„es „.iai 
fabrylci Bosch'*Werke do S pienia wszystkich tych zbrodni­

czych elementów, które, słuchając 
londyńskich niedobitków sanacyj­
nych, a pośrednio wysługiwująo 
się Intelligence Service, nie dopu­
szczają do szybszego tempa odbu- 

kraju, do rychlejszego za- 
___________ s______

Halnych 1 spustoszeń moralnych. 
Ostro potępili te w najwyższym 
stopniu szkodliwe dla kraju środo­
wiska również działacze i pisarze 
katoliccy. Na audiencji u prezy­
denta Bieruta wyrazili oni swą 
najgłębszą troskę — Jak doniósł 
PAP—„w związku z próbami wpro­
wadzenia zamętu, niewątpliwie in­
spirowanymi z zewnątrz i mogący­
mi tylko utrudnić położenie Pol­
ski. Ze stanowiska katolickiego w 
szczególności potępili konspirację 
polityczną, prowadzącą Jedynie do 
zbrodni bratobójczych, oddającej 
usługi agenturom obcym, wreszcie 
dochodzącą do zwyrodnienia i ban-

Zagłębia Ruhry
LONDYN (Obsł. wł.) Rzecznik 

rządu francuskiego oświadczył, że 
władze francuskie faktycznie wy­
wiozły urządzenia z Bosch-Werke w 
Wirtembergii wschodniej ■ - . . . ,
francuskiej strefy okupacyjnej, 
jest to jedyna fabryka przeniesiona 
do Zagłębia Saary. Nastąpiło to na 
życzenie właścicieli zakładów, któ­
rzy pragnęli przeniesienia ze wzglę 
dów technicznych.

Terpentynowy
Krem —
Upiększa i konserwuje obawia
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dytyzmu. Normalizacja żyda poli­
tycznego Polski i odrodzenie mo­
ralne może — ich zdaniem — stać 
się najpoważniejszym środkiem 
położenia kresu tym niebezpieczeń­
stwom, jakimi Polsce zagraża prze­
dłużanie się podziemia.**

Nie może być w Polsce dojrzałe­
go politycznie i rozumnie myślą­
cego Polaka, który by nie przykla- 
snął słowom tak poważnym. Kto 
myśli inaczej, ten dowodzi, że albo 
nie rozumie naszego położenia geo­
politycznego, albo też zabrnął tak 
głęboko w gęstwinie konspiracji, że 
stał się ślepy 1 głuchy na wszy­
stkie wydarzenia nie tylko polskie, 
ale i w skali światowej. Kto sądzi, 
że zdoła cofnąć kolo historii 1 na­
dać Jej biegowi inne oblicze, ten 
już przegrał 1 toczy jeno donkiszo- 
towską walkę z wiatrakami, walkę, 
która szkodzi tylko państwu.

Przyznać należy lojalnie, że nie 
wszyscy błądzący to ludzie zdecy­
dowanie źli. Są wśród nich 1 lu­
dzie otumanieni fałszywymi hasła­
mi. Tym ludziom należy umożliwić 
1 ułatwić drogę powrotu na drogę 
legalnej, pozytywnej pracy dla 
Państwa. Wobec elementów niepo­
prawnych, uporczywie trwających 
w błędzie, walka prowadzona musi 
byó energicznie. Muslmy nareszcie 
skończyć z hamulcami w Syzyfo­
wym trudzie odbudowy i rozbudo­
wy Państwa, musimy zapewnić 
spokojnym, pracowitym, lojalnym 
obywatelom spokój w codziennym 
znoju, a Państwu umożliwić wzię­
cie takiego rozmachu w pracy, 
abyśmy nie pozostali w tyle za na­
szymi sąsiadami. Mamy świetne 
warunki rozwoju, mamy przed 
sobą piękną przyszłość, posiadamy 
szanse, Jakich nie mieliśmy w ty­
siącletniej naszej historii. Bez so­
lidarności narodowej, bez zgody 1 
współdziałania wszystkich z wszy­
stkimi nie podołamy zadaniom 
nas czekającym. Możemy się róż­
nić w wielu sprawach. Wolno nam 
być zwolennikami tego czy innego 
światopoglądu. Wolno nam to­
czyć ze sobą boje polityczne, nie 
wolno nam Jednak sięgać po za­
tratą broń, która godzi Już nie tyl­
ko w rząd, ale 1 w samo istnienie 
Państwa. Wykazały to nie tylko 
ostatnie procesy NSZ 1 WIN, ale 
i dokumenty, znalezione u człon­
ków PSL, co w rezultacie musiało 
doprowadzić do rozwiązania nie­
których ogniw tego stronnictwa w 
kraju, także na Pomorzu np. w po­
wiatach toruńskim i tucholskim.

Polska Niepodległa krzepnąć mo­
że tylko w atmosferze spokoju, pra­
cy 1 zgodnego współdziałania wszy­
stkich warstw społecznych 1 ludzi 
różnych przekonań politycznych. 
Pracą konspiracyjną, zaszywaniem 
się w podziemiach, terrorem 1 zbro­
dnią nie buduje się lepszej przy­
szłości narodu. Lepszą przyszłość 
Polski buduje tylko ten, kto, żaka 
sawszy rękawy, staje do wyścigu 
pracy, obojętnie czy przy warszta­
cie fabrycznym, przy stole kreślar­
skim, przy pługu, przy biurku urzę­
dniczym, czy też oddając Państwu 
na usługi swą wiedzę, swe zdolno­
ści kupieckie, rzemieślnicze, prze­
mysłowe.

Duńczycy wysyłani do Grecji i Palestyny

Anglia każę innym piziliwii za siebie ta
KOPENHAGA (TASS). Angiel­

skie min. spraw wojskowych wysyła 
obecnie do Grecji i Palestyny Duń­
czyków, zwerbowanych w swoim 
czasie do służby w granicach impe­
rium brytyjskiego. Angielskie min. 
spraw wojskowych odmówił zapew­
nienia, że formacje te nie będą uży­
wane do walki przeciw partyzantom 
greckim.

Ochotnicy duńscy — pisze gazeta 
duńska „Land og Volk“ są zaniepo­
kojeni i uważają, że mają prawo re­
zygnacji z takiej specjalnej formy 
służby wojskowej w armii angiel­
skiej, lecz równocześnie wyłania się 
kwestia, w jaki sposób będzie można 
to zrobić: czy odwołać wszystkich 
Duńczyków z Grecji i Palestyny, czy 
też odwołać ich w ogóle z armii an. 
gielskiej. Sprawa ta ma tak poważ­
ny charakter, że powinno się nią nie­
zwłoczni* zająć ministerstwo spraw 
zagranicznych.

Ta sama gazeta donosi, że w tych 
dniach władze duńskie otrzymały 
nieoczekiwanie rachunek na przeszło 
12 miliomów koron za sprzęt dla 5 
batalionów, dostarczony przez An­
glików przeszło rok temu. Tui po 
kapitulacji Niemiec wyposażono w 
Danii spiesznie kilka oddziałów woj­
skowych, które miały przejąć część 
obowiązków spoczywających po-

Rząd duński przed kwestią: czy odwołać Duriczy- F^cji
ków w służbie angielskiej z Grecji i Palestyny 
czy też odwołać ich w ogóle z armii angielskiej 
— Rachunek angielski przedłożony Duńczykom 
za dostarczony sprzęt wojskowy, uważany przez 
Danię za... wielkoduszny dar Wielkiej Brytanii

przednio na wojskach okupacyjnych. 
Ze względu na formę, w jakiej od­
bywało się przekazywanie tego 
ekwipunku, duńskie władze wojsko 
we przyjęły to za wielkoduszny dar 
ze strony Wielkiej Brytanii i dlate-

MOSKWA (PAP). Tass donosi z 
Tokio, że 36.000 robotników zakła­
dów budowy mostów w Japonii roz­
poczęło trzydniowy strajk, domaga­
jąc się rewizji umowy- zbiorowej i 
zapewnienia niezbędnego minimum 
zarobków.

Zgodnie » informacjami, podany­
mi przez władze miejskie w Tokio, 
ilość bezrobotnych w Toino sięga 
obecnie 700.000 i wzrasta z dnia na 
dzień.

Japoński związek nauczycieli zor-

Do naszych inserentów!
Do numeru noworocznego ffiLf®
który ukaie tlę w inf If kiztni/ objętości 
I nrlękizonym nakladzlt

Ogłoszenia przyjmowane będąt

w niedzielę, dnia 29. XII. 46 r. — od 9-e] do 13-ej
w poniedziałek, dnia 30. XII. 46 r. — od 8-ej do 12-ej

* naszym dziale ogłoszeń w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 2

rancuskie Zgromadzenie Nar odo- 
1^-* we przystąpiło do dyskusji nad 
^propozycjami wysuniętymi przez min. 
^skarbu Andre Philippa, a mającymi 
§na celu wprowadzenie daleko idących 

'Iw budżecie państwo- 
lSwym Francji. Zgromadzenie obrado- 
Swać ma bez przerwy, nawet gdyby 
^dyskusja przeciągnąć się miała do po- 
^niedziałku wieczór.
\ r~\ o Barcelony przybył belgijski 

min. spraw wewnętrznych. Mini­
ster wyjedzie dziś do Madrytu, gdzis 

, . , . , , . . Sodbędzie konferencję z gen. Franco,
go też nie kwestionowały jakości teA „ ząd grecki postanowil przedlużyd 
go ekwipunku. Lecz obecnie wyja-^K termin
śniło się, Anglicy przedłożyli rachu-spowstańców grecklch do rfożenit 
nek na sumę, która w walucie dun->broni Pielwotaie termin ten ustalo_ 
śkiej wynosi w przybliżeniu 12—14^ na di5ień 23 grudnia br 
milionów koron. /■ o paiyia nadeszła wiadomość o

-- - ■■■■■ ■ ■ ■ ■ katastrof!* samolotu pasażerskie-Strajki i bezrobocie w Japonii^
W Stolicy Japonii ilość bezrobotnych sięga 700000 —jjdług niesprawdzonych wiadomości 

Wiec 10000 nauczycieli przed pałacem carskim os<5b poniosło śmierć.
, , < T) rezydent Truman zamierzą

gamzował wiec na placu przed pa.^/ przedłożyć Kongresowi projekt 
łacem cesarskim z udziałem 10.000/w gprawta dostaw pożyczkowych 
nauczycieli. Na wiecu postanowiono^ ]ease Ponw krajom
ogłoś ć strajk nauczycielski. Po wie-/sojps2ni<;zym t tytuhl nmów 
cu odbyła się demonstracja, w og61nU w
sie której doszło do starć nnędzy^ów 7(X) mjIionów dolarów, 
demonstrantami a policją. Ośmiu, rayd«t Trumaa zamierza do 
delegatów nauczycieli aresztowano.^ Kongresu projekt o wię_

- , , . , . . |cej liberalną ustawę imigraeyjną.1500 kaloryj dziennie opo­
li xr* ' » Szycją w łonie Kongresu.dla Niemców Z 7 narodowe Jago-

FRANKFURT n. M. (PAP). Jak ko-J<^' sławii zatwierdziło jednomyśl- 
munikuje międzystrefowy urząd żyw-^nie umowę celną i walutową między 
nościowy, racja żywnościowa w bry-,Jugosławią a Albanią, 
tyjskiej j amerykańskiej strefach^ 
okupacyjnych w Niemczech będzie^- ________ —_____
w nowym okresie, rozpoczynającym^w wprawie zwrotu własności poi. 
się 6 stycznia, utrzymana na dbtych-^stóej, stosownie do postanowień u. 
czasowym poziomie. Racja żywno-^kładu poczdamskiego.
ściowa wynosi 1.500 kaloryj dziennie.

Bevin zaprasza 

premiera włoskiego do Londynu 
Delegaci Partii Pracy jadą na kongres socjalistów 

włoskich <4
RZYM (Obsł. wł.) Ambasador 

brytyjski w Rzymie wręczył wło­
skiemu min. spraw zagr. Nenni od­
ręczne pismo Bevina ponawiające 
zaproszenie do Londynu. Wizyta na_

Delegacja Polonii belgijskiej 
w Katowicach

WARSZAWA (PAP). Z Brukseli 
do Warszawy przybyła samolotem 
wraz z belgijskim ministrem odbu­
dowy 8-osobowa delegacja Polonii 
belgijskiej, która w pierwszym rzę­
dzie odwiedziła Katowice, gdzie po­
darowała górnikom polskim 87 młot­
ków pneumatycznych.

Belgijski minister odbudowy inte­
resuje się problemem odbudowy na­
szego kraju i w związku z tym odbę­
dzie szereg konferencji z odnośny­
mi polskimi resortami.

in. Spraw Za.gr. wręczyło am­
basadorowi brytyjskiemu notę*OMr

stąpić ma w połowie stycznia. Min. 
Bevin w piśmie swoim dał wyraz za­
dowoleniu z pomyślnego zakończenia 
włosko-brytyjskich rokowań handlo­
wych. Jednocześnie podano do wia­
domości, że w kongresie socjalistów 
włoskich udział weźmie 2 przedsta­
wicieli brytyjskiej Partii Pracy.

Memorandum brytyjskie
przed konferencją zast. ministrów spraw zagr.

LONDYN (PAP). W Londynie 
czynione są przygotowania do kon­
ferencji zastępców ministrów spraw 
zagr., która rozpocznie swe prace w 
połowie stycznia. Brytyjskie mini­
sterstwo spraw zagr. przygotowuje 
specjalne memorandum, wyjaśniają­
ce brytyjski punkt widzenia na 
sprawę Niemiec. Memorandum to

Mliii lowń umil w Mn 
Specjalna komisja wyraża się z uznaniem o sprawności 
i sprawiedliwości jugosłowiańskiego aparatu rozdzielczego

BELGRAD (PAP). Specjalna komi­
sja, która badała sposób rozdziału 
towarów UNRRA w Jugosławii, opu­
blikowała sprawozdanie, w którym 
wyraża najwyższą pochwałę systemo­
wi podziału i zaprzecza kategorycz­
nie pogłoskom, jakoby przy podziale 
kierowano się względami polityczny­
mi. Komisja przeprowadzała badania 
w przeciągu pięciu tygodni we wszy­
stkich państwach, wchodzących w 
skład Federacyjnej Republiki Jugo­
słowiańskiej. Komisja stwierdziła w 
swym sprawozdaniu, że prowadząc 
badania zarówno wśród zwolenników 
i przeciwników rządu, miała możność 
przekonać się, że rozdział towarów 
UNRRA był przeprowadzany sprawie­
dliwie bez różnicy na pochodzenie, 
rasę, wyznanie lub poglądy politycz-

m. in. krytykuje postanowienia ukła­
du poczdamskiego i wyraża życzenie 
Anglii odnośnie przywrócenia jed­
ności gospodarczej Niemiec. W 
dobrze poinformowanych kołach lon­
dyńskich spodziewają się, że memo­
randum nie poruszy sprawy Kanału 
Kilońskiego oraz Szlezwiku.

La Guardia u Trumann
NOWY JORK (Obsł. wł). Pre­

zydent Truman przyjął La Guardię 
po raz ostatni w charakterze gene­
ralnego dyrektora UNRRA, której 
likwidacją zajmie się zastępca 
La Guardii.

ne osób potrzebujących pomocy. 
Ludność była — jak stwierdza komi­
sja — doskonale poinformowana o 
działalności UNRRA. W skład komi­
sji wchodzili przedstawiciele Stanów 
Zjedn., Wielkiej Brytanii i Związku 
Radzieckiego.

Daremny trud!
BERLIN (Obsł. wł.) W brytyj­

skiej strefie oikupacyjnej organizo­
wane są na zarządzenie władz grupy 
dyskusyjne. Liczba osób każdej gru­
py ograniczona została do 30. Dy­
skusje toczyć się mają w języku an. 
gielskim, przy czym kilka takich 
grup już istnieje. Władze brytyj­
skie mają nadzieęę, że dyskusje 
przyczynią się do lepszego zrozumie­
nia między obu narodami i usunię­
cia istniejących antagonizmów.

Zakończenie działalności 
UNRRA w Grecji

LONDYN (Obsł. wł.) Misja 
UNRRA w Grecji, która jako pierw­
sza zaczęła swą pracę w Europie, 
kończy swoją działalność. Plan po­
mocy UNRRA wykonany został w 
całości za wyjątkiem 8 proc. Ostat­
nie statki z pomocą żywnościową dla 
Grecji są już w drodze. Ogółem po­
moc UNRRA udzielana Grecji wy­
raża się cyfrą 1 miliona ft. szterl.

Sukcesy ORMO
KUTNO (PAP), W gminie RdutóW 

w pow. kutnowskim grupa ORMO- 
wców wespół * funkcjonariuszami 
miejscowego posterunku MO zlikwi­
dowała bandę, która miała na ru­
mieniu 11 napadów rabunkowych na 
terenie pow. włocławskiego i kutnow­
skiego. Wszyscy bandyci ujęci zo­
stali z bronią w ręku.

ŁÓDŹ (PAP), W miejscowości Ra- 
ducia w pow. , koneckim oddział 
ORMO natknął się na trzech uzbro­
jonych bandytów. Podczas obustron­
nej strzelaniny jeden z bandytów zo­
stał zabity, pozostali zaś zbiegli 
Mieszkańcy gminy Raducia rozpo­
znali w zabitym od dłuższego czasu 
poszukiwanego przywódcę bandy 
„Błyskawica" — Koszulaka.

Specjalno komisja 
sojusznicza 

zwiedzi strefę radziecką 
BERLIN (PAP). Radzieckie wła­

dze okupacyjne w Niemczech wyra­
ziły zgodę na zwiedzenie strefy 
przez specjalną komisję sojuszniczą, 
która ma za zadanie złożyć sojuszni­
czej radzie kontrolnej raport o de- 
nazyfikacji i demilitaryzacji Nie­
miec i w tym celu objedzie wszyst­
kie 4 strefy okupacyjne.

W walce z bandami
WARSZAWA (PAP). Dwaj funkcjo­

nariusze UBP zaatakowani zostali na 
posterunku na gminie Zatory, pow. 
pułtuskiego, przez przeważającą li­
czebnie bandę. W czasie długotrwa­
łej obrony, bohaterscy funkcjonariu­
sze odparli ataki bandytów 1 obro­
nili swój posterunek. W trakcie strze­
laniny funkcjonariusze ranili jedne­
go z bandytów, którego aresztowali, 
oraz zdobyli 1 RKM.

USA nie uznaje roszczeń
innych państw do Antarktydy

WASZYNGTON (obsł. wt). Zastęp­
ca min. spraw zagr. Acheson oświad­
czył, że rząd Stanów Zjednoczonych 
nie uznaje roszczeń żadnego z państw 
do Antarktydy. Ostatnie dość liczne 
•kspedycj* wielu państw do bieguna

południowego budzą zastrzeżenia w 
Staniach Zjednoczonych. Wśród 
państw, które wysłały swe ekspedy­
cje, znajdują się poza Stanami Zjedn. 
Wielka Brytania, Norwegia, Francja, 
Nowa Zelandia, Chile i Argentyna.

Rozruchy we Włoszech
RZYM (Obsł. wł.) W południo­

wych Włoszech, w mieście Bari, wy­
buchły rozruchy na tle bezrobocia i 
kryzysu żywnościowego. Policja od­
dała strzały do szturmujących ma­
gistrat demonstrantów, przy czym
1 osoba została zabita, ą 5 ranny eh. In ych będzie tylko 4 dni w tygodniu.

Katastrofalny brak węgla w Anglii
Wielkie ograniczenia w przemyśle — Ograniczenie 

ruchu kolejowego
LONDYN (Obsł. wł.). Na skutek 

braku węgla wprowadzono w Anglii 
nowe ograniczenia w przemyśle. 
Przędzalnie bawełny praestają pra­
cować , a bardzo wiele fabryk czyn.

Od poniedziałku począwszy obo­
wiązywać będą dalsze ograniczenia 
w zużyciu prądu i gazu w hotelach, 
restauracjach i lokalach rozrywko­
wych. Ruch pociągów poddano dal- 
s®ej redukcji.
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Muzeum Tatrzańskie

wykazuje w Zakopanem przebywa­
jący tam Tadeusz Bocheński, który 
organizuje liczne odczyty na temat 
współczesnej literatury polskiej.

SPOJRZENIE NA 
PRZESZŁOŚĆ

Piękną placówką kulturalną Za­
kopanego jest również wzorowe Mu­
zeum Tatrzańskie im. Chałubiń­
skiego, które da Ci pełen obraz ży­
cia Górali, przeprowadzi od spotyka­
nej na każdym kroku współczesności

ku jest zimno. 140 uczniów działów: 
ciesielskiego, rzeźbiarskiego, stolar­
skiego, ślusarsko-kowalskiego i li­
ceum budowlanego oraz znakomity 
pod względem fachowym personel 
nauczycielski ma nadzieję, że pozy­
cja szkoły zostanie uwzględniona w 
ogólnym planie odbudowy kraju. 
Należało by się to tej szkole, tym 
bardziej, że jej absolwenci będą nie­
długo jedynymi producentami przed, 
miotów noszących charakterystycz­
ne cechy sztuki podhalańskiej.

do czasów, kiedy zbójnik i polować 
wyskakiwali zza bucka, żeby się roz­
prawić z austriackim huzarem czy 
innym jakimś niedźwiedziem. Tam

PAMIĄTKI ZAKOPIAŃSKIE
Z informacji, jakie uzyskałem od 

kierownika ogólnie znanej firmy
w Muzeum, zobaczysz także piękną -Fajkosz wynika, że coraz mniej już 
mapę plastyczną Tatr, artystyczne chałupników i domorosłych arty- 
zdjęcia, okazy flory i fauny ta- stów poświęca się produkcji „pa-

Zakopane, w grudniu
Zdarzy się czasem, że kurniawa 

wypłoszy nawet najodważniejszego 
narciarza ze szlaków górskich, zda­
rzy się, że odwilż albo i mgła po. 
wstrzymają go od wycieczki w góry. 
Wypadnie wtedy albo czas w jakiś 
sposób spędzić w pensjonacie, albo 
innej godziwej szukać rozrywki. Na 
szczęście Zakopane to 17-tn tysięcz­
ne już miasteczko, które w sezonie 
zimowym gości zazwyczaj licznych 
przedstawicieli polskiego świata 
kulturalnego. Odbywają się tu regu- 
larnie zebrania literatów góralskich, 
odbywają się prelekcje i wieczory 
autorskie przybyłych tu zewsząd 
pracowników kultury.

trzańśkiej. Zobaczysz i pokochasz 
ten region jeszcze bardziej i nie 
tylko już dla śniegu i nart, bo 
wszystko, co z życiem Górali ma 
coś wspólnego, nosi na sobie piętno 
niezwykłego uroku.

miątek zakopiańskich". Inne zaję­
cia dają im stosunkowo większe zy­
ski. Sytuacja w tym regionalnym 
przemyśle jest trudna i z innych 
względów. Przed wojną mianowicie 
produkty jego szły w olbrzymiej 
większości na eksport, a i popyt na

KINO
Na samym końcu kulturalnych in­

stytucji kroczy kino. Nie dlatego aby
było brzydkie i ciasne. Przeciwnie, 
nie jest brzydkie i jest dosyć po­
jemne. Tylko te filmy. Od czasu jak 
widziałem w nim strzępki „Zdobyw­
ców Marokka" unikam kina jak
ognia. A przecież trzeba by pomy­
śleć o tym, żeby Zakopanemu za­
pewnić tylko nowe i pierwszorzędne 
filmy już choćby dlatego, że Zako­
pane staje się zimą jednym z naj.

rynku wewnętrznym był większy. 
Obecnie z różnych względów, przede 
wszystkim natury walutowej, —
eksport ten jest jeszcze na razie nie­
możliwy. Pozostaje tylko zapotrze­
bowanie samego kraju, zapotrzebo­
wanie stosunkowo małe ze względu 
na dość wysokie ceny produktu, któ.
rych znowu właśnie z przyczyny ni­
skiej produkcji obniżyć nie podobna. 
Warunki same zdają się likwidować 
chałupników i pomniejszych produ­
centów „pamiątek z Zakopanego".

SPOTKANIE Z P. KORNELEM
Pierwszą osobą Zakopanego, jeśli 

, kulturę chodzi, jest niewątpliwie 
zamieszkały tu stale Kornel Maku, 
szyński, bardzo ściśle związany ‘z 
podtatrzańskim regionem. Można go 
najatwiej spotkać... nie, nie powiem, 
gdzie, bo gotów ten i ów z Was, 
Czytelnicy, próbować się z nim zo­
baczyć, zabrać mu cenny czas i prze­
szkodzić w spełnieniu danej mi 

obietnicy napisania felietonu. Zdra­
dzę Wam tylko, że p. Kornel jest 
przemiły choć zapracowany na 
śmierć. Ostatnio zajęty jest bardzo 
sprawą beatyfikacji Brata Alberta. 
W 80-tą rocznicę śmierci tego świą­
tobliwego męża odbyła się w Zako­
panem piękna uroczystość, podczas 
której Makuszyński miał prelekcję o 
tym aniele miłosierdzia — Adamie 
Chmielewskim.

W ostatnim czasie dużą żywotność

ważniejszych miast polskich. Zasad­
niczo co prawda nie przyjeżdża się 
w góry dla kina, ale czasem jednak 
też przyjdzie człowiekowi ochota 
odwiedzić je,

SZKOŁA PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO

Obok budynku Polskiego Towa-

U GĄSIENICY — SZOSTAKA
Obawa o ich całkowite i szybkie 

zniknięcie byłaby jednak płonna i 
nie ona to bynajmniej skłoniła mnie 
do odwiedzenia jednego z najwybit­
niejszych artystów góralskich, Ja-

*) Pogodne i przykre wieści (gwa-
rzystwś Tatrz. i Muzeum Tatrzańsk. 
wznosi się na Krupówkach budowla 
Państwowej Szkoły Przemysłu 
Drzewnego. Instytucję tę warto od­
wiedzić już choćby ze względu na 
fakt że jest ona wychowawczynią 
wielu artystów podhalańskich, któ­
rych produkty kupujemy jako „pa 
miątki z Zakopanego". Szkoła za­
kopiańska jest jedyną tego rodzaju 
instytucją na całym Podhalu. Pla­
cówka ta, istniejąca już 70 lat, ma 
za zadanie nie tylko dostarczanie 
państwu pierwszorzędnych fachow­
ców, ale przede wszystkim podtrzy. 
mywanie i kultywowanie sztuki re­
gionalnej. Szkoła cierpi na brak od­
powiednich pomieszczeń. W budyn-

ra góralska).

(Ciąg dalszy na str. następnej)

Harenda Kasprowicza w Poroninie

Dr Jan Demkow

iime Mtfnie w rtohie goisliiia
nicę powstań io [] wielkopolskiego

II.
Ogół polski jednak bronił się prze­

ciw tym zakusom teutonizmu, jak tyk 
ko mógł. Niestrudzeni działacze, jak 
Libelt i Cieszkowski już przed rokiem 
1850 założyli „Ligę Polską", któraby 
w drodze pokojowej, organicznej pra­
cy przeciwdziałała zamiarom Niem­
ców. W 1850 r- rozwiązał „Ligę" 
rząd pruski- Prawie równocześnie 
zakładają oni „Ziemianina"’, towa­
rzystwo, skupiające kapitał na melio­
rację oraz palitykę agrarną. „Central­
ne Towarzystwo Rolnicze" z Ciesz­
kowskim na czele zakłada szkołę rol­
niczą. W r. 1869 powstaje „Central­
ne Towarzystwo Agronomiczne", któ­
re znów zakłada kółka rolnicze oraz 
szkoły gospodarcze. W ten sposób 
stworzono jednolitą organizację, któ­
ra wytworzyła kierunek polityki ą- 
gramej na całą Wielkopolskę. Po­
dobnie zorganizowano bankowość. 
Gmina stanowiła najniższą jednostkę 
organizacji na tle wspólnych celów 
finansowych i agrarnych (postępowa 
gospodarka, wykup ziemi z rąk nie­
mieckich) operowanie kapitałem tak, 
toby zwiększać polski stan posiadania.

Miasto powiatowe stanowiło drugą 
instancję- Centrum tej organizacji 
stanowił Poznań.

Ta hierarchia miała ogromny 
wpływ na całą polską ludność Wiel­
kopolski, podtrzymywała ducha pol­
skiego, potrzymywaia miłość języka 
ojczystego 1 historii- Hierarchia ta 
organizowała powstanie z końcem 
1918 roku, ona też objęte czynności 
administracyjne państwowe po ustą­
pieniu pruskich władz.

Bernhard, profesor uniwersytetu w 
Kilonii, który dla rządu pruskiego o- 
pracował obszernie istotę organizacji 
polskiego społeczeństwa przyznaje 
zupełnie zwycięstwo Polakom, szcze­
gólnie na polu polityki agrarnej. Po­
lacy bowiem wedle mniemania tego 
badacza zamknęli pole działania ko­
misji kolonizacyjnej („Einkreisung der 
Ansiedlungskommission’), i nie tylko 
utrzymali stan posiadania ziemi, lecz 
w latach ostatnich go stale powięk­
szali, wykupując ziemię z rąk nie­
mieckich. (Bernhard: Das polnische 
Gemeinwesen in preussischem Staate).

Oprócz tych organizacji, które mia­
ły podłoże czysto ekonomiczne, działa­

ły też zrzeszenia sokole. Te najży­
wiej pielęgnowały myśl niepodległo­
ści, gdy często w łonie ich organi­
zacji odbywały się odczyty na taki te­
mat, Jak: „Zwycięstwo Polaków pod 
Grunwaldem”, na Psiem Polu itd.

Najwięcej oddziałów sokolich byio 
w Nadrenii tj. na terytoriach, gdzie 
organizacje gospodarcze nie były 
czynne- W czasie wybuchu powsta­
nia w Wielkopolsce drużyny „Soko­
ła” w Westfalii przysłały swoje od­
działy na pomoc rodakom. Były to 
właściwie pierwsze i nieśmiałe kadry 
powstańczych wojsk- Okręgów so­
kolich było w r. 1907 jedenaście 
czy 12.

Na odsłonięcie pomnika w Krakowie 
w r. 1910 zjawiło się kilka tysięcy so­
kołów z tych organizacji, zaznaczając 
przynależność do polskiego narodu, 
podnosząc, iż aspiracje ich są jasne, 
tj. niepodległość Polski.

Taki był stan społeczeństwa pol­
skiego na ziemiach b. dzielnicy pru­
skiej przed wybuchem wojny.

Wojna spotęgowała aspiracje poli­
tyczne Polaków- W r. 1915 wszyscy 
zaborcy na wyścigi obiecują Polsce 
polityczne koncesje- I tak 1. VIII. 
1915 miał Goremykin opracować na 
rożkaz cara projekty ustaw o organi­
zacji Polski autonomicznej. Następu­
ją mowy Bethmana Hollwega, które 
podnoszą.- „Polska rozwinie swe na­
rodowe życie, będziemy sprawiedliwie 
administrować",

Przemówienie wojewody Brzezińskiego 

Powstanie Wielkopolskie 
„Powstańcy wielkopolscyprzed|ilwudziestuośmiulaty poło­
żyli podwaliny pod dzisiejsze zwycięstwo nad Niemcami" 

Na uroczystej akademii w Poznaniu, poświęconej ucz­
czeniu 28 rocznicy wybuchu Powstania Wielkopolskie­
go, wojewoda poznański, p. Stefan Brzeziński, wygło­
sił następujące przemówienie:

Dwadzieścia osiem lat temu w mroźne trzecie święto Bożego Na­
rodzenia padły pierwsze strzały, zwiastujące całej Europie początek 

| Powstania Wielkopolskiego.
I Po stupięćdziesięciołetniej nocy niewoli lud wielkopolski porwał 
| za broń, by krwią i czynem zadokumentować swe odwieczne, nieza- 
I przeczalne prawa do ziemi praojców, na której kiedyś w zaraniu 
| naszych dziejów znajdowała się stolica Polski, skąd rozpoczął się 
i proces unifikacji wszystkich szczepów polskich.
| Wiekowy ucisk pruski, wiekowa nieubłagana walka z żywiołem 
'i pruskim, z najeźdźcą najprzebieglejszym i najmądrzejszym ze wszyst- 
■> kich, wyrzeźbiła oblicze społeczne Wielkopolan. Zrozumieli oni, że 
I mogą jedynie wówczas ostać się jako Polacy, jeśli będą stanowili 
1 zwartą grupę, opartą o zasady sprawiedliwości społecznej, solidar- 
| ności narodowe] 1 katolicyzmu nieodłącznego od poczucia polskości. 
J Nauczyli się wielkich rzeczy: nauczyli się czekać cierpliwie 1 w mil- 
I czeniu.
„■ Stopięćdziesiąt lat Polacy zaboru niemieckiego modlili się o wojnę 
’ ludów, która musi przynieść wolność umęczonemu narodowi polskie- 
| mu. Półtora wieku skupiali się wewnętrznie do przyszłej rozprawy 
? z najeźdźcą germańskim. Mobilizowali swe siły na każdym odcinku 

życia społecznego. Równocześnie wyrabiali w sobie zimny realizm 
polityczny, który bronił ich przed wystąpieniami z góry skazanymi 
na niepowodzenie.

Gdy w wyniku pierwszej wojny światowej Niemcy wilhelmowskia 
legły w proch na zachodzie, nadszedł dzień zapłaty za krzywdy, za 
zbrodnie 1 poniewierkę Polaków. Wielkopolanie porwali za broń. 
Poszli w bój przeciwko śmiertelnemu wrogowi naszego narodu starzy, 
poszli i młodzi, których ręka z ledwością mogła unieść karabin. Po­
szli ci, których wraża przemoc wtłoczyła siłą do szeregów armii nie­
mieckiej. W mundurach niemieckich, z przepaską biało-czerwoną 
na ramieniu ruszyli Kaczmarki, Wawrzyniacy, Ratajczacy, Walczaki, 

j synowie nieodrodni tej ziemi. Od walki nie uchylał się nikt. Wie- 
5 dzeni zdrowym instynktem narodowym nie oglądali się Wielkopo- 
! lanie na pomoc z Zachodu, nie liczyli ani na platoniczne sympatie 
J sprzymierzonych, ani na realną pomoc zbrojną oddziałów polskich 
i znajdujących się w b. Kongresówce. Ufni w słuszność swej sprawy, 

świadomi sił duchowych i materialnych, tkwiących w społeczeństwie 
1 wielkopolskim, wiedzieli, że w walce z Niemcami muszą przede wszy- 
’’ stkim liczyć na siebie, nie na innych.

— Powstanie Wielkopolskie było pierwszym powstaniem narodu 
polskiego, które zyskało nie tylko wawrzyny na polu bitew, lecz któ­
rego sztandary opromieniła gloria całkowitego zwycięstwa. Zwycię­
stwa uzyskanego nie na skutek zawiłych kombinacyf dyplomatycz­
nych, ale wyłącznie na polach bitew! Powstanie Wielkopolskie udo­
wodniło światu, że naród polski żyje i potrafi w własnym zakresie 

/ walczyć realnie o swój byt. Powstanie Wielkopolskie wykazało prócz 
| walorów militarnych zdolności polityczne naszego społeczeństwa. Je­

dyne celowe powstanie w naszych dziejach stanowiło na płaszczyźnie 
politycznej powrót do starej koncepcji piastowskiej — Polski skiero­
wanej obliczem na zachód w stronę Odry, Bałtyku i Śląska. Dla ludu 
wielkopolskiego, walczącego zacięcie z zaborcą germańskim było zro­
zumiałe, że jeśli państwo polskie ma istnieć nie jako sztuczny twór, 
lecz jako potężna jednostka w tej części Europy, musi za wszelką 
cenę uzyskać szeroki oddech morski, przedpola odrzańskie i niewy- 
czerpalne bogactwa ziemi śląskiej. W mózgach i sercach Walczaków, 
Wawrzyniaków i Ratajczaków odżyła nieświadomie myśl Mieszków 
i Bolesławów, których doczesne szczątki spoczywały w katedrze po­
znańskiej. Myśl wielka i nieśmiertelna: zadaniem Polski jest iśó 
na Zachód.

— Wielkopolanie nie potrafią mówić o swoich zasługach. Dla 
Wielkopolan najwyższą nagrodą jest poczucie dobrze spełnionego obo­
wiązku. Niestety świat niejednokrotnie ma słabą i niewdzięczną pa­
mięć. W Polsce przedwrześnlowej społeczeństwo wielkopolskie czuj­
ne na niebezpieczeństwo niemieckie, nie było należycie doceniane 
przez czynniki rządowe, uprawiające politykę zbliżenia z III Rzeszą.

Odrodzona Rzeczpospolita, której fundamentem jest Sprawiedliwa 
Ludowa Demokracja, nagrodzi niewątpliwie zasługi prostych synów 
Wielkopolski, którzy oddali swą krew i swe życie dla Wolności i Nie­
podległości naszego państwa.

Nagrodzi tym bardziej, że powstańcy wielkopolscy przed dwudzie- 
stuośmlu laty położyli podwaliny pod dzisiejsze zwycięstwo nad 
Niemcami, podwaliny pod dzisiejsze nienaruszalne granice nasze 
na Odrze i Nysie.

— W rocznicę wiekopomnego Powstania Wielkopolskiego czcimy 
pamięć tych, którzy z bronią w ręku polegli wówczas na polu chwały, 
których mściwy okupant hitlerowski bestialsko wymordował z tego 
powodu, że kiedyś wystąpili do walki z Niemcami — i tych, co oddali 
swe życie w czasie ostatniej wojny, broniąc naszych rodzin, naszego 
języka, naszej wiary i naszego kraju.

Stunner i Sazanow mieli rozbudo­
wać początek prac Goremykina — 
dzieje się to w zimowych miesiącach 
1916 r.

We wrześniu 1916 r. T-isza 1 Aponyi 
podnoszą konieczność utworzenia 
Polski. Następnie ogłoszono akt 5. 
XI- 1916 roku — akt dwu monarchów. 
Po nim ogłasza car manifest, wydany 
z głównej kwatery. W marcu 1917 r. 
głosi Kiereński braterską unię mili­
tarną z Polską. W ciągu roku 1917 
sprawa Polski stała się sprawą mię­
dzynarodową. W lutym 1916 zawar

ly państwa centralne pokój w Brze­
ściu na niekorzyść Polski. Wówczas 
Rada Regencyjna wydała 13. II. 1918 
wspaniałe orędzie do narodu, które 
przeszło do wszystkich ziem polskich 
i do wszystkich Polaków.

Wtedy w organizacjach sokolich 
Wielkopolski podnoszono już myśl 
walki zbrojnej. Dnia 3- VI- 1918 r. 
uchwaliła konferencja premierów 
Francji, Anglii i Włoch utworzenie 
zjednoczonego niezawisłego państwa 
polskiego z wolnym dostępem do 
morza.

(Kałuży ciąg nastąpi)
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(Ciąg dalszy ze str. poprzedniej) 
na Gąsięnicy-Szostaka. Chcialem po 
prostu porozmawiać z nim, popytać 
co porabia, co zamierza. Gąsienica- 
Szostak mieszka przy ul. Za Stru­
giem. Zastałem go w chwili, kiedy 
odpoczywał pośród pracy. W izbie 
wszystko zdawało się wskazywać, na 
Miską przeprowadzkę. Rzeczywiście 
Szostak zamierzał się przeprowadzić 
do tańszego mieszkania. Pokazał mi 
produkty swego talentu niewątpli­
wie niepośledniego i samorodnego. 
Akwarele, obrazy olejne, obrazy le­
pione z różnokolorowych skrzydeł 
motylich — płód olbrzymiej pracy i 
dużej oryginalności. Opowiadał o 
swym synu, który miał przejąć tra­
dycje artystyczne przeszłe z dziada 
na ojca. Syn ma podobno talent, ale 
poszedł w świat na zachód szukać 
lepszego l łatwiejszego chleba. Po­
twierdza się więc opinia zasłyszana 
w sklepie Fajkosza. Zajęcie Szosta­
kowie nie popłaca. Sam Jan rów­
nież narzeka. Wołałby zająć się 
sztuką przez większe „s",, popraco­
wać w spokoju nad jakąś kompozy­
cją. Tymczasem potrzeba zarobku 
każę mu parać się ze zwykłym cha­
łupnictwem, klecić drobiazgi w for­
mie ozdóbek. To jest prawo życia. 
Ale istnieje jeszcze jedno prawo — 
prawo śmierci.

nego spoczynku Kasprowicza, nie 
dopuszczają myśli o założeniu w ich 
pobliżu jakiejś instytucji i wyraża 
nadzieję, że p. Kasprowiczowa 
zrzeknie się nabytych przypadkowo 
praw własności hipotecznej.

„CICHY GRÓB"
zabrała również córka poety, 
z Kasprowiczów Jarocka

Głos
Anna 
imieniem własnym oraz siostry swej 
Janiny z Kasprowiczów Małaczyń- 
skiej. Oświadczyła ona, że podziela 
całkowicie stanowisko reprezento­
wane przez Komitet. Grób jej ojca 
wraz z parcelą na której stoi wi­
nien według niej być tylko i wy-

Kazimierx Białkowski

SPÓR O HARENDĘ
Oto przed niedawnym czasem dość 

głośna stała się sprawa „cichego 
grobu" Kasprowicza. Powstał mia­
nowicie spór o prawo własności par­
celi, na której stoi Mauzoleum Ka­
sprowicza. Pani Maria Kasprowi- 
czowa, wdowa po poecie, zajęła sta­
nowisko, że o przeznaczeniu parceli 
może decydować tylko ona, jako hi­
poteczna właścicielka, i że gotowa 
jest zrzec się praw do niej pod wa­
runkiem, że instytucja, która ją 
przejmie, zagwarantuje materialną 
opiekę nad grobowcem i zobowiąże 
się do stworzenia i zbudowania na 
wspomnianej parceli placówki kul­
turalnej, służącej interesom ludu.

Na zamieszczone w prasie oświad­
czenie Kasprowiczowej odpowiedział 
„Komitet Uczczenia Pamięci J. Ka­
sprowicza" stwierdzając, że opieka 
nad Mauzoleum powierzona została 
oficjalnie Zarządowi Miejskiemu w 
Zakopanem, a prawo hipotecznej 
własności uzyskała p. Kasprowiczo- 
wa przypadkowo i dlatego jej wa­
runki, choćby nawet były możliwe 
do przyjęcia, nie są w ogóle na 
miejscu. Komitet stwierdza dalej, że 
ani parcela ani Mauzoleum, prze­
znaczone wyłącznie na miejsce wieez-

Eugeniusz Szermentowslu

łącznie miejscem wiecznego spo­
czynku poety, spoczynku nie zakłó­
canego przez żadne sprawy życiowe, 
wnoszące niepożądany w tym miej­
scu rózg war i niepokój.

Pośród swoich wędrówek byłem 
także w Poroninie. Odwiedziłem Mau­

zoleum Kasprowicza, obszedłem Ha- 
rendę. Dostojność tego miejsca jest 
niezwykła. Rozpościera się stąd wi­
dok na majestatyczną panoramę 
Tatr. Tuż prawie u moich stóp szu­
mią! potok górski. Szumią! pieśnią 

słońce na od- 
i więcej jesz- 
| wielkiej ci-

wieczności. Modliło się i 
ległej grani. Czegóż tu 
cze potrzeba prócz tej 
szy?

Twardym krokiem, 
ku gwarowi Krupówek, 
swoje wzruszenie. Hań, przez wier 
chy, lała się serdeczna krew zachodu

skierowanym 
odszedłem

Powrót
min. Rzymowskiego

WARSZAWA (PAP). Do War- 
szawy powrócił z obrad ONZ prze­
wodniczący delegacji polskiej, min, 
spraw zagranicznych, M incenty Rzy. 
mowski.

Wydawnictwa nadesłane

Gubernator Fischer kłamie!
ale... w ramach ściśle zakreślonych, 
w ramach bardzo ściśle wyznaczo 
nych, o czym świadczy fakt taki: 
Zamaskowana pod nazwą policji 
granicznej placówka gestapo w 
Gdyni nie -mogła bez pozwolenia 
centrali w Gdańsku wychłostać 
(mówiąc delikatnie!) zatrzymane­
go, lub podejrzanego. Nie ulega 
wątpliwości, że w Gdyni bito Pola­
ków aż krew tryskała; w Gdyni bi­
to do zamęczenia na śmierć — ale 
za wiedzą centrali w Gdańsku i gdy 
znalazł się funkcjonariusz Strom- 
hoff, który samowolnie bez zawia­
domienia Gdańska pobił pewnego 
b marynarza polskiego, został uka 
rany dość dotkliwie

W strukturze policji niemieckiej 
nie było nigdy wątpliwości, jakiej 
kompetencji podlega dana sprawa. 
Z policją niemiecką mamy naj­
mniej kłopotu, jeżeli chodzi o za­
kreślenie jej czynności i oznaczenie 
komu podlegała. Przypomnijmy 
sobie podpisy i pieczątki na na­
szych smutnej pamięci Auswei- 
sach: .,Der Burgermeister, ais Orts- 
polizeibehórde** — „burmistrz" ia 
ko miejscowa władza policyjna. 
Policja z wszystkimi swymi od­
mianami podlegała w wykonaniu 
swych czynności władzy admini­
stracyjnej, a tylko w sposobie wy­
konania poleceń, a więc technicz­
nie i wyszkoleniowe podlegała mi­
nisterstwu spraw wewnętrznych, co 
przecież nie wyklucza wcale tego, 
że była organem wykonawczym 
administracji niemieckiej.

Gorsza tzn. więcej skomplikowa- 
dury i obdarzonych samowładzą, na jest sprawa tzw. Staatspolizei,

GDANSK, w grudniu.
Znamy dobrze starą już piosen­

kę niemiecką, o tym, że sprawcami 
przegranej wojny w 1914-18 byli 
„sabotażyści zwycięstwa** we­
wnątrz kraju. Znany stary slogan 
Hitlera, że przyczyną wojny są 
Żydzi i masoneria; stary „wyświech 
tany slogan" zerżnięty żywcem od 
Ludendorffa zresztą, ale popular­
ność tych przebojów bije niemiec­
kie krętactwo o winie gestapo i SS. 
Każdy złoczyńca niemiecki posta­
wiony przed sądem usiłuje zrzucić 
winę na to do nadziemskiej posta­
ci wyrosłe gestapo i SS. Tak czy­
nili to zbrodniarze w Norymber­
dze, tak czynił to Frank 
dze, Greiser w Poznaniu i 
ni to Fischer and Co w 
wie, jak i czynić to będą
którzy staną przed sądem, aby od­
powiedzieć za zbrodnie popełnio 
ne na narodzie polskim.

Nie ulega wątpliwości: pan gu­
bernator Fischer kłamie!

Zabrakło nikczemnikom odwagi 
cywilnej i nie stać ich więcej na 
cynizm, z jakim mordowali, lub 
powodowali śmierć tysięcy niewin­
nych istot ludzkich. Korzystają z 
tego, że struktura organizacyjna 
NSDAP i jej bojówek z przybu­
dówkami oraz policji jest rzeczy­
wiście dość skomplikowana ze 
względu na duże rozczłonkowanie 
organizacyjne i łudząc się, że 
„dumnie Polacken" nie zrozumią 
jej, kłamią bezczelnie, celowo sta­
rają się zaciemniać hierarchię 
zbójeckich band, ubranych w mun-

w Pra- 
tak czy- 
Warsza- 
wszyscy,
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Cfrlke
Powieść z czasów Katarzyny Wielkiej

— Ależ, owszem, proszę bardzo, zgadzam się i po­
pieram! Tylko po pierwsze: kto kogo będzie nawracał. 
Bo juści, taka już ludzka natura, że jeden nie ścierpi, 
kiedy drugi się od niego czymś różni. Choćby nawet 
kształtem krzyża. Ileż to się krwi wylało w historii, wła­
śnie — o te różnice: o religię, o kolor skóry, o kształt 
nosa... Ta różność — drażni.. Każdy w niej upatruje 
własną wyższość. I w obronie swego krzyża, swojej 
skóry, swego nosa, gotów się dać posiekać... Tak było 
z Litwą. Chrzciliśmy ją tak gorliwie setki lat, aż na dnie 
pozostał osad nienawiści plemiennej. No i plemienne­
go szowinizmu. Nie, nie! nie trzeba chrzcie ani nawra­
cać przemocą...

— Więc z krucjatą dajmy pokój — żartowała. — 
Niech więc każde zostanie przy własnej wierze... Ach, 
mój Boże, jak by to było pięknie mieć taki tytuł Impe­
ratora Wsieja Światoj Rusi, Króla Polski, Wielkiego 
Księcia litewskiego, ruskiego, pruskiego, mazowieckie­
go... etc. A gdzie byśmy rezydowali?

— Naturalnie, w Warszawie!
— A przepraszam. Przepraszam i protestuję! Nigdy 

bym się na to pokrzywdzenie moich poddanych nie 
zgodziła. Tylko — Petersburg!

— Ha? uprzedzam, że z tego mogły by wyniknąć za­
mieszki. Rezydencja tylko w Warszawie!

— Przenigdy! Petersburg!
— Boże, co za głupstwa wygadujemy — parsknął 

śmiechem Poniatowski — ja — carem i królem, o-ho- 
ho, ależ masz pomysły, darling... Żebym na głowie sta­
wał, żebym całą wiedzę posiadł i całą mądrość, to i wte-

= Jerzy Pertek — -Wielkie dni małej 
5 floty" __ str. 190, cena 280 zł
i Wywadniatwo Zachodnie, Poznał 
i 1946 r.
= 68 miesięcy
| Atlantyk nie bez słuszności nazywa 
| się największą bitwą w historii. O 

Wielki A mrmPWHF i rozmiarach tej o losach całej łudz­ił IwlEbi v UsUaiw * y g kości rozstrzygającej bitwy swiad-
amerykańskie na Alasce = czą choćby takie cyfry jak 2.775 
OTTAWA (TASS). Na Alasce Ę zatopionych, przez niemieckie okrę- 

odbvwaja się wielkie manewry | . Podwodne statków alianckich o
wojsk amerykańskich. Specjalne od_ = pojemności 14 i po miliona ton do 

, TT„ . -X. •_ = czego dochodzą dalsze 2 tys. stat-dzialy USA wyprobowują wszelkie g q q . miłiona
go rodzaju sprzęt i mechanizmy g jonych niemiecki,
oraz przeprowadzają trening zoł- = okpęty nawodpe iotnictwo j miny, 
nierzy, spadochroniarze trenują &1^= Walka z niemieckimi okrętami pod- 
w skokach, piechota w forsownych wodnymi była walką o byt całego 

larszach, lotnictwo w lotach g pokój miłującego świata, należała 
” do najcięższych i najżmudniejszych, 

bo całe lata w największym utrzy­
mywała napięciu, i gotowości bojo­
wej, największych żądała poświę­
ceń. a przy tym — jak mało która 
— nie obfitowała w błyszczące suk­
cesy i wiekopomne zwycięstwa. Nie 
było tych zwycięstw, bo nie było 

_ bitew wielkich, od których Niemcy 
lub geheime Staatspolizei, popular g stronili. Nie było głośnych sukce- 
nie zwanej stapo i gestapo oraz g sów, bo przeważnie ich i takiej czy 
sztafet szturmowych, w skróci0 = innej przyczyny w toku wojny nie 
SS, lub dla zmylenia okupanta o-1 ogłaszano. Były natomiast — dot- 
znaczonych synonimem 44 (czter = kliwe. bolesne straty. Nie ponoszo- 
dzieści cztery). Zupełnie osobną5 no ich jednak napróżno! Mimo, że 
grupę stanowi tutaj SD, Sicher-= w toku minionej wojny rzucili Niem- 
heitsdienst. Służba bezpieczeń-1 cy do walki tysiąc okrętów podwod- 
stwa SS dzieli się zasadniczo na = nycR szala zwycięstwa przechyliła 
.trzy duże, nierówne grupy: =«« M prze<i inwazją na stroną

1. Ogólne SS (Allgemeine SS). = bantów. W walce z memyecką flo- 
2. Oddziały dyspozycyjne (Ver-i** ^J^J i be« 

fugungstruppen).
3. Oddziały trupiej czaszki 

tenkopfverbande).
Później doszło Waffen-SS, 

można zaliczyć jednak do 2-ej gru­
py i doszedł jeszcze dobrze znany 
w b. GG Sonderdienst, który moż-_ 
naby sklasyfikować jako uaktyw-ś 
nione oddziały drugiej grupy, i 
czynnościami zbliżone do trzeciej. § 
Zadaniem sztafet było strzec Hitle 5 
ra i zapewnić wewnętrzne bezpie-g 
czeństwo niemieckiej rzeszy.

Pierwsza grupa to fanatycy par­
tyjni, szkoleni odpowiednio meto­
dą wykształcenia bojówkarzy, wie­
cznie gotowa rezerwa, wykonywa-

190, cena 280 1A

trwającą bitwę a

ła nieliczna polska flota wojenna. 
Mała ilością okrętów i marynarzy 
— wielka ich sukcesami bojowymi* 
ale także i bolesnymi stratami, bo 
jedne i drugie świadczą najlepiej o 
włożonym przez nią wkładzie w 
zwycięstwo. O wielkich dniach tej 
małej polskiej floty, o niecofają- 
cych się przed żadnymi trudnościa­
mi marynarzach polskich 1 o dzia­
łaniach naszych pięknych, dobrze 
zasłużoną sławą okrytych okrętów, 
mówi Jerzy Pertek w nowo wydanej 
książce .Wydawnictwa Zachodnie­
go", .Grom" 1 .Orzeł", .Piorun" i 
.Garland", -Sokół" j .Dzik" — oto 

_ bohaterowie tej książki, którą wan» 
czme gotowa rezerwa, wyauuywu f przeczytaj, ^eręąująco
jaca czynności pomocnicze w ak-B opisana książka - do której przed- 
cjach dużych. Druga grupa to do*=lu % iggg r komandor Włodzimierz 
brze przeszkolona służba czyirta.Ę _ ilugtrowalla jest w tek- 
wybrani najlepsi do pełnienia^ dwudziestoma rysunkami prof, 
służby ochronnej jak np. Leib- g Zdzjsława Eichlera i Czesława Bo- 
standarte Adolf Hitler)’ lub „Ger-| rt>wczy.]ęa 
mania" i „Niemcy"./ = £

Trzecią grupę stanowią sami wy-| >Tesknota za mieczem“ — Wy­
brańcy: to już wiecznie walcząca | dawnictw0 Zachodnie, Poznań 1946 
grupa „trupiej czaszki*. SpośrodĘ u mariśge de Figaro - Beaumar 
nich rekrutują się funkcjonariusze | chals _ Ksląfadca AtiaSr Wrocław _ 

(Dokończenie na str. 11-tej) | Warszawa 1946.

— Mylisz się, my Great. Zbyt wiele poświęcasz cza­
su rozwijaniem twoich zalet i talentów. Pamiętaj, że 
w życiu powodzenie osiąga się tylko dzięki naszym wa­
dom, nie zaletom...

— Wobec tego, moje szanse rosną.
— Ach, my Great, to każę mi przypomnieć ci nad­

skakiwania panny de Beaumont. Mówił mi Naryszkin...
— Żartujesz, ta pannica działa mi na nerwy...
— Zewsząd słyszę co innego... To ładna panna, i za­

prószyła sobie tobą głowę... my Great!
— Przysięgam ci, najdroższa... Cóż za obrzydliwe 

plotki... Panna de Beaumont istotnie jest trochę na­
trętna...

Kocha się w tobie, kocha, to wszyscy zauważyli... 
Wystrzegaj się tej awanturnicy, zdolnej do tego, aby 
na*m zaszkodzić...

Więc zaczął ją uspokajać. Nic go nie łączy z panną 
de Beaumont. Od początku ich znajomości, nie wzbu­
dza jego zaufania. Zaszkodzić nam, w jakiż sposób? I co 
ma do gadania jakaś tam lektorka imperatorowej. On 
uważa, że tu raczej przeceniają jej wpływy. Czy, wresz­
cie po to ją tu sprowadził, żeby mówić o lektorce! 
Wziął ją w ramiona i długo całował w usta. Pocałunki 
działały jak narkotyk; dawały zapomnieć o troskach. 
Nastrajały tak krzepiąco!

— Ostatecznie, wiesz, my Great, pojadę z tobą do 
Polski. Masz tam rodzinę, dadzą ci jakiś urząd. Będzie­
my żyli skromnie...

Tak mogła mówić pod wpływem pocałunków. Real­
nie biorąc, i to było nie do pomyślenia. Do tego dojść 
by mogło tylko drogą międzynarodowego skandalu. 
Czy jego rodzina zgodziła by się na to, aby skandalem 
łamała jego karierę. Ta niepewność losu właśnie była 
najgorsza. Wiedziała, że atmosfera niepokoju sprzyja 
ich uczuciu. Nic tak nie tłumi uczucia, jak zapewniony 
błogostan. Niepokój i przeszkody podsycają miłość, jak 
miech kowalski syci ogień paleniska.

Kiedy nasycili miłość, proza objawiła im się samo­
chcąc.

(To-

które = E

— To mój anioł-stróż. Agent Briihla. Każdy amba­
sador ma takiego swojego Prasse... Zazdrości mi i ni« 
cierpi mnie.

— A ©grodzkiego jesteś pewien?
— To poczciwa dusza. Pracowity, cicłiy, dyskretny* 

Oddaje mi dużo usług. Stara się być mi użyteczny, bo 
wiele zawdzięcza memu ojcu... Ale, żebym nie zapom­
niał: konsul Wronghton zawiadomił mnie, że ma dl» 
ciebie przekaz od króla Jerzego. Pięć tysięcy funtów, 
jeżeli się nie mylę.

— Bardzo w porę, bo wysupłałam się do kopiejki. 
Ach, to nieznośne ubóstwo! — wzniosła oczy ku górze 
i pokręciła głową. — Podaj mi futro, my Great.

— A jak sprawa Bestużewa? Czy nic ci z tej strony 
nie grozi?

— Bądź spokojny. Cała kompromitująca korespon­
dencja zniszczona. Szuwałow wścieka się, że nic mi do­
wieść nie można. — Wygładziła szarfę od sukni.

— Jesteś genialna, Katty! — zawołał z emfazą, n»- 
kładając perukę.

— Cóż chcesz, my Great, potrzeba uczy ostrożności. 
Ale późno już. Czas, abyś mnie odwiózł do domu...

19.
— Czy nie jesteś zbyt pewny siebie, kawalerze? —< 

L’Hopital strzepnął chusteczkę i zasunął ją w rękaw fra­
ka. Poprawił żabot na piersiach — prawdziwe brabanc- 
kie koronki! — Czy nie jesteś zbyt pewny siebie? Be­
stużew to szczwany lis.

— Przeciwności losu złamłą go. Woroncow pomo­
że losowi.

— Adieu, mój D’Eon! — L’Hopital wydął wargi. —' 
Życzę powodzenia. Czy wyjdziesz ze mną?

— Niestety, ekscelencjo, jestem niepocieszona... Za­
raz siadam do biurka i kończę moją pracę.

— Wciąż ten testament cara Piotra. Strzeż si<h 
D Eon, ten apokryf może cię zgubić...

— Obowiązek, ekscelencjo — panna de Beaumont 
ukazała w uśmiechu ząbki. — Imperatorowa żąda testa­
mentu swego ojca. Nie należy damom odmawiać 
w drobnostkach. (Ciąg dalszy nastąpi)
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0 czystość 
języka

Mowa jest świadectwem wysiłku 
pracy mózgowej długiego szeregu 
pokoleń i narzędziem wyrażania my­
śli i uczuć człowieka, jest też do­
wodem zdolności narodu do wytwa­
rzania pojęć, wyrazów według wro­
dzonego lub nabytego poczucia pięk­
na i odczuwanej potrzeby miłego 
brzmienia.

Z tych względów mowa narodu jest 
miernikiem jego kultury, jego wro­
dzonych zdolności, wykładnikiem 
bujnoścl jego wyobraźni, wyrazem 
jego upodobań, pragnień, słowem 
wielostronności jego istoty ducho­
wej.

Jest wi«c skarbem, o który naród 
musi dbać, musi go pielęgnować, bro-I 
nić od obcych, a zbytecznych nale­
ciałości, chronić starannie od krze­
wienia się na nim rodzimych chwa­
stów i pospolitości, szpecących pięk­
no języka, a pośrednio obniżających 
•amo poczucie piękna.

Ten szlachetny obowiązek, czuwa­
nia nad czystością jeżyka spoczywa 
w pierwszym rzędzie na poetach, pi­
sarzach, nauczycielach, dziennika­
rzach, nie jest wolny od tego obo­
wiązku urzędnik i każdy oświecony 
człowiek.

Wprawdzie pierwszym twórcą ję­
zyka byl lud, który z pokolenia na 
pokolenie ustnie przekazywał swe 
zdobycze językowe, dostarczył two­
rzywa językowego do ustanowienia 
zasad gramatycznych, to jednak obec­
nie nauka już przyjęła prace i za­
gląda do pierwotnych źródeł uzasad­
nienia prawideł języka już uszlachet­
nionego.

Okres wszelkiej twórczości ludo­
wej prawie się skończył, kiedy uzbro­
jona w nowoczesne Środki badań na­
uka przejęła wszelkie dziedziny pra­
cy ludzkiej. Język stał się przedmio­
tem ścisłych badań językoznawców, 
którzy ustalają prawa językowe, a 
członkowie tego narodu winni je po­
znać i starannie zachowywać.

Tymczasem daje się zauważyć nie­

pożądane zjawisko, że w pismacn lu­
dowych, przeznaczonych niby dla lu­
du, język nie tylko nie jest ludowy, 
ale jest dla ludu często niezrozumia­
ły. Artykuły są przeładowane wyra­
zami ze wszystkich języków obcych, 
są ciężkie w czytaniu, są niezrozu­
miałe dla czytelnika, który języków 
obcych nie uczył się, a słownika nie 
zna, może nawet nie wie o jego 
istnieniu, albo nie umie się nim po­
sługiwać. Artykuły te roją się od: 
problemów, progresów, potencjałów, 
alternatyw, urgensów, recepisów, ele­
mentów, zaciemniających jasność 
myśli, utrudniających zrozumienie i 
zniechęcających czytelnika.

Tak bywa w gazetach, trafia się w 
pismach 'wychodzących z urzędów, 
gdzie na czystość języka nie zwraca 
się uwagi.

Drugi szczegół — to sprawa używa­
nia nazwisk rodowych żeńskich. Pru­
sacy zwalczali je z całą zaciętością. 
Królewskie Prusy w dowodzie oso­
bistym nie zezwalały pisać: Grabow­
ska, Zielińska, Walczakowa, Felcza- 
kówna — naginały do ducha języka

zwrócić uwagę. Przecież nasz język 
ma szereg odcieni, określających ro­
dzaj i stan cywilny osoby, jak Wal­
czak, Walczakowa, Walczasówna, 
dlaczego więc często naśladuje się 
ducha pruskiego i zubaża się swój ję* 
zyk- Więc nie pani Walczak nie panna 
Walczak, a Walczakowa, Walcza- 
kówna powinno się pisać i mówić.

I jeszcze jedna sprawa. Na Od­
zyskanych Ziemiach brak czcionek 
polskich w drukarniach, brak takich 
czcionek u maszyn do pisania. Stąd 
w pismach i ogłoszeniach urzędo­
wych powstają dziwolągi, zniekształ­
cające naszą mowę, a dla przyszłego 
badacza dziejów mogą powstać po­
ważne trudności w zrozumieniu tre­
ści dzisiejszych aktów.

Należałoby jednak pomyśleć o 
możliwie szybkim przygotowaniu pol­
skich czcionek dla drukarń i maszyn 
do pisania, a w sprawie nazwisk 
żeńskich wydać zarządzenie, jak na­
leży pisać na świadectwach szkol­
nych i pismach urzędowych.

Ministerstwo Oświaty, Akademia 
Umiejętności, jakieś towarzystwo o-

Rynek angielski przesycony jest śledziami w tak wielkim stopniu, że 
wschodnio-angielska flota rybacka otrzymała rozkaz niewyjeżdżania na 
połowy. Wiadomość ta nie dotarła do szkockich lugrów śledziowych, pozo­
stających na pełnym morzu, to też statki te wróciwszy do Lowestoft, 
przywiozły ze sobą towar właściwie... zbędny, gdyż nie znajdzie on nabyw­
ców. Oto jeden ze szkockich lugrów w porcie macierzystym, wyładowu­

jący nieprzeliczone masy tej taniej ryby.
niemieckiego — musiało być: Anna
Grabowski, Barbara Zieliński, Hele-pieki nad mową ojczystą winny pod-

Zarządzenie. • j

■ Botyczy: Waiki z gremia

Celem zapobferzeni.e sźezćpta me w mieście epidemii zarzadtata.-.
ib Wtepaśe ■ '

Zarządcy «<jbjow hmwlocwus dt•t.-rcMvailrt. i''-' iW-wjT-eęts póraaUfa:
i Cżystosci peńw>>rka klatki schedo', e piwnice, s-uyrty i 

. s.jrtftepowc.
Wpadki papier;? shsat,'xeisstwa, i t P wś«ńy feyć ótsstatH

e?r«ie do 'Śkhufchcy -rv płac He. 4: Wersowa? St*. ... .
fabryka mszyn szy w ...

Oto jeden « dokumentów świadczących o czystości języka polskiego: 
zarządzenie polskiego urzędu w jednym z miast na Zachodzie

na Walczak. Ba, nawet, po śmierci 
na grobowcach z czasów najazdu nie­
mieckiego w poznańskim czytamy: 
Maria Zieliński.

Przed wojną polskość walczyła z 
prusactwem o nazwisko żeńskie, by­
ły nawet sprawy sądowe o to.

I obecnie na ten szczegół należy

jąć ochronę języka od niepotrzeb­
nych zachwaszczeń.

Majy naród węgierski umiał stwo­
rzyć własne wyrazy dla pojęć filo­
zoficznych 1 naukowych, więc i my 
musimy tego dokonać dla korzyści 
czytelnika i powagi języka polskiego.

Zygmunt Trzeciak

Z zagadnień wewnętrznych Republiki Francuskiej

Emigracja do Francji
Francja nie jest jedynym * kra­

jem. potrzebującym rąk do pracy. 
Ten sam głód odczuwa m. in. Cze­
chosłowacja, a na drugiej półkuli 
Argentyna, która stara się wypom 
pować z przeludnionej Europy oko­
ło 4 milionów ludzi różnych zawo­
dów dla sfinalizowania wielkiego 
planu odbudowy, nakreślonego 
przez prezydenta Perona.

Ale zagadnienie niedoboru sił ro­
boczych we Francji jest powiązane 
ściśle z populacją społeczeństwa 
francuskiego, która na dalszą metę 
— jak zgodnie stwierdzają publi 
cyści francuscy — grozi wyludnie­
niem kraju. Ludność Francji na 
początku 1939 roku obliczano na 
41.126 tys. Ludność obecna w Me­
tropolii wynosi 39.700 tys. Biura 
Ligi Narodów obliczając tendencje 
demograficzne Francji, nie uwzglę­
dniając nawet niekorzystnych 
zmian, wnioskują, że ludność ta 
w r. 1970 spadnie do 39,900 tys. 
Słusznie wskazuje znany dzienni 
karz francuski Marcel Tardy w „Le 
Monde", że stan taki stawia samo 
istnienie Francji wobec wielkiego 
niebezpieczeństwa.

Proces starzenia się społeczeń­
stwa francuskiego nie zatrzymał się 
bynajmniej po wojnie. Gdyby na­
wet uruchomiono wszystkie środki 
przeciwdziałania, to w najlepszym 
razie Francja osiągnie cyfrę 42 mil. 
ludności dopiero po 25 latach. 
Sprawa ta jest tym ważniejsza,, że 
Francja podobnie jak Polska są­
siaduje z 70-milionową masą Niem­
ców, którzy w dużym tempie za­
pełniają luki ludnościowe, powstałe 
w okresie wojny.

Szereg dziennikarzy i polityków 
francuskich poszukuje nowych 
możliwości rozwiązania tego za­
gadnienia: może ryzykownych, lecz

Przesłanki demogr ficzne i gospodarcze 
, Czy Francja jest zdolna do asynailowania obcych 

narodowości ? — Wielki napływ Włochów i Hisz- 
panów do Francji w poszukiwaniu pracy

szybkich. Starają się oni przekonać 
społeczeństwo, że jedyna i szybka 
droga prowadzi przez imigrację 
żywiołów obcych, które naród fran­
cuski winien przetrawić i wchło­
nąć. Istnieją dobre warunki gospo­
darcze, które ułatwią ten proces. 
Od kilku miesięcy przez granicę 
francuską przeciekają codziennie 
setki cudzoziemców: Hiszpanów i 
Włochów. Szczególniej imigracja 
tych ostatnich odbywa się w du­
żych rozmiarach. Robotnicy włos­
cy nie mogą znaleźć pracy w swej 
ojczyźnie. Od Milano do Brindisi, 
od Piemontu do Wenecji i Sycylii 
wszędzie panuje ostry kryzys na 
rynku pracy. Między Francją i 
Włochami podejmowane były roz­
mowy na temat zawarcia odpowie­
dniej umowy regulującej imigra­
cję. Bieda i głód nie pozwoliły cze­
kać robotnikom włoskim na sfina­
lizowanie tych rozmów, natrafia­
jących na różne trudności. 50 km 
od Grenoble do Montmelian prze­
łęczą przez Alpy koło Modano wie­
dzie główny szlak nielegalnej emi­
gracji włoskiej. Dziennie przecho­
dzi do Francji około 600 Włochów.

Na jednym z posiedzeń rządu Bi- 
daułta została powzięta uchwała 
na wniosek b. ministra pracy Croi- 
zant, na mocy której rząd zgodził 
się na imigrację 250 tys. Włochów.

’Ten sam proces, chociaż w mniej­
szych rozmiarach, ma miejsce na 
granicy francusko-hiszpańskiej. Pi 

( sma paryskie donosiły przed dwo­
ma miesiącami, że przeciętnie 300

W#! taiclwa Pracy
na posłów na Śląsku

OKRĘG KATOWICKI:
1. JÓZEF ALOJZY GAWRYCH, wiceprezes Zarządu Głównego Str. 

Pracy, prezes Zarządu woj. Śląsko-Dąbrowskiego, wybitny działacz 
społeczny.

2. MICHAŁ GRAJEK, b. prezes Związku Górników ZZP, wiceprezes 
Rady Naczelnej S. P.

3. GEDYGA MAKSYMILIAN, górnik, sekretarz Zarządu woj. Śląsko- 
Dąbrowskiego.

OKRĘG BĘDZIŃSKI:
1. Dr HUBERT SUKIENNIC KI, członek Zarządu Głównego S. P„ nau­

kowiec, b. działacz NPR.
2. STRĘCIOCH EUGENIUSZ, urzędnik handlowy, członek Zarządu 

Głównego S. P.
OKRĘG BIELSKI:

1. JERZY RABSZTYN. inżynier, kierownik Kopalni „Wujek", członek 
Zarządu wo|. Śląsko-Dąbrowskiego.

2. Mgr SOBÓL TEODOR, dyrektor administracji miasta Katowic, wi­
ceprezes Rady Naczelnej S. P.

3. JÓZEF GRZEGORZEK, starosta tarnogórski, pierwszy komendant 
POW na Śląsku.

Hiszpanów przechodzi każdego 
dnia do Francji, Z tej liczby u- 
chodżcy polityczni Stanowią mniej­
szość. W Hiszpanii panuje bieda, 
robotnik zarabia tam 18 pesetów 
dziennie, podczas gdy kilogram 
chleba kosztuje 10 pesetów. Frań 
cja daje tym ludziom pracę i za­
robek, a możliwości na francuskim 
rynku pracy będą wzrastać w mia­
rę rozwoju przemysłu francuskie­
go i odbudowy zniszczeń wojen­
nych. Również należy wziąć pod 
uwagę fakt, że w najbliższej przy­
szłości pół miliona jeńców niemiec­
kich opuści Francję; tak samo zo­
staną repatriowani Polacy.

Według pobieżnych obliczeń, w 
granicach Francji znajduje się już 
około 2 milj. cudzoziemców. Jeśli 
się otworzy granice dla imigracji 
dla dalszych 2 milj., czego wymaga 
położenie gospodarcze, wtedy przed 
Francją stanie problem wchłonię­
cia 4-milionowej masy cudzoziem­
ców.

Wielu Francuzów zadaje sobie 
pytanie, czy naród francuski jest 
zdolny do asymilacji tej liczby cu­
dzoziemców. Oto jedna z opinii 
francuskich w tej sprawie: „Jeśli 
dusza Francji zestarzała się tak 
jak jej ludność, jeżeli nie czujemy 
się więcej ną sile, by podbijać e- 
migrantów, jak to często robiliśmy 
w ciągu naszej historii, poprzez 
nasz zryw intelektualny i moralny, 
.wchłaniając ich dzięki odradzają­
cej się żywotności i powiększaniu 
się naszej rozrodczości, to trzeba

Ogólną przychylność prasy i publiczności francuskiej zdobyła młoda i 
wielce obiecująca aktorka Greer Garson, która ukaże się w filmie „Ma­
dame Miniver". Jak loidzimy na zdjęciu, młoda gwiazda odznacza się 

niecodzienną urodą

się wyrzec takiej transfuzji krwi, 
trzeba by pogodzić się z naszym 
schyłkiem."

Nie brak jednak głosów świad­
czących o przekonaniu, że ta trans­
fuzja obcej krwi uda się, bo w na­
rodzie francuskim żyją nadal i roz­
wijają się wielkie wartości cywili 
zacyjne, które stanowią moment 
atrakcyjny dla asymilacji obcych 
elementów.

Ta polityka wybiegających na 
przyszłość przewidywań. zakła­
dająca roztopienie się emigracji 
w narodzie francuskim, godzi

oczywiście w interes tych kra­
jów, które nie mogą dać pracy i 
chleba całemu społeczeństwu i wy­
syłają najlepsze i najzdolniejsze 
jednostki za granicę po to, by jut 
nigdy nie wróciły do kraju. I tak 
podchodzi do tej sprawy każde 
państwo, które przyjmuje w swoje 
granice obcego robotnika. O tym 
powinni pamiętać wszyscy ci „po­
litycy" polscy, którzy propagują 
pozostanie na obczyźnie Polaków, 
rozrzuconych w Anglii, Francji, 
Niemczech, Kanadzie, Ameryce^ 
Palestynie, Syrii itd.
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Orłem płynął w przestrzeni, 
ponad tłum. Skrzydłami wielkieml 
zrzucał z nieba gwiazdy; spadały na ziemię, 
gdzie w zgiełku żyło ludzkie plemię.
On zaś... nasiąkły lazurem i słońcem, 
sam się wyzłacał — był jakby gońcem 
bogów, nieśmiertelnym pięknem z dali... 
Lecz tłum bał się — myślał, że się spali; 
gwiazd nie zbierał... zresztą żył w pośpiechu, 
gdzie zbyt lepką smugą osiadał cień grzechu. 
Gwiazda więc tylko, jak płomyk zaświeci, 
gdy na główkę dziecka niechcąco zleci, 
lub na biały kornet sióstr samarytanek, 
czasem w czyimś oku. Wśród ludzkich zachcianek 
— gasła... i niezauważona, bladła... 
spływała — jakby w błoto wpadła.
A orzeł... cierpiał, chciał jakimś cudem, 
stworzyć pomost między sobą a ludem. 
Szarpał złote pióra i rzucał w przestrzeni, 
czekał... czy może coś się odmieni — 
ku niemu wyciągną tęskne ramiona!
Może myśl jego oddechem wiatru natchniona 
I gór, których czuby pióropuszem białym, 
chmury rwały w strzępy... a ciałem 
broniły jego... jego króla ducha!
Może... gdy przemknie myśl, jak zawierucha 
każąc ludom ku niemu wznieść oczy... 
że oto on blisko... Blask im roztoczy 
tęcz niewidzianych! Więc zniża lot ku ziemi, 
spływając miłośnie, kręgami wielkiemi.
Kontrast blasków — z ulic, osiadłych mętów, 
gdzie z ciemnych, dusznych zakrętów 
nienawiść pełzła i jak pochodnia, 
za występkiem zazdrości czaiła się zbrodnia! 
Kontrast złotych piór — z ludzkim zlotem, 
za którym spychając się biegli pokotem!...
Pajęcze podstępy... i zachłanne dłonie, 
od których w zamęcie świat plonie! 
Orzeł padł. Źrenice przymyka w żałości, 
a tłum... mu pióra wyrywa z wściekłości, 
że tak rozwidnił ich ciemne sprawy.
Wówczas... z wysiłkiem dźwignie się, krwawy, 
popłynął znowu po wolnej przestrzeni, 
zawsze sam. W słońcu się mieni: 
zlotem i purpurą... Chmury piersią rozwala.- 
— był nieśmiertelnym pięknem z dala!

Janina Andrzejewska.

Angielsko-amerykański

podział nafty perskiej

Napisał: Stefan Fredyk | Miejsce straszliwych przeżyć Polaków

ZIELENIAK
Przyczynek do dziejów 3,rządów“ b. gubernatora Fischera

NOWY JORK (Obsł. wł.) Rzecz­
nik amerykańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych oświadczył, iż 
rząd amerykański nie sprzeciwia się 
zawartej umowie o wspólnej eksplo­
atacji ropy naftowej, zawartej mię­
dzy anglo-irańskim towarzystwem 
naftowym, którego większość akcji 

znajduje się w rękach rządu brytyj­
skiego, a dwoma towarzystwam; 
amerykańskimi. Anglo.irańskie to­
warzystwo zaopatrywać będzie Eu­
ropę w ropę naftową, a towarzy­
stwo amerykańskie — zachodnią 
półkulę.

BYDGOSZCZ, w grudniu I
Nie wszyscy wiedzą, co nazwa ta‘ 

oznacza. Mało kto, prócz warsza­
wian, wie o tym, że nazwa ta ma 
ścisły związek z Powstaniem War 
szawskim.

Do wybuchu Powstania Warszaw 
skiego nazwę tę znało nawet mało 
warszawian. Je to zupełnie zrozu 
miałe, jeżeli się uwzględni, że .Zie­
leniak' przed powstaniem nie był 
niczym innym, jak targowiskiem, 
warzywno-jarzynowym, na którym | 
przekupki warszawskie zaopatrywa­
ły się w potrzebny im towar. Nic, 
więc dziwnego, że przeciętny war-! 
szawianin do tragicznego sierpnia 
1944 roku nie wiedział o istnieniu 
.Zieleniaka".
- Nazwa ta weszła do historii War­
szawy w pierwszych dniach powsta­
nia. Nie należy ona niestety do 
tych nazw, które świadczą o boha­
terskich walkach powstańców. Nie 
mniej stanowi ona jedną z kart, 
świadczących o gehennie ludności 
Warszawy w okresie powstania. 
Jest to jedna z kart, świadczących 
o bezgranicznym bestialstwie i po­
twornym barbarzyństwie zbirów hi­
tlerowskich wobec znękanych mie­
szkańców Warszawy. Jest to jednał 
z tych kart, która dowodzi o .huma­
nitarnej ewakuacji' ludności War­
szawy, przeprowadzonej przez o- 
prawców hitlerowskich dla .ochro­
ny' jej przed skutkami toczących 
się walk.

Jak ta .ewakuacja' wyglądała, 
wiedzą już wszyscy w Polsce, a 
także poza jej granicami. Dziś, w 
chwili przeprowadzania w Warsza 
wie przez Najwyższy Trybunał Na-
rodowy procesu przeciw czterem 
zbrodniarzom wojennym, w tym 
przeciw b. gubernatorowi „dystryk­
tu" warszawskiego Fischerowi, 
pragniemy wskazać na jeden z fra­
gmentów .opieki', jakiej doznała 
ludność zachodniej dzielnicy War­
szawy przez szczycących się do nie­
dawna wysoką kulturą i cywilizacją 
przedstawicieli .Herrenvolku". Pra­

gniemy, aby dowiedział się o tym 
pan Fischer, jakkolwiek nie mamy 
żadnych wątpliwości. że wszystkie 
te fakty o których dziś piszemy, są 
mu bardzo dobrze znane, miały one 
bowiem miejsce w czasie, kiedy 
nikt inny a on w własnej osobie był 
gubernatorem W arsza wy.

Niewątpliwie znajdują się na sali 
rozpraw pośró d audytorium war­
szawianie, którzy przechodzili 
przez „Zieleniak". Gdyby pan Fi­
scher miał zaprzeczyć temu, co na 
ten temat piszemy, to niewątpliwie 
potwierdzą oni przedstawiony przez 
nas stan rzeczy.

Historia .Zieleniaka' jest na 
szczęście stosunkowo krótka, obej­
muje bowiem czasokres zaledwie

Wysadzone w powietrze przez 'Niem­
ców kirowskie huty żelazne w Ma. 
kiejewce na Ukrainie zostały zupeł­
nie odbudowane w krótkim okresie 

powojennym.

kilkunastu dni. Jest ona jednak tak 
potworna, że wymaga publicznego 
omówienia dla wykazania ohydy, 
jaką oprawcy hitlerowscy stosowali 
wobec bezbronnej ludności, zdanej 
na łaskę losu. A los niestety nie dla
wszystkich, którzy przeszli przez 
„Zieleniak", okazał się łaskaw.

Pamiętamy, jak to po wtargnięciu 
do naszych domów, zwyrodniali na­
jemnicy hitlerowscy, Ukraińcy z 
grupy osławionego gen. Kamińskie- 
go‘ pod dowództwem Niemców, roz­
poczęli z miejsca mordowanie i znę­
canie się nie tylko nad mężczyzna­
mi, ale również nad kobietami. Nie 
oszczędzając starców i dzieci, cho­
rych i ułomnych, wszystkich nas bez 
wyjątku wypędzili na ulicę, me po­
zwalając literalnie nic zabrać ze so­
bą. Wyszliśmy tak, jak nas ta hor­
da hitlerowska zastała po piwnicach 
czy w mieszkaniach. A byli między 
nami tacy, którzy wyprowadzeni 
zostali bez kompletnej garderoby. 
Niejeden mężczyzna wyszedł bez 
marynarki, niewiasty zaś przeważ­
nie w letnich sukienkach, niekiedy 
odziane tylko najkonieczniejszym o- 
kryciem, często boso lub w domo­
wych pantofelkach.

Pamiętamy, jak ustawieni na uli­
cy pod murami kamienic oczekiwali 
śmy, kiedy pijana tłuszcza hitle­
rowska otworzy do nas ogień z au­
tomatów. Widocznie jednak banda 
ta miała inny rozkaz, gdyż zamiast 
zbiorowego mordu ograniczała się 
do indywidualnego rozstrzeliwania,

Kirowski przemysł 
metalowy

aczkolwiek dość częstego. Po za­
spokojeniu pierwszego wybuchu 
wściekłości, zbiry przystąpili do 
ograbiania nas z wszyskiego, co- 
śmy przy sobie posiadali. Grabili 
bez wyjątku wszystko, co posiadało 
jakąkolwiek wartość, nie gardząc 
nawet scyzorykami, nie posiadają­
cymi żadnej wartości materialnej. 
Nie zabierali ich oczywiście dlate­
go, aby miały one posiadać jakąś 
wartość -obronną' dla posiadacza, 
gdyż moment ten w danych okolicz- | 
nościach nie wchodził zupełnie w ra- | 
chubę, pomijając już całkowitą nie- 5 
przydatność danego przedmiotu pod I 
tym względem. Zabierali nam na­
tomiast wszystko po to, aby nas 
zostawić .gołych". Do jakiego sto­
pnia grabieżcy hitlerowscy się po­
suwali, niech posłuży fakt, że nio 
cofnęli się przed zrywaniem z pier­
si dzieci medalików-

Pamiętamy, jak po ograbieniu 
horda hitlerowska pędziła nas w 
niewiadomym kierunku, mordując 
bezlitośnie tych, którzy wskutek u- 
łomności czy choroby nie mogli po- 3 
dążyć z pochodem. Był to pochód 
skazańców. Nikt bowiem z nas nie 
miał żadnych wątpliwości, że jest 
to nasza ostatnia droga. W tym po- I 
chodzie napotykaliśmy co kroku na 
zwłoki pomordowanych naszych ! 
braci- Ulice przedstawiały widok 
makabryczny. Zasłane były trupami, 
a przed nami i za nami szalały po- | 
żary, wzniecone przez łotrów hitle­
rowskich. Prowadzono nas za mia- I 
sto w kierunku Okęcia. Pochód 
nasz, powiększany stale po drodze, 
zatrzymano przed .Ziełeniałdem'.

Po całodziennym wyczekiwaniu na 
ulicy, gdzie przewijały się bezustan- | 
nie hordy barbarzyńców hitlerow­
skich w kierunku Warszawy z naj­
nowocześniejszą bronią zmechanizo- I 
waną, wpędzono nas pod wieczór na i 
.Zieleniak", który dla niejednego z I 
nas stać się miał miejscem stracę- : 
nia. a dla wszystkich miejscem j 
tortur moralnych i fizycznych.

Pod gołym niebem, odcięci od 
świata, zdani na łaskę oprawców 
hitlerowskich, wyzuci z wszystkie­
go cośmy posiadali, w trosce o 
swych bliskich, którzy niespodzie- j 
wanie odcięci zostali od nas, bez | 
pożywienia i bez wody, rozpoczyna- 1 
liśmy w piątym dniu powstania 
naszą gehennę na .Zieleniaku". Na­
stała pierwsza noc, noc trwogi i 
niepewności. Oświetleni łuną poża­
rów, pochłaniających Warszawę, 
zmaltretowani, bezdomni, czekali­
śmy spełnienia naszego losu. Bez­
ustanne przeloty bombowców nie­
przyjacielskich nad nami w kie­
runku Warszawy i wybuchy bomb 
zwiastowały mord i pożogę. War­
szawa płonęła a razem z nią ginęli

Z ani hańby i klęski Nap.: St. Statkiewicz

Głos krwi
Widziałem w Odrze i Sali widziałem 
Króla Chrobrego słupy zardzewiałe 
Urągające Ludom i Czasowi.

1 głos słyszałem w gnieźnieńskiej komnacie:
„Do ziem nadmorskich pójdziesz z krzyżem bracie, 
Światełko wiary zanieść na bezdroże...
Albowiem chciałbym poprzez dziejów zamęt 
Swej potomności przekazać testament 
Prawny do tych ziem:
Przecież, Wojciechu, nam nic więcej nie trza 
Prócz Wiary, Ziemi, Wody i powietrza.

Kupiec Banderką znużoną głowę 
oparł o plecy Józia. Pączkowski 
przechylił się do tyłu. Tkacz Ki­
janka wcisnął się między Pacz­
kowskiego a'ścianę wastonu. Jacuś 
legł mu na nogach. Ignacy Komin, 
śpiący na przeciwnej ławce obok 
Chrobota i innych, co chwila try­
kał Paczkowskiego w brzuch 
chwiejącą się głową. Ludzie spali, 
gdzie kto mógł. Trzej chłopcy. To 
lek, Bernard i Janek Łuczyńscy, 
leżeli w korytarzu zwinięci w kłę­

bek jak szczeniaki. Andrzej Za­
błocki nakrył ich swoim płasz­
czem, ktoś litościwszy ułożył ich 
na walizkach. Tak spali nie wie­
dząc o niczym, a koła pociągu stu­
kały im w takt nieśmiertelnej ko­
łysanki.

Andrzej Zabłocki siedzi przy 
drzwiach na drewnianym kuferk'i. 
Jego oczy płomienne patrzą w dal. 
Mijamy uśpione nfleściny. widne 
tylko w świetle ks:">vca. Na po. 
lach drzemie cisza. Miasta spowi­

te w mrokach, na dworcach pust­
ki. Nieliczni kolejarze zapalają 
i gaszą światła sygnałowe natych­
miast po przejściu pociągu. W 
głuchych, ciemnych zaułkach kry- 
je się lęk.

Stoję przy drugim okienku. O- 
glądam zrabowany Polsce kraj. Z 
każdej nazwy mijanych miejsco 
wości bije polskość przykryta nie 
kształtną patyną niemczyzny. Ten 
strach, ta trwoga bijąca z uśpio­
nych miejscowości rozszerza mi 
źrenice, każę się wpatrywać w 
ciemność, każę milczeć, każę mi 
pamiętać wszystko. Polscy mę­
czennicy, polscy umarli, polscy 
święci stoją obok, wypełniają 
przestrzeń, każą pamiętać. Roman 
i Czesław „Wolscy“, „Zbigniew1*, 
„Kazik**, ci których znałem, ci 
których nie znałem, , ale ich wy­
czuwam, są wszyscy, nowi wciąż 
przybywają. Pomordowani w Zgie­
rzu. na Radogoszczu, na Sterlinga, 
w Oświęcimiu, w Dachau. Pomor­
dowani gdziekolwiek przeszła sto­
pa wojny. Idą, idą... Wypełniają 
ulice, place, domy, pola. Okrwa 
wionę, połamane kikuty rąk wy­
ciągają ku milczącym niebiosom 
Ściągają niewidzialne ze gro­
my. Te miasta i wsie, te osady, 

ten zrabowany Polsce kraj, czuje 
trwogę. Dlatego ona wyziera z każ 
dego zaułka, dlatego wyje syrena­
mi alarmów, dlatego gwiżdże okro­
pnie rojami niewidzialnych samo 
lotów, wybucha salwami bomb.

Pociąg mknie i huczy. Ludzie 
zmęczeni legli. Chłód nocny prze­
nika kości. Pola wypełnia biel 
mlecznej mgły. Z grobu wstaje 
pradawny duch tej ziemi — ryeerz 
w żelazne blachy zakuty, z mie­
czem prostym u boku, z toporem w 
garści, w czepcu drucianym na 
głowie.

Nad wodami unoszą się mgły. Z 
białych oparów powstają mary. To 
rycerze Chrobrego, Krzywoustego 
i Jagiełły dążą na zachód. Parska 
ją konie, dzwonią zbroice. Pociąg 
ognisty łeb w białych oparach nu­
rza, niknie zupełnie. Za to rycer­
skie hufce zbrojne kłusują we 
mgle. Las kopij sterczy groźnie, 
biało-amarantowe chorągiewki w 
powietrzu furczą. „Bogarodzico 
Dziewico, Dziewico** — słychać 
śpiew hufców. Las kopij pochyla 
się gwałtownie. Słychać tętent ko­
ni. Rozwiane na wietrze grzywy, 
rozdęte ehrapy, rozognione oczv. 
miecze wzniesione do cięcia le 
bus, Maria! Hen* Gott. Słychać o­

kropne łomotanie, jęki konających, 
huczące okrzyki żywych, jakby gó­
ry waliły się w doliny, przygniata­
jąc i miażdżąc masą kamieni 1 zie­
mi lasy. Na Zachód za Odrę, Salę 
i Łabę, na Zachód! Na północ po 
morze, po utracone dziedziny Ra- 
nów, Obodrytów, Lutyków i Po- 
morców. Trwoga ściska za gardło 
dzisiejszych junkrów pruskich, po­
tomków Raubritterów, którym z* 
ciasno było na hanzeatyckich szla­
kach centralnych Niem’eo.

Opasły kapitalista nie może spać 
po nocy, albowiem włożone kapi­
tały w zachłanną gębę nacjonali­
zmu nie procentują. Ociężały bauer 
drapie się w zakuty łeb, drżące rę­
ce nie mogą kierować pługiem. 
Skrwawiona ziemia po wymordo­
wanych gospodarzach tężeje na ka­
mień. Robotnik w miastach nie­
pewny swego jutra trwożnie spo­
gląda na „obcokrajowca** w kajda­
nach, który pod batem pracuje jako 
niewolnik. Długo jeszcze kajdany 
będą wiązać te ręce! Chyba dziś, 
jutro mogą być zerwane. Zdyscy­
plinowane szeregi SS-manów w o- 
bozach koncentracyjnych i na fron­
tach przebiega zimne tchnienie 
śmierci. Skąd się łriorą ci Słowia­
nie, w jakich granicach zamieni
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nasi bliscy. Był to koszmar, który i Ofiarami padały również nieletnia 
spotęgować miał się jeszcze tej nocy-

Bandyci hitlerowscy nie nasycili 
widać swej żądzy mordu i grabieży 
w ciągu dnia i rozpoczęli swą robotę 
pośród nas ponownie w ciągu nocy 
Rozpoczęło się znowu poszukiwanie 
przedmiotów wartościowych. To

dzjewczęta. Czyż można sobie wy­
obrazić większą tragedię nas wszy­
stkich, a szczególnie tych spośród 
nas, których ta ohydna zbrodnia 
bezpośrednio dotknęła. Protesty 
nasze uspakajane były kulą.

------- -----------,. .,— Partia nasza, która zapędzona 
jednak nie było najgorsze, boć by- została na .Zieleniak“ jako pierw- 
liśmy już raz ograbieni. Grabieżcy: gza, przeżyła takich pięć długich 
nie obłowili się tym razem. Rozpc-dni i nocy, urozmaiconych od czasu 
częła się jednak tragedia innego 
rodzaju tak potworna, że ]

_ ► do czasu seriami z brona automa- 
pióro tycznej. Wyczerpani fizycznie, tra- 

wzdryga się o tym pisać. Dzicz hi- wieni gorączką głodową, z ustami 
tlerowska rozpoczęła brankę kobiet spalonymi z pragnienia, zmaltreto-

pochód w kierunku Okęcia, jak się 
później okazało do obozu w Pruszko­
wie, skąd niemal wszyscy i małymi 
wyjątkami, wywiezieni zostali do 
Rzeszy do obozów koncentracyjnych, 
a w najlepszym razie na ciężkie ro­
boty . A za nami została płonąca 
bohaterska Warszawa.

Wszystko to się działo za rządów 
pana Fischera, któremu przyszło 
dziś zdawać z tego rachunek nie 
tylko przed polskim trybunałem, 
ale przed całym światem.

| Maty felieton

Noworoczna sztafeta

800-lecie Moskwy
Jubileusz stolicy ZSRR

Gdańsk, w listopadzie
Największe miasto Europy wacho" 

dniej — Moskwa obchodzić będzie 
wkrótce 800-lecie swego istnienia- Za" 
łożone w r. 1147, staje się niebawem 
stolicą księstwa, którego szybki roz­
wój zaczyna się od roku 1328, kiedy 
to książę Iwan Kalita zostaje miano" 
wany przeiz chana wielkim księciem. 
W nieustannych walkach toczonych 
przez władców moskiewskich, księ­
stwo ich wciąż rośnie, rozszerzając 
swe granice kolejno na Twer, Rlazań 
1 Nowogród, wreszcie za rządów Iwa­
na HI uniezależnia się od upadającej 
Złotej Hordy.

Jako wspaniale rozwijająca się sto" 
Mca najpotężniejszego obok Polski, na 
wschodnie Europy państwa, występu­
je Moskwa do czasu, gdy Piotr Wiel­
ki przenosi swą rezydencję nad Zato­
kę Fińską, do wybudowanego przez 
siebie Petersburga.

Co było powodem tego ryzykowne­
go bądź co bądź przedsięwzięcia? O" 
tóż Piotr Wielki, jako reformator, na 
wek roi nowoczesny władca Wszech" 
rosji postanowił zerwać z tradycjona- 
listyczną, konserwatywną Moskwą i 
poza tym pragną! być bliżej tego 
świeżo wywalczonego okna na świat 
— Bałtyku- Przeniesienie więc stoli­
cy do Petersburga stanowiło zarazem 
polityczny chwyt-

Myliłby się jednak ten, ktoby są­
dził, że Moskwa zacznie od tego cza­
su chylić się ku upadkowi- Central­
ne położenie miasta sprawiło, że Mo­
skwa pozostała w dalszym ciągu waż­
nym ośrodkiem państwa, często od­
wiedzanym przez cara.

Tragiczną w dziejach miasta datę 
etanowi pamiętny rok 1812, kiedy sa­
mi Rosjanie ustępujący przed Napo­
leonem spalili swą dawną stolicę. 
Szybko jednak Moskwa dźwiga etę z 
upadku i oto w ciągu XIX stulecia 
staje się centrum życia umysłowego i 
kulturalnego caiej Rosji, którego czo­
łowi przedstawiciele na ogół stronili 
od despotycznego, pozbawionego tra­
dycji Petersburga. Tu mieszkali pi­
sarze: Czechow i Hercen, poeta Ler­
montow, a jeszcze dawniej uczony ro' 
ryjski M. Łomonosow. Często przy-
bywał tu również hrabia Tołstoj- 

Wielka rewolucja 1917 r. przywró­
ciła Moskwie jej dawną pozycję. Od

tego też okresu datuje się gwałtowny 
wzrost miasta, które około roku 1900 
liczyło niespełna 900 tys. mieszkań­
ców. podczas gdy obecnie szczyci się 
już 5-du milionami-

Przede wszystkim ostatnie dzie­
siątki lat nadały Moskwie wielce re­
prezentacyjny wygląd. Powstał cały 
szereg nowoczesnych szerokich ulic 
jak Małomieszczańska, Gorkiego, Szo­
sa Leningradzka i inne, — ulic ozdo­
bionych wspaniałymi, wielopiętrowy­
mi budynkami. Jednak obok monu­
mentalnych nowych gmachów, jak 
Pałac Rady Ministrów, Pałac Prasy, 
czy Wielki Centralny Teatr Czerwo­
nej Armii, nie brak też w Moskwie 
pamiątek z dawnych czasów. Z za­
bytków n* czoło wysuwa się poło­
żony w pobliżu Czerwonego Placu, 
odbijający się w płynącej u jego 
stóp rzece Moskwie pałac Kreml oraz 
piękna cerkiew Wasyla Blażennego. 
Nas, oswojonych raczej ze spokojny­
mi formami zachodnio-europejskimi, 
razi może nieco ogromny przepych 
tej świątyni (wpływy indyjskie), tym 
nie mniej stanowi ona jedyny w 
swoim rodzaju bezcenny okaz dawnej 
architektury rosyjskiej-

Jak i dawniej, Moskwa 
stolicą kulturalnego życia całej Ro­
sji. Znajduje się tu wiele 
uczelni z uniwersytetem im. Łomo­
nosowa na czele, zorganizowano tu­
taj ogromną bibliotekę im- Lenina (10 
mil. książek i pism), w Moskwie mie­
ści się siedziba Akademii Nauk ZSRR, 
tu powstało konserwatorium im. Czaj­
kowskiego, będące ośrodkiem żyda 
muzycznego, itd.

Również rozwinął się w Moskwie 
szereg gałęzi przemysłu ciężkiego, 
Średniego i lekkiego, opartego w wiel­
kiej mierze na położonych w pobli­
żu złożach węgla kamiennego.

W tak wielkim mieście palącą sta­
ła się kwestia usprawnienia komuni­
kacji. Dlatego 
ły kursujące 
wprowadzono 
wybudowano 
lei podziemną

Znaczenie Moskwy jeszcze bardziej 
wzrosło, gdy przekopano dwa kanały:

I’Moskwa znalazła się w centrum wiel­
kiej drogi wodnej łączącej Morze 
Kaspijskie z Bałtykiem i Morzem Bia­
łym.

Ważny jest też fakt, że dzięki 
świetnie zorganizowanej, bohaterskiej 
obronie w czasie ub. wojny, Moskwa 
uniknęła losu szeregu inych miast.

W noc sylwestrową wybrałem się 
na zawody sportowe — na noworocz­
ny bieg sztafetowy. Właśnie około 
godziny dwunastej spodziewane się, 
że do mety na Rynku Staromiejskim 
dobiegnie zawodnik Nr 1946 i 
pałeczkę numerowi 1947.

Na rynku byłem na parę 
przed północą, ale był tu taki 
że żadną miarą nie mogłem się do­
pchać do półmetka, by zobaczyć cze­
kającego tu i gotowego 
zawodnika Nr 1947.

— Proszę się nie pchać, 
bić miejsce dla biegacza 
co chwila ochrypli już organizatorzy 
zawodów. Nikt ich jednak nie słu­
chał, a każdy tylko w dalszym cią- 

pcha! się, cisną? i pytał, gdzie 
zawodnik, gdzie ta nasza nadzie- 
jak wygląda, w jakiej znajduje 
formie? Koło mnie natomiast

odda

minut 
ścisk,

do startu

prósz® zro- 
krzyczeli

tern, jak za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, ten dziwny kordon 
pękł na dwie części i wypuścił z sie­
bie starca, właśnie lego, który po­
przednio tak skromnie czekał, a któ­
ry miał teraz na piersi numer 1949.

— Niemożliwe — pomyślałem. Za­
wodnik Nr 1947 miał być obywatelem 
młodym, zdrowym, silnym, wesołym 
— a tymczasem.. .

— Pomyłka! — krzyknąłem w pew­
nej chwili — to stary miał zostać, 
a młody biec. Skandal, oszustwo! — 
i wrzeszczałem w ten deseń jak na­
jęty, aż 
podobne 
przedtem

— Co

pozostaje

wyższych

też, gdy nie wystarczy 
tu od dawna tramwaje, 

trolleybusy, wreszcie 
chlub® Moskwy — ko- 
(„Metro").

jeden łączący Moskwę z Wołgą, dru­
gi zaś między jeziorem Białym i One* 
gą, (kanał Stalina)- W ten sposób

dla
Order Lenina

i marsz. Rokossowskiego

MOSKWA (TASS). W związku z 
50~tą rocznicą urodzin marsz. Ro­
kossowskiego, Prezydium Rady Naj 
wyższej 
którego 
uznaniu 
stwa i
czony został orderem Lenina.

ZSRR wydało dekret, mocą 
Konstanty Rokossowski, w 
wielkich zasług wobec pań- 

sił zbrojnych ZSRR, odzna-

gn 
ten 
ja. 
się 
snuto przypuszczenia, że ten, który 
przyleci, to będzie zawodnik stary, z 
długą brodą, a ten, który go zmie­
ni, będzie niemal że dzieckiem, ale 
dzieokiem cudownym, zdrowym, peł­
nym nadziel.. Docisnąłem się wre­
szcie przy pomocy fok-ci do tej mety, 
ale nie zauważyłem tu żadnego obie­
cującego młodzieńca, czy cudownego 
dziecka, a tylko stał tu w kącie ja­
kiś starszy ^biedzony obywatel 1 co 
chwila rzucał nerwowo oczyma w 
dal, skąd miał nadbiec spodziewany 
zawodnik.

W pewnej chwili zrobił się rwetes 
i wrzask nie do opisania.

— Biegnie, nadchodzi — wołano 
dookoła. — Miejsce dla biegacza — 
darf się ktoś z komitetu, ale tłum 
zareagował wręcz przeciwnie 1 miast 
miejsca, zamknął metę i równocze­
śnie miejsce startu tak zwartym kor­
donem, że w ogóle nie było nadziei, 
by ktokowiek mógł się stamtąd wy­
dobyć. Odsunąłem się więc dyplo­
matycznie na bok i z daleka tylko 
obserwowałem to kłębowisko cieka­
wych i żądnych sensacji, które wrza- 
ło, kotłowało i entuzjazmowało się 
aż do nieprzyzwoitych granic. Rap-

koło mnie uformowało się 
zbiegowisko, jakie było 

na półmetku.
się obywatelowi stało? —

pytano. Ale ja nie byłem zdolny do 
tłumaczeń, a tylko w dalszym ciągu 
bez przerwy darłem się histerycznie, 
że oszustwo, że udek! starzec, a 
dziecko zostało, a miało być prze­
ciwnie.

— Dlaczego przedwnie? — zapytał 
mnie ktoś obok. — Skąd pan wie, 
że Nr 1947 miał być właśnie dziec­
kiem?

— No bo tak było Już na Św!ecie 
1946 razy, więc i teraz miało być tak 
samo.

— O nie, obywatelu! — rzucił ktoś 
inny. — W tym roku właśnie było 
inaczej i dlatego był tu taki ścisk 
i sensacja. Stary rok, to to dziecko, 
które tu zostało, a Nowy Rok, to ten 
doświadczony starzec, który przed 
chwilą pobiegł w przestrzeń.

— Ale dlaczego taka przemiana? — 
nie mogłem -rozumieć. — Proszę 
to wytłum ć...

Po prostu — odpowiedział 
sam cierpliwy obywatel — w tym
ku mamy do załatwienia tyle waż­
nych i poważnych spraw, że gdy- 
byśmy to zostawili małemu niedo­
świadczonemu brzdącowi, to albo by 
sobie, w ogóle z tym wszystkim nie 
dał rady, albo załatwiłby te sprawy 
niepoważnie — po dziecinnemu. A 
tak, ten stary drab ma już doświad­
czenie, więc jest nadzieja...

— Ale jakież to ważne sprawy ma 
się w tym roku załatwić?

— To obywatel nie wie? Szkoda, 
a nawet przykro, że obywatel 
wie, iż. .. za dziewiętnaście dni 
dą wybory,..

— Ach, o wyborach wiem...
— Więc jeżeli obywatel wie 

nawet nie powinien się dziwić, że
ważną sprawę woleiiśmy złożyć w 
ręce doświadczone, pewne, a nie dzie­
cinne i drżące. Tak samo lepiej bę­
dzie, gdy pewna dłoń, a nie dziecin­
na powiesi tu Forstera, czy silna mę­
ska ręka podyktuje szwabom ciężkie, 
lecz sprawiedliwe warunki pokoju. 
Tych i innych ważnych spraw nie 
można było powierzyć młodym, nie­
doświadczonym rączkom dziecinnym, 
czy małej, niepojemnej główce, któ-

mi

ten 
ro-

KRONIKA KRAJOWA
F uchola

Zawieszenie działalności PSL
TUCHOLA (pi). W Tucholi zdekon- 

spirowano ostatnio grupę zbrojną, 
działającą przy współudziale człon­
ków Zarządu Pow. PSL, a utrzymują­
cą łączność z innymi grupami zbroj­
nymi w woj. pomorskim. Przypuszcza 
się, że zdekonspirowana bojówka jest 
częścią składową IV grupy pomor­
skiego NSZ, pozostającej w kontak­
cie z wywiadem zagranicznym

Bojówka pow. tucholskiego posia-

dała podorganizację, zwaną Pogoto­
wiem Akcji Specjalnej, mającej za 
zadanie zdobywanie środków finanso­
wych do walki z rządem. Środki te 
zdobywano najczęściej przy 
napadów.
, W związku z ujawnieniem 
jówki zawieszono w Tucholi
ność Zarządu Pow. Polskiego Stron­
nictwa Ludowego.

nie

to
tak

pomocy

tej bo- 
działal-

kują, że tyle .ich jest? Niemiecka 
śmierć nie może nadążyć ich kosić. 
Ręce mdleją SS-manom, pękają 
krematoryjne piece. Słowianin na­
wet po śmierci groźny jest. Mno­
ży się, rośnie, potężnieje. Przed 
„niezwyciężoną" rasą Germanów 
ataje groźne memento: co dalej?

Nad wielkimi wodami świeci 
słońce, zielone fale z łoskotem biją 
o brzegi. Bezmierne dale wodne 
wznoszą się wysoko ku niebu, jak­
by chciały nabrać rozpędu na ląd, 
uderzyć, zalać go chłodną kipielą. 
Fala za falą idzie niestrudzona 
Wiatr wichrzy srebrne bryzgi, cie­
mni się szmaragd i zieleni, morze 
gra, śpiewa pieśń najcudowniejszą 
o nieskończoności.

Hen daleko, gdzie niebo z wodą 
się styka, widać dymy snujące się 
wśród obłoków. Kominy okrętów 
i białe żagle jachtów majaczą. Pol­
ska wodna wśród oceanów się jawi. 
Potomkowie Ranów, Wilków, Obo- 
drytów, Lutyków — Pomorzanie 
dzisiejsi nowe budują kutry. Sło­
ny wiatr ciska bryzgi białej piany, 
Fala za falą miękko, pieściwie po 
białej plaży spływa. Polska wodna 
od oceanów, poprzez płytkie zale­
wiska i wydmy sośniną karłowatą 
porosłe i żarnowcem, ku brzegowi

zdąża. Z lądu, na jej spotkanie 
idą hufce zbrojne. Puste i smutne 
brzegi roją się od ludzi. Słychać 
pieściwy dźwięk swojackiej mowy 
Skroś huczących odmętów przebi­
ja się głos daleki, jak szum sosno 
wych lasów: .oto obejmuję z pc 
wrotem nadmorskie dziedzictwo 
ongi utracone, obejmuję i nie od­
dam, póki w żyłach krwi, wody w 
oceanach i ludu mego na ziemi 
mojej.

Na Łabie, Odrze i Sali kłębią się 
mgły. Wytężam oczy. Może zoba­
czę królewskich wojaków w pias 
czyste dno bijących żelazne. słupy 
Słyszę głuchy łoskot uderzających 
kafarów, nawoływanie w kniei 
głos rogu szeroko rozlega się wśród 
puszczy. Nad morzem unoszą się 
widziadła spowite w całun ciemny 
górnej i chmurnej przeszłości. Nad 
Łabą wiatr skarży się w trzcinach. 
Opowiada o czasach minionych. > 
ludziach, o walce nierównej, <» 
kłamstwie, podstępach i zdradzie

Dawna ziemia słowiańska mów; 
Słyszę jej głos, widzę krew. Że 
gnaj mi ziemio wymordowanych 
Słowian nad Łabą, Odrą. Dunajem 
Wisłą. Niemnem i Dnieprem że 
gnaj mi ziemio ojców moich! Że 
gnaj... żegnają.

Łódź

Poczta w okresie przedwyborczym
ŁÓDŹ (G). W związku z okresem 

przedwyborczym Dyr- Okr. Poczt, w 
Łodzi wydala okólnik do wszystkich 
pracowników, wzywając ich do wy­
tężonej pracy.

Do służby okienkowej, przeładunko­
wej, doręczycielskiej i telekomunika­
cyjnej zostaną zmobilizowani dodat­
kowo pracownicy sekretariatów i in­
nych' działów pomocniczych.

Pnrnań

Ponieważ na czas wzmożonego ru­
chu pocztowego warunki nie zezwala­
ją na zatrudnienie sił pomocniczych, 
46-godzinny tydzień nie może być 
powodem zahamowania toku służby. 
Na okres do dnia 22 stycznia 1947 r- 
zaprowadza się 24-godzinną służbę w 
centralach telefonicznych, a zwłaszcza 
na żądanie okręgowej lub obwodo­
wych komisji wyborczych.

ft wtt wlw
POZNAN (S). We wsi Otorowo k. 

Szamotu! odbyła się ostatnio uroczy­
stość poświęcenia nowego transforma­
tora oraz sieci niskiego napięcia-

Wieś Otorowo jest obecnie pięć­
dziesiątą wsią na starych terenach 
poznańskich, które wchodzą w skład 
Poznańskiego Zjednoczenia Energe­
tycznego. O ogromie prac na polu 
elektryfikacyjnym świadczy najlepiej 

I "fakt, że w niespełna półtora roku pra­
cy, energetyka polska poszczycić się 

=może 756 całkowicie zelektryfikowa- 
Inymi wsiami. W ramach 3-letniego 
_plani; inwestycyjnego przewidziane 

jast zelektryfikowania 2400 wat

Udział w uroczystości otorowskiej 
wzięła okoliczna ludność i zaproszeni 
goście. Wojewodę reprezentował inż. 
Zaus Przemawiał również ks. Zampło- 
wski. W czasie poświęcenia stacji 
transformatorowej nacz- dyr. mgr 
Bieroński wyjaśnił szczegółowo za­
mierzenia rządu na odcinku elektry­
fikacji kraju. W ramach uroczystości 
zwiedzono gospodarstwo Gomółki, 
gdzie odbyło się próbne młócenie 
zboża już przy pomocy motoru elek­
trycznego. Zwiedzono również zakład 
wychowawczy SS Urszulanek- gdzie 
wychowuje się 60 sierót po zamordo­
wanych przez Niemców.

ra raczej byłaby zdolna uwierzyć w 
bajki, niż w rzeczywistość. Dlatego 
też tego małego zostawiliśmy tu. .. 
— i wskazał palcem w miejsce, gdzie 
spodziewał się znaleźć malca, ale 
miejsce to było próżne.

— Gdzie stary rok? — zaczęto wo­
łać i szukać dookoła, ale szukano 
napróżno.

W miejscu, gdzie go zostawiono, 
znaleziono tylko puszkę po unrrow- 
skim mleku skondensowanym, z na­
łożonym na nią pogryzionym smocz­
kiem. Poza tym znaleziono jeszcze 
kartę odzieżową, siedmiokrotnie za­
rejestrowaną i jakiś skrawek starej 
gazety. Gdy ktoś z ciekawych od­
wrócił tę samą gazetę na drugą stro­
nę, prędko wypuścił ją z rąk. Tyle 
tylko zostało po starym roku Jednak 
jakoś to wszystko nie bardzo prze­
mówiło mi do przekonania.

— Jak to może być, — myślajem 
— by Nowy Rok był starym dra­
bem, a stary rok małym berbeciem, 
ssącym do ostatka unrrowską śmie­
tankę. — Stary pobiegł naprzód — 
widziałem — ale mówią, że to no­
wy. .. zresztą sam widziałem nu­
mer. .. Lecz gdzie właściwie jest to 
dziecko? Jeszcze raz oglądnąłem się 
za siebie, ale prócz tej zmiętej ga­
zety niczego nie zauważyłem.

— Dosiego Roku! — rzuciłem w pu­
stą przestrzeń i skierowałem swa 
kroki w stronę zakładu wariatów, 
>bok którego mie zkam.

Tadeusz Szwa*



KULTURA i SZTUKA
Ludwik Bandura

V skarfiEO baśni Irattj
Ostatnio na łaniach czasopism 

literackich i pedagogicznych dość 
często omawiano problem bajek, 
przy czym surowej krytyce pod­
dano bajki Grimmów ,jako źródła 
nienawiści i sadyzmu. Baśni lu­
dowe najlepiej odtwarzają charak­
ter narodu, to też z ogromną cie­
kawością bierzeniy do ręki nowe 
wydanie ..Baśni kaszubskich" Zu­
zanny Rabskiej, codopiero wyda­
nych przez Spółdzielnię Księgar­
ską „Nauka" w Bydgoszczy.

Baśni te zadają kłam twierdze­
niu wpajanemu od dawna, że nie 
jesteśmy narodem morskim. Zu­
zanna Rabska pisze w przedmowie, 
że jej wybór baśni jest literacką 
przeróbką baśni, usłyszanych z ust 
Kaszubów. Morze, ryby, połowy a 
nawet dalekie wyprawy morskie 
są ulubionym tematem tych baśni. 
Tak jak prof. Roman Pollak na 
jednej z śród literackich przedsta­
wi! motywy morskie w literaturze 
staropolskiej, a prof. Grabowski w 
grudniowym numerze „Arkony" 
zwraca uwagę na tematykę mor­
ską w najnow szej beletrystyce poi 
skiej, tak Zuzanna Rabska próbuje 
dzieci zapoznać z morzem poprzez 
b bii, zrodzone w wyobraźni ludu 
p kiego.

aśni kaszubskie, zebrane przez 
R ■ ską. są różnego rodzaju; jedne 
mają charakter balladowy jak np. 
baśń o zatopionym mieście, spo­
tykamy legendy oraz moralizujące 
bajki z świata ryb w rodzaju Ezo- 
pa. są też baśni związane z pewny­
mi miejscowościami kaszubskiego

■■ brzeża.
Baśni te streszczają nam’ całą 

n.- wną filozofię ludu kaszubskie­
go lak bajki w ogóle roztaczają 
i baśni Rabskiej przed nami ś-wia- 
topogląd magiczny, według którego 
różuę duchy dobre i złe kierują lo­
sami ludzkimi. Pełno więc w ba­
śniach bohaterów nadprzyrodzo­

nych w postaci diabłów, stolemów, 
czarowników, syren i zaczarowa­
nych kutrów.. Świat rycerzy i 
królów też ma mniej lub więcej 
charakter magiczny. Owe siły 
magiczne biorą przemożny udział 
w wyniesieniu ludzi pokrzywdzo­
nych przez los np. sierot, w pom­
szczeniu gwałtów i niesprawiedli­
wości. Jakaś siła nadprzyrodzona 
czuwa nad tym. by dobro było wy­
nagrodzone. a zło ukarane.

Rzadko występuje w baśniach 
problematyka społeczna. Wyraża 
ona konserwatywny pogląd, że naj­

szczęśliwiej żyją ludzie „niskiego 
stanu", jak to wynika z takiegc 
chociażby zdania: „Wolę mieszkać 
w ubogiej chatce z moją matką, 
bo u nas miło i wesoło, nie tak jak 
w tym pięknym pałacu, gdzie lu­
dzie nie wydają się szczęśliwi".

„Baśni kaszubskie" Rabskiej bu­
dzą zainteresowanie dla spraw mor 
skich, dlatego zasługują na to, by 
znalazły się w rękach dziecka pol­
skiego. Nie są to jednak baśni dla 
dzieci młodszych. Każda z ’baśni 
jest umiejscowiona na Wybrzeżu

między Gdańskiem i Helem, wy­
maga więc pewnego przygotowania 
geograficznego. Sądzę więc, że 
książeczkę przeczytają z pożytkiem 
dopiero dzieci 9, 10 i 11-letnie, cho­
ciaż przejście dziecka w tym wieku 
w fazę realizmu może osłabić jego 
zainteresowanie wątkiem bajecz­
nym. Czytelnik dorosły, rozmiło­
wany w folklorze i opowiadaniach 
ludowych, też nie wzgardzi tą miłą 
książeczką.

Lektura jej budzi pragnienie, by 
w podobny sposób opracowane zo­
stało wybrzeże Pomorza. Zacho­
dniego, o którego folklorze w dzie­
dzinie tradycją przekazywanych 
opowiadań ludowych nic nie wie 
my. Zaczątek tego rodzaju pracy 
został już podjęty na Dolnym Ślą­
sku, gdzie ukazały się baśni o su­
deckim „iiczyrzep.ie".

W PRACOWNIACH PLASTYKÓW POLSKICH

StanisiuM Horruo-Popławski: Kompozycja

WYSTAWA NORWIDOWSKA
Otwarta w Muzeum Narodowym 

w Warszawie wystawa norwidow­
ska, zajmująca pięć sal muzeal 
nych, obrazuje obie dziedziny 
twórczości wielkiego artysty — 
literacką i plastyczną. Znaczna 
część eksponatów . pochodzi ze 
zbiorów Zenona Przesmyckiego 
(Miriama) które cudem niemal u 
niknęły zagłady w czasie powsta­
nia warszawskiego. Zebrano poza 
tym norwidiana ocalone ze zbio­
rów publicznych i prywatnych m. 
in. z Biblioteki Jagiellońskiej, Mu­
zeum im. ks. Czartoryskich w Kra­
kowie, Muzeum Narodowego, w 
Warszawie, Bibliotek Narodowej ’i 
Uniwersyteckiej w Warszawie etc.

Wystawa jest wyrazem hołdu 
dla artysty, którego dzieła po Yaz

pierwszy są pokazane w zespole 
tak szerokim. Ma ona ponadto 
charakter dydaktyczny — pragnie 
zbliżyć widzów do twórcy wciąż 
za mało znanego, zachęcić do czy­
tania pism Norwida, do pogłębie­
nia znajomości wszystkich dziedzin 
jego sztuki, pragnie wreszcie do­
rzucić trochę światła do wiedzy o 
Norwidzie.

W sali pierwszej „honorowej", 
przedstawiono dzieje Norwida w 
naszym stuleciu. W trzech gablo­
tach zebrane są pisma Norwida, 
wszystkie najważniejsze wydania, 
od przedruków w Chimerze 1904 
roku począwszy aż po książki z 
1946 roku. — Są wśród nich druki 
rzadkie, unikaty. W osobnej wi 
Łrynie znajduje się wybór ważniej­

szych prac o Norwidzie z lat 1908— 
1946. Na tablicach uwidoczniono 
dzieje dramatów Norwida na sce­
nach polskich.

Znajdujemy tu ponadto wizerun­
ki Norwida w rzeźbie Stanisława 
Ostrowskiego, w grafice Franciszka 
Siedleckiego i Wacława Radwana. 
Dwie witryny poświęcone są Zeno­
nowi Przesmyckiemu (Miriamowi), 
który odkrył Norwida na początku 
XX w. i poświęcił 4(1 z górą lat be­
nedyktyńskiej pracy na poznanie, 
opracowanie i udostępnienie twór­
czości wielkiego artysty.

Sala druga obrazuje życie Norwi­
da. Na estetycznie wykonanych 
tablicach oznaczone zostały miej­
sca pobytu artysty, kraj jego lat 
dziecinnych, 10-cio lecie pobytu w 
Warszawie, podróże po Polsce, po 
święcie i długi, ciężki pobyt' na 
emigracji w Paryżu. W gablotach 
umieszczono dokumenty i pamiątki 
do poszczególnych etapów życia i 
dokumenty ikonograficzne.

W sali trzeciej zebrane są w 
dwóch gablotach rękopisy Norwi­
da, w innych pierwodruki osobno 
wydane, czasopisma z pierwodru­
kami wierszy. Na sali tej ustawio­
no oryginalny fortepian Chopina 
— jako nawiązanie do jednego z 
najpiękniejszych wierszy polskiej 
liryki — ,,Fortepian Chopina".

Sala czwarta przedstawia Nor­
wida — malarza. Zebrano tu po­
nad 300 rysunków, akwarel, kilka 
obrazów olejnych, obejmujących 
okres od wczesnych, śmiałą ręką 
kreślonych rysunków ucznia Pi- 
warskiego, do coraz bardziej ory­
ginalnych zagadnień malarskich w 
kompozycjach i portretach. Mimo, 
iż są to często drobne rysunki, no­
tatki graficzne, przebija z nich si­
ła ekspresji oraz indywidualność 
stylu.

W sali piątej znajdujemy grafi­
kę Norwida oraz niezwykle rzadki 
okaz rzeźby artysty — medalion 
przedstawiający profil Zygmunta 
Krasińskiego.

Fryz na parapetach okiennych 
we wszystkich salach zawiera re­
produkcję dzieła wielkiego arty­
sty. Na ścianach umieszczono cyta­
ty z Norwida wierszem i prozą.

Poszczególne sale opracowali: 
prof. Wacław Borowy, dr Zofia 
Rothertowa, Juliusz W. Gomulicki 
i dr Jerzy Sienkiewicz. Tablice i 
dekoracje sal projektowali i wy­
konali młodzi architekci Jan Lau- 
be i Jerzy Sawilski.

Wystawa norwidowska, będąca 
owocem rzetelnego wysiłku wiedzy 
i sprawności organizacyjnej, jest 
jak na warunki dzisiejsze dziełem 
wręcz imponującym. Jej inicja­
torzy i twórcy zasłużyli sobie na 
najwyższe uznanie i wdzięczność

iłyei* kultiifulM
„ZA KULISAMI" NORWIDA 
NA SCENIE TORUŃSKIEJ

W związku z 125 rocznicą uro 
dżin Cypriana Norwida, Teatr Zie- 
pii Pomorskiej w Toruniu wystaw® 
fantazję dramatyczną wielkiego 
poety pt. „Za kulisami". Toruńr 
ska prapremiera tej nie wystawia­
nej dotąd nigdy jeszcze sztuki jest 
dziełem inscenizatorskim i reży­
serskim Wilama Horzycy, dyrekto­
ra'” Teatru Ziemi Pomorskiej. Do 
tego niezwykłego wydarzenia tea­
tralnego powrócimy w najbliższym 
czasie.
UDZIAŁ POLSKI W „MIESIĄCU 

UNESCO"
Polska wzięła żywy odział w 

poszczególnych imprezach zorga­
nizowanych przez UNESCO w> Pa­
ryżu.

W lamach cyklu odczytów w 
Sorbonie znakomity reżyser Leon 
Schiller wygłosił odczyt o teatrze 
polskim.

Odbyły się dwa koncerty muzyki 
polskiej w wykonaniu orkiestry 
radia francuskiego pod batutą Pa­
wła Kłeckiego i Grzegorza Fitel­
berga. Jako solistka wystąpiła 
Eugenia Umińska.

Na wystawach Sztuki i Pedago­
gicznej urządzone były działy pol­
skie. Malarstwo polskie reprezen­
towali m. in. Olga Boznańska, Ty­
tus Czyżewski, Roman Kramsztyk, 
Józef Pankiewicz, Wacław W'ąso- 
wicz, Jan Cybis, Eugeniusz Eibisz 
i Zbigniew Pronaszko.

W ramach pokazów filmowych 
wyświetlano szereg krótkometra- 
żowych filmów polskich, jak: „Sui­
ta Warszawska", „Płynne powie­
trze" (J. Brzozowskiego), „Wielicz­
ka" (J. Brzozowskiego), „Lokomo­
tywa" (Urbanowicza), „Łopuszna" 
(Makarczyńskiego), „Ręce dziecka" 
(Makarczyńskiego) „żarówka" (K. 
Gordona), „W pracowniach plasty­
ków" etc.

„CZWARTA SYMFONIA" 
SZYMANOWSKIEGO W ŁODZI
W Filharmonii łódzkiej odbył się 

wielki koncert symfoniczny, na któ­
rym zostało wykonane jedno a ostat­
nich i najlepszych dzieł Karol* Szy­
manowskiego — Czwarta Symfonia 
(„Symphonic Concertante") na for­
tepian i orkiestrę. Odtwórcą partii 
fortepianowej był Zbigniew Drze­
wiecki, orkiestrą dyrygował Kazi­
mierz Wiłkomirski.

*
Przy Państwowej Wyższej Szkole 

Muzycznej w Poznaniu została uru­
chomiona klasa dyrygentury. Kie­
rownikiem jej został mianowany dr 
Zygmunt Latoszewski, dyrektor Q- 
ipery Poznańskiej.

Włodzimierz Żelechowski

Jak pracuje Śląsk literacki
Aktywność literacka na terenie 

województwa śląsko-dąbrowskiego 
jest coraz żywsza. Mam na myśli 
nie tylko działalność organizacyj­
ną oddziału śląskiego, Zawodowe­
go Związku Literatów i istniejące­
go przy nim Klubu Literackiego, 
ale także akcję odczytową i twór­
czość poszczególnych członków od­
działu.

W okresie letnim, czynności or­
ganizacyjne tak oddziału jak i 
klubu, rzecz prosta, nie przejawia­
ły się intensywnością, poza wyda­
niem przez zarząd oddziału tak 
zwanego „Arkusza Śląskiego", wy­
dawnictwa nader pożądanego z u- 
wagi na trudności znalezienia wy­
dawców, zwłaszcza na utwory poe­
tyckie.

„Arkusz Śląski" — to szesnasto- 
stronicowe tomiki, z ilustrowaną 
okładką, zawierające fragmenty 
utworów przeważnie poetyckich, 
autorstwa poszczególnych członków 
oddziału. Są to tylko fragmenty — 
gdyż każdy z reprezentowanych 
w arkuszach poetów — posiada o- 
ozywiście znaczniejszy dorobek 
twoich prac, których przecież na

przestrzeni szesnastu stronic zbior­
ku zmieścić nie podobna.

Prócz poezji — „Arkusze Ślą­
skie"-są od czasu do czasu poświę­
cane również fragmentom prozy 
lub dramatu, względnie rozpra­
wom krytycznym. Dotychczas u- 
kazały się cztery „Arkusze", któ­
rych autorami są: Jan Baranowicz, 
Aleksander Widera. Aleksander 
Baumgardten i Edmund Osmań- 
czyk.

W okresie letnim paru tutejszych 
pisarzy organizowało wieczory i 
poranki literackie na własną rękę 
i we własnym zakresie, na terenie 
Dolnego Śląska. Natomiast dzia­
łalność powakacyjna organizacji 
literackich przejawia się prócz 
wspomnianych „Arkuszy Śląskich" 
i przygotowań do wydania specjal­
nego numeru czasopisma „Zaranie 
Śląskie" — w organizowaniu na 
szeroką skalę poranków literackich 
dla młodzieży i pracowników fi­
zycznych. Tematem tej pożytecz­
nej akcji są następujące odczyty: 
„Współczesna powieść polska", 
„O twórczości poetyckiej Władysła­
wa Broniewskiego", .Gustaw Mor­
cinek" — miejscem zaś, szkoły 

średnie, nie tylko w Katowicach, 
lecz i w innych miastach i mia­
steczkach śląskich Województwa 
Śląsko-Dąbrowskiego.

Zasięg tych imprez rozszerza się 
również na środowiska robotnicze. 
Zapotrzebowania na urządzenie 
poranków np. o Broniewskim, zgło­
siło dotychczas aż 24 świetlic przy 
różnych zakładach pracy, a prze­
widuje się szereg nowych zgłoszeń 
z coraz to innych środowisk.

W myśl dyrektyw Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, które zwróciło się 
swego czasu do oddziałów Związku 
o zorganizowanie pewnego rodzaju 
kursów czy wykładów literackich 
przy oddziałach, śląski oddział u- 
ruchomił „Studium Literackie" z 
dniem 7 grudnia 1946 r. Studium 
to, prowadzone przez profesorów 
uniwersytetu i przez członków 
Związku Za.wod. Literatów Pol­
skich ma za cel pogłębienie wiedzy 
u młodych oraz początkujących pi­
sarzy.

Przerzucając swą pracę organi 
zacyjną na akcję wydawniczą i od­
czytową w teren młodzieżowy i ro­
botniczy, śląski oddział Związku 
Literatów zaprzestał stałego urzą­
dzania wieczorów autorskich swo­
ich członków na terenie Katowic, 
jak to było praktykowane w ze­
szłym sezonie. Z inicjatywy je­
dnak Zarządu zaproszono w listo 
padzie trzech kolegów z Łodzi, a

to Mariana Piechala, Grzegorza 
Timofiejewa i Kazimierza Trucha- 
nowskiego, których występy przy 
pełnej sali przyjęte były z gorącą 
życzliwością.

Dużym powodzeniem cieszą się 
cotygodniowe (każdy poniedzia­
łek) „Wieczory literackie Klubu 
Literackiego". Tematy takie jak 
między innymi „Wyspiański", 
„Noce. id". „Kasprowicz" lub z ob­
cych „Puszkin", tematy dotyczące 
zagadnień teatralnych, radia, kry­
tyki i problemów literackich, przy­
ciągają tak liczną publiczność, iż 
sala odczytowa Instytutu Śląskie­
go nie jest W stanie pomieścić 
wszystkich słuchaczy. Odczyty 
klubu bywają ilustrowane koncer­
tami lub nawiązującymi do treści, 
recytacjami doskonałego zespołu 
recytacyjnego.

Takby się przedstawiała działal­
ność oddziału śląskiego Związku 
Zawód. Literatów Polskich i Klu­
bu Literackiego — od strony orga. 
nizacyjriej. A jak srię przedstawia 
twórczość ■ poszczególnych litera­
tów śląskich! Oto jak zwykle i 
wszędzie współpracują z czaso­
pismami ogłaszając tamże swą 
prozę, wiersze i artykuły na różne 
tematy, występują przeą mikrofo­
nem i na porankach dla młodzie­
ży i szerszych mas — ale poza tym 
wydają i przygotowują do druku 
swe prace, owoc wielomiesięcznych

trudów i rzetelnych wysiłków. W 
artykule tym, który jest właściwie 
szkicem sprawozdawczym, wymie­
nić można stosownie do jego for­
my tylko bardzo powierzchowni* 
kilka nazwisk i pozycji. A więc — 
prócz wspomnianych już przy „Ar­
kuszach" poetów, ukazały się po­
przednio na półkach księgarskich 
tomiki poezji: Wilhelma Szewczy­
ka (laureata nagrody m. Katowic), 
Edmunda Osmańczyka, Zbyszka 
Bednorza i Józefa Nachta-Prutkow- 
skiego — z prozy zaś tom nowel 
Wojciecha Żukrowskiego i kry­
tyczna rozprawa Zdzisława Hie- 
rowskiego z wyborem wierszy 
różnych autorów o Śląsku Walczą­
cym. Z zakresu literatury tzw. 
sensacyjnej ukazało się kilka po­
wieści, autora kryjącego się pod 
pseudonimem Krystyn T. Wand. 
Niebawem wyjdą, będące już w 
druku tomy poezji Janiny Zabie- 
rzewskie i-żelechowskiej i Włodzi­
mierza Żelechowskiego oraz tom 
nowel tegoż autora.

Dla całości, zanotować trzeba, iż 
Katowicki Teatr im. Wyspiańskie­
go wystawił w poprzednim sezonie 
sztuki dwóch pisarzy śląskich a to: 
Jana Brzozy i Kazimierza Golby.

Tak widzimy, życie literackie na 
obszarze Województwa Śląsko- 
Dąbrowskiego pulsuje żywo, mimo 
niewielkiej ilości literatów, stę­
pionych na tym terania.
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koroński zawiązują konfederację w 
Tyszowicach.

I M|lil sMiOWll ItliiriW
odnaleziono dwa

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 

Arkadami, tel, 24-29).
♦ (es) PCK dziękuje milicji. Od­

dział Bydgoski PCK dziękuje i pu­
blicznie podkreśla zasługi obu ko­
mend MO, wszystkich komisariatów 
i posterunków MO w Bydgoszczy i 
powiecie w akcji zbiórkowej dla ce­
lów PCK. MO przyczyniła się w ten 
sposób do zasilenia funduszów czer- 
wonokrzyskich, a przezto również i 
do realizacji haseł czerwonokrzy- 
skich.

* (a) Dowództwo Okr. Wojsk. 
Nr II, składa Twu Przyj. Żołnierza 
w Bydgoszczy najserdeczniejsze po­
dziękowanie za zorganizowanie ak­
cji gwiazdkowej dla żołnierzy. Dzię­
ki paczkom, przygotowanym i do­
starczonym przez TPŻ żołnierze Gar­
nizonu Bydgoskiego zostali obdaro­
wani wartościowymi upominkami od 
społeczeństwa. W wyniku dobrej i 
sprężystej organizacji rozdawnictwa, 
jeszcze silniej zadzierzgnięte zostały 
więzy łączące społeczeństwo z woj­
skiem.

# (a) Wieczorek Sylwestrowy w 
Polskim Radio. SKRP zaprasza 
swych sympatyków na tradycyjny 
.Wieczór Sylwestrowy" do Rozgłośuii 
Polskiego Radia w Bydgoszczy, Al. 
1 Maja 50, dnia 31 bm. o godz. 21. 
W programie moc atrakcji, wystę­
py artystów Polskiego Radia. Wstęp 
bezpłatny. Dobrowolne datki na od­
budowę radiostacji w Toruniu.

* (es) W naszym sprawozdaniu 
c obchodu gwiazdkowego w DOW 
pominięte zostało nazwisko wicewo­
jewody pomorskiego p. Henryka 
Trzebińskiego. który w imieniu 
wojewody złożył żołnierzom serdecz­
ne życzenia świąteczne.

* (a) Izba Skarbowa podaje do 
wiadomości, że dla wygody płatni- 
kótf~1~ uirióżliwieriia im uzyskania 
przewidzianych zniżek Daniny Nar- 
rodowej na terenie całego Okręgu w 
dniach 30 i 31 bm. kasy czynne bę­
dą do godz. 19.

# (a) TS .Gwiazda" przypomina 
swoim członkom i sympatykom o 
wieczorku sylwestrowym w „Domu 
Drukarza". Wstęp tylko za zaprosze­
niami-

Tajemnicze zwłoki
BYDGOSZCZ (ea) W dniu wczo­

rajszym II Komisariat MO powiado­
miony został o fakcie znalezienia na 
ul. Przemysłowej zwłok, których 
personaliów dotąd nie zdołano usta­
lić.

BYDGOSZCZ (re) W ub. miesią­
cach dokonano włamania do magazy­
nu Akcji Handlowej przy ul. Sowiń­
skiego 2, skąd skradziono 9 zegarów 
ściennych i biurowych. Sprawca kra­
dzieży nie pozostawił żadnych śla­
dów, to też dochodzenia MO napo­
tykały na duże trudności. Po pew­
nym czasie zauważono u pewnego 
kupca przy Al. 1 Maja, dwa ze skra­
dzionych zegarów. Wypytany na 
okoliczności sprawy kupiec zeznał, 
iż zegary te nabył po godziwej cenie 
od swego znajomego, który z kolei 
wskazał na Walencikowskiego Hen­
ryka (lat 19), jako pierwszego sprze­
dawcę.

Pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej, Walencikowski, poprzednio 
karany już za kradzież kur, nie 
przyznał się do winy i oświadczył, 
że dwa zegary kupił od zdemobilizo­
wanych żołnierzy, za cenę 1200 zł. 
Pox krótkich targach, oskarżony do­

konał korzystnej transakcji płacąc 
800 zł i po pewnym czasie nabyte 
zegary sprzedał z zyskiem.

W wyniku rozprawy, Sąd po na­
radzie z braku dowodów Winy unie­
winnił oskarżonego od zarzutu wła­
mania i kradzieży, natomiast skazał 
go na trzy miesiące aresztu za kup­
no przedmiotów, o których na pod­
stawie towarzyszących okoliczności 
powinien był przypuszczać, iż pocho­
dzą z przestępstwa.

Szkodnicy gospodarczy 
z Bydgoszczy, Grudziądza i Miasteczka Kraińskiego 
BYDGOSZCZ (pi) Delegatura Ko-

misji Specjalnej w Bydgoszczy spo­
wodowała wysłanie szeregu szkodni­
ków gospodarczych do Obozu Pracy 
w Mielęcinie. • Są nimi: współwłaści­
ciel restauracji „Bidega" w Grudzią­
dzu, Zygmunt Zalewski (3 miesiące) 
za pobieranie lichwiarskich cen w 
swym przedsiębiorstwie; .1 ozef Roh- 
Uoff (3 mieś. ) i Józef Wojtowicz 
(2 mieś- ) z Miasteczka Kraińskiego, 
za pobieranie w październiku 360 zł 
za 1 kg słoniny, zamiast ustalonej 
ceny 280 zł i właściciel kiosku przy 
Nowym Rynku w Bydgoszczy, Ja-

WlBE PlZOhybOIin ftronnictnia &racv
Z udziałem posła adw. Jerzego Domińsldego z Warszawy
wiceprezesa Zarządu Sir l»«r.

odbędzie się w niedzielę, dnia 29 grudnia 1946 r., o godz.io-tej

w sali Restauracji Rreźni JfTiejsftieJ 
w Bydgoszczy ulica Jagiellońska 79

O liczny udział członków sympatyków prosi
Zarząd Grodzki S. P. w Bydgoszczy 

———————————————————————

kub Turowski (1 mieś. ) za pobiera­
nie w czasie chwilowego braku za­
pałek kwoty 5 zł za pudełko i upra­
wianie nimi handlu łańcuszkowego.

Powyższe sprawy ujawniła akcja 
przeciwko zwyżce cen przeprowadza­
na przez MO i UB.

Atrakcja sylwestrowa
Teatru Polskiego

(a) W Teatrze Polskim, przy Al. 
1 Maja 68, odbędzie się w wieczór 
sylwestrowy o g. 20 przedostatnie 
przedstawienie komedii muzycznej 
Ralfa Benatzky’ego pt. .Rozkoszna 
dziewczyna'

W części drugiej wieczoru sylwe­
strowego wystąpi we własnym reper­
tuarze znany piosenkarz z Chóru 
Dana Adam Wysocki. Wieczór syl­
westrowy będzie urozmaicony ariami 
operetkowymi, piosenkami i tańca-

TEATR POLSKI (Al. 1 Maja) 
Niedziela: g. 16 i 19. 30 Rozkoszna 
dziewczyna. Poniedziałek: Żeglarz. 
Wtorek: g 20 część I Rozkoszna 
dziewczyna, część II Wieczór sylwe­
strowy

TEATR POLSKI (ul. Grodzka) 
Niedziela: g. 17 Zwycięstwo Marysi- 
Poniedziałek i wtorek: nieczynny.

TEATRY ŚWIETLNE
Pomorzanin: Ukochany. Poloniai 

Paweł i Gaweł. Orzeł: Elwira Ma­
digan Wolność: Klatka słowicza. 
Bałtyk: Powrót.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte co­
dziennie od g 10—16. w niedziel, 
■ święta od g 11—14

BIBLIOTEKI: Miejska: wypoży­
czalnia pism otwarta codz. od godz. 
10—12,45 i od 15—17,45 (i z wyj- 
środy i soboty po poł ), pracownia 
naukowa: od g. 9,45 — 12,45 i od 
15—17,45 (z wyj. soboty po poł. ). 
Ludowa: otw codz. od g. 11—12,45 
1 od 15—17,45 (z wyj. środy i sobo­
ty po poł ). Żarz. Wojew. TUR 
(Al. 1 Maja 14) otwarta codz. z 
wyj niedzieli i świąt od g. 16—19.

DYŻURY APTEK: Piastowska, 
ul. Śniadeckich 51. Przy Placu Te­
atralnym, Marsz. Focha 10.

TELEFONY: Komenda miasta 
MO 23—47 Pogotowie Ratunkowe 
10-00. Straż Pożarna 11-11. Mię­
dzymiastowa 00

Ogólnopolskie igrzyska sportowe
młodzieży szkół średnich'

odbędą się w Bydgoszczy
TORUŃ (bp) Odbyła się tu czte- czycieli szkół średnich prowadzących 

rodnjowa konferencja nauczycieli 
szkół średnich i pow. instruktorów 
WF na której omówiono m. inn

WF.
Sprawa polepszenia warunków 

pracy dostarczenia sprzętu, uporząd-
szczegółowo program przyszłoroc^ kowania sal gimnast przeznacze- 

nia tychże na prace WF a nie na 
sale zabaw ani kina, omówiona zo­
stała wyczerpująco w szerokiej dys­
kusji.

Wyjątkowym miastem na Pomorzu 
jak wynikało ze sprawozdania pow. 
instr WF p. Bączyńskiego, jest 
Wąbrzeźno, gdzie dzięki poparciu 
burmistrza m p. Lenartowskiego 
i MRN, Szkoły Powsz. uzyskały 
boisko z gruntów miejskich i stosun­
kowo wielkim nakładem pieniędzy 
przystosowano salę gimnastyczną do 
celów WF.

Konferencję zakończył kur. dr 
Skopowski apelem do nauczycielstwa 
aby mimo ciężkich warunków pra­
cowało możliwie najintensywniej 
nad rozwojem fizycznym młodego 
pokolenia.

nych igrzysk sport, młodz. szkół 
średnich. f

Program igrzysk które odbędą się * 
13 — 15 VL 47 w Bydgoszczy obej­
muje poza pokazami gimnastyki i 
tańców naród., zawody lekkoaitl. , 
pływackie i gry sport..

Konferencje zagaił p. o. nacz. 
Wydz. WF przy Kur. Okr. Pom. 
p. Trześniowski. Nieobecnego Kur. 
Okr. Szk. Pom. dr Skopowskiego 
zastępował nacz. Wesołowski. O 
becni byli też nacz. Wydz. dr Sper- 
czyński, Błoński i Makaruk. Min. 
Ośw. reprezentował p. Denisiuk.

Zajęcia praktyczne prowadzili p. 
Tygerman. Opolski i Trześniowski 
Referat n. t. „Typy konstytucjonal 
ne" wygłosił mgr. Machinko.

Katastrofalnie wprost wypadł 
sprawozdania Pow Instr. WF i nau-

ml, w wykonaniu Krystyny Wisz­
niewskiej, Waldemara Januszkiewi­
cza, duetu Cichorackich, Waśkow- 
skiej i Kujawy. W wieczorze tym 
ukaże się na naszej scenie również 
sobowtór Charlie Chaplina.

Kasa teatru czynna od godz. 10 — 
12 i od godz. 16 — 20.

Napad
na ul. Jackowskiego

BYDGOSZCZ (ea) W dniu 27 bm. 
napadnięty został na ul. Jackowskie­
go przez dwóch nieznanych osobni­
ków niej. Władysław Szumińskj.

Napastnicy polecili swej ofierze 
podnieść ręce do góry po czym zdję­
li Szumińskiemu płaszcz i przepro­
wadzili rewizję osobistą na skutek 
której skradli portfel z dokumentami 
i 4 tys. zł gotówki oraz teczkę za­
wierającą 3 kg wędlin. Dokonawszy 
rabunku, bandyci zbiegli w kierunku 
miasta.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
Poniedziałek, 30 grudnia

6.00 Progr. og.-polski. 8.50 Muz 
por. 9.30 Kalendarzyk wyborczy. 
9.35 Wiad. miejsc, i ogł. 9.45 Dykt, 
progr. dla radiowęzłów. 11.57 Pro­
gram og.-polski. 14.00 Inf. miejscy 
14.10 Skrz. PCK. 14.20 Recit. śpiew, 
Ir. Nawrotówny. 14.45 Pog. „Z ży­
cia kulturalnego Pomorza*1 oprao. 
Dzienisiuk. 15.00 Progr. og.-polski. 
16.50 „Z życia kulturalnego Pomo­
rza" pogad. pt. „żeglarz" w teatrze 
bydgoskim. 17.00 Progr. og.-polski. 
19.15 Rozmowa z radiosłuchaczami. 
19.25 Jazz i piosenka: Jaruga — 
śpiew i K. Zaleska — fort. 19.5T 
Progr. og.-polski. 23.30 Kona, życa, 
23.55 Zakończ.

Śląsk-Pomorze Ring wolny!
BYDGOSZCZ (tj) Dziś o g. 11 

będziemy świadkami sensacyjnego 
spotkania pięściarskiego między re­
prezentacjami okręgu śląskiego i o- 
kręgu pomorskiego.

Drużyna śląska, aczkolwiek wystą 
pi bez Nowary, walczącego w tym 
samym dniu w barwach RKS Batory 
o drużynowe mistrzostwo Polski, 
przedstawia zespół bardzo silny i 
wyrównany. Zobaczymy w niej wg.

Obchody Gwiazdkowe

kolejności wag nast. zawodników: 
Rudner, Grzywocz, Krawczyk, Za- 
rembik, Okruszkiewicz, Karczmar­
czyk Skwara i Linka. W drużynie 
Pomorza wystąpią: Borowicz, Jóź- 
Wiak, Leczkowski, Sowiński, Wi- 
kliński, Cebulak, Pollak i Chyła. 
Najciekawiej zapowiadają się poje­
dynki w wadze koguciej między 
Grzywoczem i Jóźwiakiem i w wadze 
półśredniej między pogromcą Adam­
skiego z poznańskiej Warty — Okru­
szki ewiczem a Wiklińskim. Poza

Radość wśród dzieci
pracowników Państw.

Fabr. Mebli Artystycznych 
w Bydgoszczy

(Fa). Państwowa Fabryka Mebli 
Artystycznych urządziła obchód 
gwiazdkowy dla dzieci swoich pra­
cowników w sali ZWM przy ul. 
Marcinkowskiego. Do licznie zebra. 
Hej dziatwy i rodziców przemówił 
w serdecznych słowach przewodni­
czący Rady Zakładowej p. Smól, 
składając jednocześnie podziękowa 
nie dyrekcji za udzieloną pomoc fi­
nansową w urządzeniu uroczystości.

Z kolei zespół amatorski fabryki 
odegrał jasełka, któryeh akcję dzieci 
śledziły z żywym zainteresowań em. 
Na dalsze występy złożyły się le_ 
kłamać je i tańce, przy czym najbar 
dziej podobał się walc angielski w 
Wykonaniu dwu rozkosznych mal­
ców. Całość wyreżyserowali ofiar, 
ńym trudem pp. Pieńkowska i 
Leśniewski.

Na zakończenie nastąpiło obdaro­
wanie dzieci przez gwiazdora, przy 
czym dzieci do 6 lat otrzymały za­
bawki wykonane własnoręcznie 
Przez pracowników fabryki, a star­
sze książki z bajeczkami

Z zebranych dobrowolnie wśród 
Uczestników składak* fabryka za­

kupiła słodycze, które złożone zosta­
ły w redakcji „IKP“ z przeznacze­
niem dla sierot Domu Dziecka w 
Trzemiętowie. Spełniamy nałożony 
na nas obowiązek z prawdziwą ra­
dością i składamy wszystkim pra­
cownikom fabryki — w imieniu sie­
rot — serdeczne „Bóg zapłać".

Zakład proszony jest o odbiór daru 
gwiazdkowego w Redakcji.

Uroczystość 
młodzieży gimnazjalnej 
(es). Staraniem dyrekcji, grona 

nauczycielskiego i Koła Rodziciel­
skiego, odbył się obchód gwiazdko­
wy w Miejskim Gimnazjum i Li­
ceum im. M. Kopernika, rozpoczę­
ty występem kilkunastoosobowej 
orkiestry smyczkowej, złożonej z 
uczniów. Z kolei przy rzęsiście o- 
świetlonej choince przemówili dyr. 
Zaleski i prezes samorządu szkol­
nego, podkreślając narodową war­
tość tradycji gwiazdkowej.

W dalszym ciągu chór gimna­
zjalny pod batutą prof. Lubiatow­
skiego wykonał kilka kolęd, po 
czym nastąpiło solo wokalne ucz­
nia Maćkowskiego, dalsze popisy 
orkiestry, utwór sceniczny pt.: 
„Dzwony weneckie" i kolędy od 
śpiewane przez uczennice Liceum.

Oczywiście przybył i gwiazdor, któ­
ry obdarzył upominkami uczniów, 
uczennice i nauczycieli.

Organizacja i reżyseria części 
koncertowej obchodu spoczywała w 
niezawodnych rękach prof. Lubia­
towskiego.

Choinka „SpoTem-owców"
(es). Wierni polskiej tradycji 

gwiazdkowej są również „Społem 
owcy" zakładu przy ul. Kujawskiej 
16, gdzie w świetlicy zebrali się pra­
cownicy biurowi i robotnicy ze 
swym dyr. p. Kwietniem na czele, 
aby Dzieciątku złożyć hołd, a sobie 
wzajemne życzenia. Na wieczór zło­
żyły się przemówienia i deklamacje 
wygłoszone przy jarzącej się cho­
ince.

Specjalny obchód gwiazdkowy dla 
dzieci urządzono następnego dnia. 
Tutaj clou wieczoru stanowiło zja. 
wienie się gwiazdora, który przy­
niósł dzieciom paczki pełne słodyczy.

Opłatek
w firmie Millner

(Cza) Pracownicy firmy Millner 
i ich dzieci obchodzili swój „opłatek" 
w ub niedzielę.

Przy błyszczącej kolorowymi świa­
tłami choince i suto zastawionych 
stołach przemówił przewodn. Rady 
Zakładowej p. Fr. Słomkowski wi­

tając gości i wielką rodzinę fabrycz­
ną. Z kolei ks. kan. Konopczyński 
wspomniał o strasznych latach oku­
pacji i męce milionów Polaków oraz 
nawiązał do polskiej tradycji gwiazd­
kowej, którą dzięki odzyskaniu wol 
ności znów możemy pielęgnować. 
Następnie złożył życzenia świątecz­
ne gościom, pracownikom i ich dzie­
ciom dyr fabryki p. Wł. Danel.

Przez cały wieczór rozbrzmiewały 
w świetlicy kolędy śpiewane przez 
uczestników obchodu i grane przez 
orkiestrę milicyjną.

Harcerki wierne
tradycji

(pi). Spośród wielu obchodów 
gwiazdkowych wyróżnił się „opła­
tek" harcerek 23 drużyny im. M. 
Konopnickiej przy Publicznej Szko­
le Zawodowej.

W wigilijnie przybranej harcówce 
drużynowa Piernińska, • powitała 
gości w osobach dyr. Durka i kier. 
Jacka, po czym przemówili obaj pe­
dagodzy, nawiązując do prastarej 
polskiej tradycji gwiazdkowej i 
śkładając życzenia rozwoju i owoc­
nej pracy. Po kolejnym przemówie­
niu starosty szkolnego p. Hinzego 
nastąpiło wspólne łamanie opłatka.

Na zakończenie obchodu gwiazdor 
obdarzył harcerki słodyczami, a 
wreszcie po odśpiewaniu kilku kolęd 
dziewczęta zakończyły wieczór ha­
słem harcerskim.

tym odbędą się jeszcze dwie walki 
młodzików.

Sędziami spotkania będą pp: Ka- 
1'iniak (ring), na punkty mgr. Ko­
walski z Poznania oraz sędziowie zo 
śląska i Pomorza.

Niedziela sportowa
W niedzielę dnia 29 bm. odbędą 

się w Bydgoszczy następujące im­
prezy sportowe:

Hala Sportowa DOW (ul. Dwer­
nickiego) g. 11 — Międzyokręgowe 
spotkanie pięściarskie Śląsk — Po­
morze.

Lodowisko WMKS -Partyzant" 
(ul. Zamojskiego) — g. 13. 30 spot­
kanie Pomorzanin — Partyzant W 
hokeju na lodzie.

Czerwonokrzyska 
„Noc Sylwestrowa"

(ea). Imprezą inaugurującą otwar­
cie obszernych i pięknie odremonto­
wanych sal Resursy Kupieckiej, bę­
dzie impreza sylwestrowa Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Atrakcją nocy, która wywołała w 
naszym mieście rzadko spotykane 
zainteresowanie, będzie występ wiel­
kiego zespołu jazzowego Polskiego 
Radia pod dyrekcją kapelmistrza p. 
Jana Dondalskiego.

Wstęp tylko za zaproszeni arm, 
których zapas już został wyczeiu 
pan®.
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Wydział Apr. i H. m. Bydg. ko­
munikuje, że pos. Kart opał mogą 
pobrać opał od dnia 30 bm. wg poniż­
szych wytycznych; na kup. «C" po 
150 kg węgla, dołączając ode. 37 
karty żywn. 1 kat. prac, z września 
i na kupon „F" po 100 kg koksu w 
składach: Burzyński, (Sienkiewicza 
34) od Nr 2001 — 2550; Samop. 
Chi., (Urocza 7) od Nr 1451 — 1600; 
Samop. Chł., (Nowodworska 69) 
od Nr 1251 — 1650; na kupon „D" 
po 150 kg węgla dołączając ode. 37 
karty żywn I kat prac, z grudnia, 
na składach: Kociński, (Grunwaldz-j 
ka 46 i 156) od Nr 1 — 2000; Bu-! 
rzyński, (Sienkiewicza 36) od Nr 1 i 
— 500; Elibor, (Chodkiewicza 19) 
od Nr 1 — 1000; Społem, (Piusa■! 
XI) od Nr 1 — 2000; Pom. Sp. Wę- ’ 
głowa, (Artyleryjska) od Nr- 1 — 
650; Pom. Sp. Węgl. (Kujawska 
19) od Nr 1 — 500; Dąbrowski, (Ry­
cerska 22) od Nr 1 — 1000; Dąbrów 
ski, (Ks. Skorupki 33) od Nr 1 — 
500; Petów, (świecka 14) od Nr 1 
— 1000; Petów, (Ks. Skorupki 33) 
od Nr 1 — 250; Samp. Chł., (Uro­
cza 7) od Nr 1 — 500; Samop. Chł. 
(Nowodworska 69) od Nr 1 — 500; 
Samop. Chł. (Toruńska 37) od Nr 
1 — 500; Samop. Chł (Kordeckie­
go 3) od Nr 1 — 500. W dniu pobie­
rania opału składy będą czynne od 
godz. 8 — 16-tej, w dniu 31 grud­
nia do godz. 12-tej.

Wydział Apr. i H. m. Bydg. za­
wiadamia kupców prowadzących 
punkty rozdz tow. kontyng. o zmia­
nie dotyehczasowgo sposobu przepro­
wadzenia rejestracji konsumentów. 
W myśl ostatniego polecenia Woj. 
Wydz Apr. i H. rejestracje konsu­
mentów należy przeprowadzić jedno­
razowo i ostatecznie do dnia 13 każ­
dego miesiąca i złożyć w Oddziale 
Kontr. (pok. 7) tut. Wydziału. 
Wobec powyższego rejestrację kart 
żywn. na styczeń 47 r. należy prze­
prowadzić wg ostatniego polecenia 
Woj. Wydz. Apr. i H.

Wydział Apr. i H m. Bydg. kc- 
munikuje. że od dnia 2.1. 47 r. będą 
wyd. nast. art. tekstylne: materiały 
ubraniowe, materiał damski na su­
kienki, materiał na płaszcze męskie 
i damskie, dla posiadaczy kart odzie­
żowych zarejestr. w lipcu, sierpniu 
i wrześniu według nast. wytycznych: 
a) do otrzymania przydziału na 42 
punkty wełniane są uprawnieni po­
siadacze kart odzież., którzy reje­
strowali się w przeciągu 3 miesięcy; 
b) rejestrowani w przeciągu tych 3 
miesięcy dwukrotnie w jednym punk­
cie. a raz w innym punkcie pobic- 
rą w miejscu, gdzie rejestrowali się 
dwukrotnie; c) rejestrowani w prze­
ciągu tych 3 miesięcy co miesąc w 
innym punkcie pobiorą należne im 
przydziały w terminie późn. w/g 
osobnego ogłoszenia. Materiały bę­
dą wydawane w/g klasyfikacji: ma-

Swielo nowslawów OpoM w Ihki
W grodzie Kopernika żyje jeszcze 70 weteranów

TORUŃ (Rf) Niecodzienną uro 
czystość przeżywał Toruń w drugi 
dzień świąt Bożego Narodzenia. W 
dniu tym powstańcy wielkopolscy 
święcili sztandar, który przetrwał 
okupację i zachował się w stanie 
prawie nienaruszonym.

Dzień 26 grudnia rozpoczęli pow­
stańcy mszą św w kościele św. Ja-i sa 

। na, poprzedzoną aktem poświęcenia) cj 
[ sztandaru i okolicznościowym prze-;' 
I mówieniem, które wygłosił proboszc 
parafii św Jana ks. mgr. Lis. Z 
ust kapłana padły pod adresem daw­
nych bohaterów mocne słowa otuchy 
i zachęty w kierunku realizowania 
zasad i celów, jakie sobie wytknęli 
przed 28 laty

Po nabożeństwie i poświęceniu 
sztandaru uczestnicy uroczystości z 
orkiestrą wojskową na czele udali 
się na cmentarz garnizonowy, gdzie 
modlitwą, minutą ciszy i złożeniem! 
wieńca na grobie powstańca wielko­
polskiego. uczczono jego pamięć. 
Po uroczystościach żałobnych wete­
rani powstania wielkopolskiego uda 
Ii się pochodem do sali Ośrodka Har­
cerskiego na'akademię.

Tutaj chór rzemieślniczy pod dyr. 
p prof Wieczorka wykonał „Gaudę 
Mater Polonia" po ------ ‘'
zagaił p. 1 
ferat o czynach powstańców wielko­
polskich, którzy ze względu na swą 
chlubną rolę i heroiczne walki z 
niemczyzną winni dziś być otaczani 
specjalną troską.

Z kolei dłuższe przemówienie wy 
głosili pp: Światlak i dyr. Wierz­
cholski. W części artystycznej wy­
stąpiła p Cieszyńska, światlakowa

Dwa włamania
BYDGOSZCZ (ea) Do mieszkania 

p. Marty Falkiewicz, zam. przy 
ul. Kilińskiego 21 m. 2 włamali się 
nieznani złodzieje i ukradli dwa pal­
ta i dwie obrączki

Ofiarą włamania padł również 
sklep Bydg. Spółdz. Spożywców 

Franciszek Sznajder przy ul. Fordońskiej 15. Złodzieje 
I (Grudziądzka 55 a), który przechc- się do wnętrza po wyjęciu
I wywal go w różnych miejscach. jak.szyby wystawowej i skradli kilkana- 

żyje w piwnicy, na poddaszu i w ziemi- ) ście kg mydła oraz parę pudełek pa- 
Następnie sztandarem zaopiekowali ?ty do podłogi i pasty do obuwia, 
się członkowie Polskiej Armii Ludc- 
wej. Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że p. Sznajder na pole­
cenie Niemców zamiast sztandaru — 
spalił dywan i chodniki.

Poza sztandarem powstańców wiel­
kopolskich p Sznajder przechował 
jeszcze sztandary: Pomorskiego Tow. 
Rolniczego, Państw. Lic. i Gimn. 
im Emilii Szczanieckiej w Tczewie Zw r _ . _ .
ztandar niewiadomego twa. Cechu 

Stow.

i Werner. Akademię zakończono! polsko-niemieckiej zaopiekował się 
wbijaniem gwoździ do drzewca sztan- sztandarem p 
daru, odśpiewaniem kjlku kolęd 
..Roty".

Powstańców wielkopolskich 
obecnie w Toruniu około 70 Rozpo­
rządzają oni statutem związkowym, 
posiadają zarząd i działają na tych 
samym prawach, co inne organiza 
cje. Nie posiadają tylko własnego 
lokalu Władze miejskie moment 
ten winny wziąć pod uwagę i przy­
dzielić tym bojownikom odpowiedni 
lokal.

Wer’e sztandaru
Piękny sztandar koloru czerwone 

go z wizerunkiem Matki Boskiej i Szewskiego w Radziejowie, 
krzyżem Virtuti Militarj ufundowa- Prac. Handlu i Przem. we Włocław 
ny został w roku 1939 1 tegoż roku ku i sztandar Pom. Stow. Rolnicze 
poświęcony. Po wybuchu wojny go.

(zz). Czy maź ją okradł? Z mieszka­
nia Marty Szczepańskiej zam. w Byd­
goszczy przy ul. Bocianowo 20/4 skra­
dziony został płaszcz, skórzana kurt­
ka, złoty zegarek męski, kapa z łóż­
ka, okrycie z leżanki i szereg innych

Podoficerów Rez. Koło Toruń, przedmiotów oraz 2.000 zf gotówki.
■> irzainv n kranviA'/ ma-ż Svrvci-

Egzaminy państw, nauczycieli
szkół średnich

TORUŃ (Rf) Przed komisją egza­
minów państwowych odbyły się egza-

>nia" po czym akademię* miny na nauczycieli szkół średnich 
Mielicki, wygłaszając re-jdla kandydatów, którzy ukończyli 

■' .. wyższe studia.
Egzaminy które odbyły 

minarium filozoficznym 
tetu MK pod przewodnictwem prof, 
dr Tadeusza Czeźowskiego złożyli 
mgr. Łucja Kubacka (prof. Państw. 
Lic. i Gimn. w Brodnicy); Adan 
Kłoś (prof. Państw. Gimn. Zaw. 
w Inowrocławiu); Stefan Trand 
(prof. Państw Gimn. w Inowrocła 
wiu); mgr. Jadwiga Cieszyńska, 
Irena Sperczyńska, Hildegarda Woy 
da (Państw. Lic. i Gimn. w Toru­
niu); mgr. Danuta Żaczek (I Gimn. 
Państw, w Inowrocławiu); Irena 
Pangowska (II Państw. Gimn. w 
Toruniu); Barbara Łopatka (Gimn. 
w Brodnicy); Janina Antoszówna 
(Gimn. dla Dorosłych w Toruniu); 
mgr. Józef KOsiorowski (I Państw. 
Gimn. w Inowrocławiu); Wojciech 
Lipski ( Gimn. w świeeiu); Fran­
ciszek Oziewicz (I Państw. Gimn. 
w Inowrocławiu), mgr. Wanda Do­
brzyńska (Gimn. w Bydgoszczy); 
inź. Zofia Urbanowicz, Wiesława

Z frontu Narodowej
(a) Na skutek zarządzenia Min. 

Skarbu z dnia 10 grudnia br. kasy 
urzędów skarbowych przyjmują na 
Daninę Narodową odbrowolne ofiary 
w papierach wartościowych polskich 
i obcych, monetach srebrnych i zło­
tych. walutach obcych oraz innych 
kosztownościach i przedmiotach war­
tościowych

Wojewódzki Delegat 
Pełnomocnika Rządu 

do spraw Daniny Narodowej 
(A- Rylman)

pełhej ilości punktów należne punkty 
zostaną uzupełnione w terminie póź­
niejszym.

Chleb dla pracowników PKP. Za­
wiadamia się, że chleb na karty dla 
pracowników PKP i członkó-w ich 
rodzin oraz na karty „C“ rejestruje

się w Se 
Uniwersy-

Millerówna i Janina Szymanowska 
(Gimn. w Toruniu).

Komisję egzaminacyjną stanowili; 
prof, dr Sośnicki, wiz. Edw. Rze­
szowski, prof. J. Dziamowski, dyr. 
Targowski, nacz. Wydz. Szkol, 
średn. w Kuratorium Okr. Szkoln. 
Pom. p. dr Wł Sperczyński, wiz. 
Moese, dyr. Szczurkiewicz, prof. 
Niesiołowski, naucz, gmin. Mali­
nowski oraz prof, dr Jan Priiffer.

; Podejrzany o kradzież jest mąż Szcze-‘j 
! pańskiej, który pd czasu kradzieży I 
nieobecny jest w domu. Nie wiado- j 
mo również gdzie dotąd przebywa. ■ 
Dochodzenia prowadzi MO.

(zz). Józefowi Brzozowskiemu, 
zam. w Bydgoszczy, przy ul. Pio-1 
tra Skargi 12/2 nieznani złodzieje 
skradli 10 m gumy wąskiej war- , 
tości 820 zł. Dochodzenia prowadzą 
władze milicyjne.

(zz). Nieznani osobnicy weszli do 
domu Henryka Ulricha, zam. w Byd­
goszczy, przy uft. Bocianowo 40/4» 
Podając się za członków ORMO za* 
brali oni z mieszkania nieobecnego 
w domu właściciela bandonię nie po­
zostawiając domownikom żadnego 
pokwitowania. Poszukiwaniem pod-. I 
szywających się pod miano milicjan­
tów złodziei zajęły się władze śled- . 
cze MO.

Jolii Huki „Unia” w tniMii

teriał ubraniowy 3 m — 42 pkt- 
wełn. ; mat damski na sukienki 
2,5 m — 35 pkt wełn. ; mat. płasz­
czowy damski 2.5 m — 35 pkt. weł­
nianych; mat. płaszczowy męski 
2,80 m — 39 pkt. wełn. Przy pobie­
raniu metrażu a niewykorzystaniu

się od dnia 1.1. 47 tylko w nast. pie­
karniach; Jana Kazimierza 3; Długa 
11; Jagiellońska 23; Grunwaldzka 
63; Aleje 1 Maja 67; Warszawska 
7; Aleje 1 Maja 93; Pomorska 72; 
Łokietka 30; Nowodworska 48; Ko­
ronowska 4; Orla 32; Ks. Skorupki

22; Ks. Skorupki 44; Kujawska 55; 
Nakielska 149 A. Urbanowski, ul- 
Niecała 10; Kaczmarek, ul. średnia 
43; Wasiak, ul. Nakielska 39; Kre- 
ja, ul. Żółtowskiego 11. Jednocze­
śnie zawiadamia się posiadaczy kart 
MK. że niżej podane piekarnie nie
będą rejestrowały kart MK: Andrze­
jewski, ul Grunwaldzka 88; Nitka, 
Ks. Skorupki 45; Szczygielski, Ku­
jawska 63; Król, Sienkiewicza 46; 
Okręg Mleczarnia Spółdzielcza, ul. 
Jackowskiego; Sykutera, Grunwaldz­
ka 73.

GRUDZIĄDZ (x) Czterdziest 
dziewięciu pracowników fabryk 
„Unia” obchodziło w tych dniach 25 
letni jubileusz nieprzerwanej pracy 
w fabryce. Wysoka cyfra jubilatów 
jest dowodem dobrego wzajemnego 
stosunku pracowników do kierowni 
ctwa zaszczytnie znanych na tereni 
całej Polski zakładów fabrycznych.

Życzenia jubilatom złożył dyr. 
Zakł. Przem. Maszyn Roln. inź. 
Bielawski z Bydgoszczy, który wrę 
czył im również dyplomy i gratyfi 
kacje pieniężne Dalsze życzenia zło­
żyli przedstawiciele pokrewnycł 
związków, załogi fabrycznej i pra­
sy. Oto nazwiska jubilatów: W. Par- 
tyka, J. Figurski, F. Ran sen, J. 
Gdaniec, — . . - -
choński, J. Brzozowski, A. Ciesiel­
ski, St. Dziekan, K. Czajkowski, 
A. Gałecki, J Górecki, A. Strauss. 
P. Groszewski, B. Kempiński, M.

A. Krzyźański, J. Cie-

kowskd, J Serweckl, F. Stankiewicz, | 
S. Szczepański, F. Topoliński, J. 3 
Watkowski, J. Zieliński i F. Zie- I 
liński.

Żołnierz ofiarą 
mimowolnego wystrzału 
TORUŃ (Rf) W dniu 25 grudni | 

rb. w godzinach wieczornych po 1 
strzelony został w brzuch żołnier I 
71 pp. Rannego w stanie bardz< | 
ciężkim przewieziono do szpitala, ’ 
gdzie walczy ze śmiercią.

Dochodzenie w tej sprawie usiali I 
ło. że strzał padł wskutek niefistroż 1 
nego obchodzenia się z bronią ‘ przez -3 
pewnego podchmielonego osobnika. ;1

Sprawcą tragicznego wystrzału '■ 
zaopiekowały się władze prokurator 
skie. Wypadek zdarzył się przy ul. 
Podgórskiej w Toruniu.

Kicza. J. Kazanowskl, Fr. Kicza, 
J. Krzemiński, St. Kucz, L.. Kono- 
walskj, B. Kwiatkowski, A. Lan, 
J. Łazarewicz, M. Lipnowski, J. 
Mańkowski, W. Myszkier, P. Oloś, 
B. Pyrzewski, W. Poniatowski, F. 
Rasmus, W. Rzepkowski, J. Radzi-

Złóź ofiarę 
na Pomoc Zimową!

Ośrodki zdrowia zyskują

należyte zrozumienie i zaufanie
(x) Nie wszyscy znają kompeten­

cje Woj. Wydziału Zdrowia nad któ­
rego sprawnością czuwa dr J. Zasz- 
towt. Niewielu też wie, co Wydział 
ten łączy z Zarządem Miejskim czy 
Ubezpieczalnią Społeczną. Wszyst­
kie te urzędy zazębiają się z sobą, 
są czynnikiem wykonawczym władzy 
naczelnej — Ministerstwa Zdrowia

Niedawno, bo zaledwie 1 grud­
nia br. uruchomiono w dzielnicy 
Bydgoszcz-Wschód, „ośrodek zdro­
wia" W idealnej czystości utrzyma­
ne ubikacje, pełne światła i ciepła 
— przyciągają swą przytulnością 
skromne, ale miłe wnętrze. Jest 
więc fizykoterapia, jest stacja Opie­
ki nad Matką i Dzieckiem, ambula­
torium. Funkcjonuje przychodnia 
przeciwjagliczna, gruźlicza i wene­
ryczna. W najbliższej przyszłości 
projektuje się rozdawnictwo mleka. 
Wspaniiała chłodnia odda wiosną i 
latem nieocenione wprost usługi

Są jeszcze i braki. Ponieważ rejon 
jest dość rozległy, Ośrodek zabiega 
o przydzielenie roweru lub motocy­
kla. Frekwencja wzrasta, kobiety 
darzą coraz większym zaufaniem 
tych, którzy poświęcają się służbie 
dla zdrowia obecnego i przyszłych 
pokoleń.

soneł ubrany jest w śnieżnobiałe 
fatuchy i czepki z czarną wypustką.

Z jednej z poczekalni • przechodzi 
się do oddziału chorób wenerycznych 
i stacji przeciwjaglicznej. Nasze wo­
jewództwo 
położeniu,

jest w tym szczęśliwym 
że jaglica należy tutaj doJedziemy na Jachcice. Tu stwo­

rzono ośrodek w mieszkaniu prywat­
nym. Braki są tutaj większe, nie 
ma jeszcze firanek i dostatecznej 
ilości opału. Natomiast czystość jest 
wzorowa. Zarejestrowano 145 dzie­
ci i 18 kobiet ciężarnych Niebawem 
otrzyma stacja lampę kwarcową, 
gdyż większość dziieci ma początki 
względnie zaawansowaną już krzy­
wicę. Również czyni się starania, 
o rozdawnictwo mleka.

Ogółem mamy w Bydgoszczy 6 
ośrodków zdrowia i stację opieki nad 
matką i dzieckiem.

Głównym punktem naszych zain­
teresowań ‘ jest centralny ośrodek 
zdrowia przy ul- Gimnazjalnej. W 
piwnicach w dostosowanych do po­
trzeb ubikacjach mieścić się będzie j 
centralna kuchnia mleczna i central­
na kuchnia mieszanek, skąd ich pro­
dukty rozwozić się będzie do posz­
czególnych stacji-

Na parterze znajdujemy dobrze 
zaprowadzoną kartotekę, centralną 
rejestrację rodzin chorych na choro­
by społeczne. Personelu jest dotąd 
razem 30 osób (w tym 6 lekarzy). : 
Nad całością czuwa dr Obuchowicz.

Lokale malowane są na biało, te j 
go samego koloru są meble, a per- kalnj stacji opieki nad dzieckiem, żonycb gruźlicą.

Zarejestrowanych jest tutaj 600 dzie­
ci do lat 3. Dzienna frekwencja wa­
ha się w granicach 30 — 50 dzieci. 
Gdy dziecko gorączkuje, umieszcza 
się je w specjalnie urządzonych po­
czekalniach — tzw. „izolatkach". 
Gabinet dla dzieci i matek cjężar-

Wnętrze gabinetu dentystycznego w Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem 
przy ul. Gimnazjalnej

aparaty Roentge-I nych posiada dwa aparaty do na 
aparatu do zdjęć [świetlań.

stacja odmy i maleńka pracownia w 
której przeprowadza się badania | 
krwi.

Dumą Woj. Wydziału Zdrowia i 
jest Oddział Dentystyczny gdzie w f 
pracowni techniczno-dentystycznej 1 
wykonuje się protezy dla ubezpieczał- I 
ni, dla młodzieży szkolnej i dla za- j 
kładów prywatnych za osobnym wy­
nagrodzeniem, równającym w po­
ważnym stopniu budżet oddziału.

W gabinecie, który wyposażony, 
w dwa najbardziej nowoczesne apa- S 
raty Unit i Roentgen, oprócz mło- ] 
dzieży" szkolnej, będzie się leczyło 
uzębienie więźniów politycznych, s 
Urzędują tu czterej lekarze, z dr 
Rejkowskim na czele.

Na ,11 ptr. uruchomiono przychod­
nię sportowo-lekarską, tej przychodni, I 
podlegają pracownicy młodociani.

Poza tym wyposażono całkowicie 
z przydziałów uńrrowskich obszerną 
salę wykładową, w której odbywają 
się lekcje dla 85 słuchaczek 6-mie- 
sięcznego kursu pielęgniarek (z 
funduszów Woj. Wydz. Zdrowia i 
PCK) oraz dla 35 uczestniczek 6 ty- I 
godniowego kursu dla wiejskich przo- 1 
downie sanitarnych. Druga sala dy­
sponuje kilku łóżkami — tu odby­
wają się ćwiczenia praktyczne w 
pielęgnowaniu chorych.

Projekty zakrojone są na wielką 
skale i gdy zostaną one zreali >. vane, 
każdy człowiek pracy będ"ie miał

rzadkości Są dwa i 
na, ale brak części aparatu 
seryjnych, dziękj czemu mimo usil- Kierowniczką poradni przeciwgruź- 
nych starań, nie można tego apara- cznej dla dziecj jest p. dr Bieiiń-

_1___ _ś. ska. Całe piętro podzielono na od-
•li i dzieci zagro-
Jest więc osobna zapewnioną opiekę lekarską.

tu skompletować.
Wchodzimy do przestronnej pocze- działy dla dorosl
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ASP ®RT
Ameryka prowadzi 3:0 
w finale rozgrywek o puchar Davisa

Gubernator Fischer kłamie!
MELBOURNE. Przy ogromnym za­

interesowaniu publiczności i przepeł­
nionych trybunach rozpoczął się w 
Melbourne finałowy mecz tenisowy 
o puchar Davisa, między USA i Au­
stralią. Rozegrano gry pojedyncze, 
których wynik był pewną niespo­
dzianką, przykrą dla Australii. Mia­
nowicie: Frederick Schroeder (USA) 
pokonał najlepszego Australijczyka 
Johna Bromwich* w pięciu setach 
w stosunku 3:6, 6:1, 6:2, 0:6, 6:3- 
Australijczyk grał dobrze w pierw­
szym i w czwartym secie, w pozosta­
łych setach popełniał dużo błędów. 
Amerykanin, doskonale grał volleya- 
mi, szczególnie w piątym secie.

W drugiej grze pcjedvńczej Jack 
Kramer (USA) pokonał Australijczy­
ka Dirmy Paiłsa 8:6, 6:2, 9:7. Był to 
mecz dużo ciekawszy i stojący na 
wyższym poziomie, niż spotkanie 
pierwsze. Amerykanin w drugim se­
cie grał bezbłędnie, demonstrując 
świetny tenis. Australijczyk zaś w 
trzecim secie grał tak dobrze, jak

Poznań bije Śląsk 11:5 w boksie
POZNA# (S). W s*H stołówki Za­

kładów H. Cegielskiego rozegrany 
został międzyokręgowy mecz pię­
ściarski Poznań — Śląsk, który za­
kończył eię zwycięstwem gospoda­
rzy HA Wyniki techniczne eą na­
stępujące: w muszej: Rudner (Śl) zre­
misował z Kordylewsklm. W kogu­
ciej: Grzywocz (Śl) odniósł zwycię­
stwo punktowe nad Pankiem. W piór­
kowej: Krawczyk II uległ na punkty

Szwecja - Team USA
9:0 w hokeju w

SZTOKHOLM. Reprezentacja hoke­
jowa Szwecji pokonała kombinowa­
ny amatorski team USA, złożony 
głównie z graczy z Bostonu — w 
stosunku 9:0 (2:0, 3:0, 4:0).

Vienna wygrywa
w Paryżu

PARYŻ. W Paryżu rozegrany zo­
stał mecz piłkarski między wiedeńską 
drużyną „Vlenną" i miejscowym 
rRacing Clubem", zakończony zwy­
cięstwem piłkarzy austriackich w 
stosunku 4:1. Wiedeńczycy zademon­
strowali bardzo ładną grę.

Legia - AZS 12:0
WARSZAWA. Na lodowisku WKS 

Legia został rozegrany mecz hockeya 
lodowego z cyklu spotkań o mistrzo­
stwo Okręgu Warszawskiego, między

5 „aslcdnicli" (fuiiazdtA
Napisał: Tadeusz Murasiewicz

iii
Kilku kolegów wykonało artystycz­

nie szopkę krakowską ze żłobkiem, 
osiołkiem, mędrcami i „haftlingiem" 
w pasiakach, co przyniósł małemu 
Jezuskowi miskę brukwi w podarun­
ku.

Szopka po kilku występach na 
„szóstce" wędrowała po różnych blo­
kach, a kolędnicy śpiewali kolędy 
(trzeba przyznać, że trochę fałszy­
wie). Ale, że intencje były jak naj­
lepsze, szopka naprawdę piękna, a 
dochód przeznaczony na dożywianie 
najsłabszych kolegów — więc datki 
*ypały się hojnie i obficie.

Polskich kolędników zakasowali je­
dnak hitlerowcy. A było to tak:

Po wieczerzy wigilijnej siedzieliś­
my pod choinką i śpiewali kolędy. W 
Pewnym momencie zaszczyca nas 
•wą wizytą sztubowy Zorż z cytrą, 
•ównie zbrodnicza co i komiczna

nigdy w życiu, mimo to musiał uznać 
wyższość Kramera. Obaj gracze gra­
li przeważnie bardzo długimi i moc­
nymi piłkami. W dniu jutrzejszym 
zostanie rozegrana gra podwójna.

MELBOURNE. W drugim dniu roz­
grywek finałowych o puchar Davisa, 
rozgrywanych w Melbourne, odbyło 
się spotkanie w grze podwójnej. 
Amerykanie wystawili parę, złożoną 
z Kramera i Schroedera. Mecz zakoń­
czył się łatwym i zdecydowanym 
zwycięstwem pary USA, która nie 
oddała nawet seta Australijczykom, 
wygrywając 6:0, 7:5, 6:4. Bromwich 
popełniał dużo błędów, Quist grał 
błyskotliwie przy siatce.

Dzięki temu zwycięstwu USA pro­
wadzi już 3:0 i tym samym zdobyło 
tegoroczny puchar Davisa, gdyż na­
wet wygranie dwóch ostatnich gier 
pojedynczych przez Australię nie 
zmieni ostatecznego wyniku. Zanosi 
się jednak n* to, że Australia uzy­
ska najwyżej 1 punkt i spotkanie 
przegra w stosunku 1:4.

Koziołkowi. W lekkiej: Zarębik (Śl) 
przegrał na punkty do Gorączniaka, 
W półśrednlej: Okruśzkiewicz (Śl) 
zwyciężył na punkty Adamskiego. 
W średniej: Karczmarczyk (Śl) prze­
grał na punkty z Sobczakiem. W 
półciężkiej: Skwara (Śl) uległ na 
punkty Krauzemu. W ciężkiej: Linka 
(Śl) przegrał przez techniczne k. o. 
do Szymury.

WKS Legia i AZS Warszawa. Mecz 
zakończył się zwycięstwem „Legii" 
w stosunku 12:0 (1.0, 5:0, 6:0). W 
zespole zwycięskim wyróżnił się naj­
lepszy na boisku zawodnik Bolecki 
oraz Świcarz.

Belgrad - Francja Pain. 2:1
LILLE. W Lille rozegrany został 

mecz piłkarski między reprezentacją 
Belgradu i reprezentacją Francji Pół­
nocnej, zakończony zwycięstwem 
drużyny jugosłowiańskiej w stosun­
ku 2:1 (2:0).

„PIAST'1 MISTRZEM PING-PONGU
CIESZYN- Mecz ping-pongowy ro­

zegrany między TS „Piast" (Cieszyn) 
a RKS „Walcownia" (Dziedzice), za­
kończył się wysokim zwycięstwem 
„Piasta", w stosunku 9:0. Przez to 
zwycięstwo drużyna „Piasta" zdobyła 
mistrzostwo swojej grupy i przystąpi 
do rozgrywek o mistrzostwo Śląska.

kreatura, 1 daje znak, że będzie grać. 
Towarzyszy mu blokowy i kilku in­
nych obozowych potentatów. Mil­
kniemy.

Zaczyna grać „Stille Nacht". Towa­
rzyszy mu jakiś Niemiec na skrzyp­
cach. Gdy skończył, klaszczemy w 
ręce, bo władzy trzeba zawsze przy­
klaskiwać, zwłaszcza jeżeli się chce 
mieć spokojne święta.

— A teraz coś waszego — powia­
da ta miniatura Nerona i duet gra 
„Góralu, czy ci nie żal". Była to nie­
wątpliwie najpopularniejsza piosenka 
obozowa. Jej tęskna nuta doskonale 
odpowiadała nastrojowi obozowemu 
i bardzo się podobała cudzoziemcom. 
Ze wzruszeniem wtórujemy półgło­
sem.

Burza oklasków i na tym 2orż na 
szczęście kończy swój występ. Sły­
chać gong — idziemy spać. Jeszcze 
trochę pogwarków w łóżkach, przy

(Dokończenie ze str. 4-tef) 
stapo, gestapo i wszystkich obo­
zów koncentracyjnych. Głównym 
dowódcą sztafet szturmowych, weź- 
my dla przykładu okręg (gau), bo 
tu najlepiej uwidacznia się wła­
ściwy stan rzeczy i dla nas ze 
względu na to, że nasze procesy 
sądowe toczą się przeciw gauleite- 
rom wzgl. gubernatorom, co zno­
wu jest analogiczne jeżeli chodzi o 
stosunki najwięcej się nadaje, był 
„Hóherer SS- unu Polizeifuhrer** w 
stopniu Gruppenftihrera SS, lub 
Obergruppenfuhrera SS i generała 
policji. Doskonale uwidacznia się 
tutaj skoncentrowanie władzy. Ge­
nerał policji był równocześnie do­
wódcą wszystkich trzech grup 
sztafet szturmowych. Nonsensem 
jest, jeżeli ktoś usiłuje wyłączać 
obozy koncentracyjne i gestapo 
spod zakresu władzy generała i 
gruppenftihrera i tłumaczy, że 
podlegały one tylko Berlinowi. To, 
że jedna osoba dzierżyła władzę, 
świadczy najlepiej o centralizacji 
i upraszczaniu struktury policji 
niemieckiej i oddziałów szturmo­
wych i bredniami nie mogą się wy­
kręcać kaci umęczonej Warszawy. 
Powinno wystarczyć już dlatego, że 
można z podanych powyżej faktów 
wysnuć logiczny wniosek o podpo­
rządkowania całego aparatu przed­
stawicielowi kanclerza i rządu rze­
szy, jakim był w swym okręgu gau- 
leiter (dosłownie kierownik okręgu) 
i gubernator w swym obrębie. 
Kiedyś już w „IKP“ w artykule 
moim o Forsterze podałem pełno­
mocnictwo, jakie otrzymał on od 
Hitlera, w którym podporządkował 
mu wódz III rzeszy wszystko: i SS 
i SA. Wówczas o policji nie było 
mowy, był bowiem rok 1930 i poli­
cja podporządkowana była sena­
towi.

Pełnomocnictwa tego Hitler nie 
cofnął, ani nie ograniczył. Pełno­
mocnicy na terenie Polski: Forster, 
Greiser, Bracht, Frank i inni cie­
szyli się specjalnymi względami 
i z racji „troskliwości o Polaków1' 
otrzymali specjalne pełnomocnic­
twa, przewyższające nawet samo- 
władztwo Henleina w Sudetach. 
O tym pisze szef propagandy w r. 
1940 na okręg gdański, w broszu­
rze pt. „Gdańsk — Prusy Zachod­
nie11 i zaopatrzonej przedmową 
Forstera. Administracja niemiec­
ka odznacza się tym, że pozostawia 
kierownikom Gau (okręgu) całko­
wicie wolną rękę. Urząd gauleite- 
ra jest samorządem, a Berlin koor­
dynuje tylko posunięcia mające 
mieć ogólno-państwowe znaczenie. 
Okręg ma być samowystarczalny. 
„Organizationsbuch d. NSDAP1', 
wydana przez główne kierownic­
two partii, szeroko dość omawia 
sprawę współpracy gauleitera z 
organizacjami i urzędami. Gau­
leiter nie tylko że ma prawo, ale 
ma obowiązek kontrolowania wszel bajki, jest więc destrukcyjnym czyn-

potajemnie palonym papierosie i za 
chwilę cala sala śpi.

Nagle kolo północy niezwykły ha­
łas, który dobywa się z pokoju blo­
kowego, budzi wszystkich. Pod okna­
mi przebiega boso po śniegu w ko­
szuli blokowy Schubert. Hałas potęż­
nieje. Słychać brzęk tłuczonego szkła 
i łomot przewracanych mebli. Na sa­
lę wpada gromada esmanów z La- 
gerfiihrerem Beckiem na czele. Zapa­
lają światło i po kolei zaczynają wy­
wracać szafy, gdzie przechowywaliś­
my fajansowe miski i kubki. Z kolei 
przechodzą do trzypiętrowych łóżek.

— Ta Świnia ma brudne nogi! — 
ryczy Beck. Cierpnę. Przypominają 
mi się najgorsze chwile z dwu pierw­
szych lat, kiedy to nocą przeprowa­
dzane tzw. „Fusskontrole" kończyły 
się najczęściej wypędzaniem całego 
bloku na dwór nago za czyjeś rzeko­
mo brudne nogi. Odpowiedzialność 
zbiorowa.

Koledzy z pierwszych łóżek ucie­
kają po belkach, niczym małpy, na tył 
sali.

Ale obawy są zbędne. Okazuje się, 
że to szafa ma brudne nogi. Spoty­

kich urzędów i organizacji i jest’my lepiej, niż przypuszczają pano- 
za wszystko odpowiedzialny. Gau­
leiter ma obowiązek conajmniej
raz w miesiącu robić odprawy ze 
wszystkimi i dawać im wskazówki 
ogólne i w razie potrzeby szcze­
gółowe.

W książce tej, opracowanej przez 
Roberta Leya, położono specjalny 
nacisk na autorytet gauleitera 1 
wszystkim polecono tak pracować, 
aby przede wszystkim utrzymać 
autorytet jego. Wszystkim bez­
względnie. Zresztą w literaturze 
hitlerowskiej (chociażby w wyżej 
już wspomnianej broszurze) spoty­
kamy wyrażenie: „Hóherer SS- 
und PolizeifGhrer beim Gaulei­
ter11 „Wyższy wódz SS i policji 
przy gauleiterze'1, którym nie jest 
kto inny,-jak ów dowódca policji 
i szturmowych sztafet, co wynika 
chociażby ze spisu „władz1' pierw­
szego lepszego okręgu oraz z po­
równania nazwisk. Nie trzeba już 
dalej zapuszczać się w gęstwę hi­
tlerowskiej hierarchii, którą zna-

Piękne wydawnictwo dla dzieci

Bajki Andersena
Tłumaczył: Czesław Kędzierski

Poznań, w grudniu
Na Gwiazdkę wydała Poznańska 

Księgarnia Nakładowa Zdzisława 
Gustowskiego zbiór bajek duńskiego 
bajkopisarza H. C. Andersena w tłu­
maczeniu popularnego bajkopisarza 
polskiego Czesława Kędzierskiego, 
znanego wśród dziatwy raczej pod 
mianem „Wujka Czesia”.

Kędzierski już w czasach okupa­
cyjnych w Warszawie przystąpił do 
tłumaczenia bajek Andersena. W cza­
sie powstania wszystkie rękopisy 
spłonęły, trzeba było potem w Poz­
naniu zabierać się do pracy od no­
wa.

W rozmowach z tłumaczem bajek 
Andersena, w czasie jego pracy nad 
tłumaczeniem, poruszaliśmy nieraz 
kwestię wybrania przez niego właśnie 
bajek Andersena, a nie innych np. 
popularnych bajek braci Grimmów. 
Wówczas autor dzisiaj wydanego 
zbioru uzasadniaj swój wybór jed­
nym, ale za to zasadniczym wzglę­
dem: koniecznością kształtowania 
serc i umysłów najmłodszychl

Bajki Andersena są zupełnie odmien­
ne od tych aż do przesady popular­
nych bajek braci Grimmów. Każda 
bajka obu braci, aczkolwiek w za­
łożeniu i rozprowadzeniu wątka baj­
kowego bardzo oryginalna i ciekawa, 
jest jednak opowiadaniem, w którym 
jednym z momentów najważniejszych 
jest śmierć bohatera, czy bohaterki- 
Śmierć wprawdzie fikcyjna, ale zaw­
sze chęć uśmiercenia jest dominantą

ka ją zasłużona kara. Komendant roz­
kazuje, a esmani kopią, aż wióry z 
niej lecą.

Wreszcie zmęczyli się. Pytają o 
„Lagerkapelle" i idą dalej. A my w 
śmiech. Przerażony nie na żarty blo­
kowy wraca cichaczem do łóżka.

Ledwie uspokoiliśmy się i zaczyna­
liśmy zasypiać — nowy hałas.

To ulicą kroczy dziwny pochód: 
kilku kolegów z orkiestry obozowej, 
którzy nie zdołali uciec, idzie i gra 
jakiegoś marsza, Beck wali z całej 
siły w bęben, a jakiś esman dobywa 
przeraźliwych tonów z trąbki.

Kiedy nazajutrz dowiedzieliśmy się 
dalszych szczegółów o niezwykłych 
germańskich kolędnikach, o tym jak 
Beck kazał orkiestrze iść do stajen­
ki zagrać swemu koniowi, bo mu się 
pewnie nudzi, i o tym jak wyrzuciw­
szy esmanów, wściekłych psów (tak 
ich nazwał!) na mróz, jadł pil, palił 
z więźniami i dowodził, że woli jed­
nego z nich niż stu esmanów — o- 
rzekliśmy zgodnie, że to koniec 
świata, albo... naprawdę ostatnia 
Gwiazdka w obozie.

K O N I E G.

przez Kędzierskiego bajek Anderse­
na, * nie bajek Grimmów, które zda­
niem tego wielkiego przyjaciela dzie­
ci, w ogóle powinny zniknąć z biblio­
teczek dziecięcych.

Możemy to twierdzenie przyjąć z 
zastrzeżeniem, ale nie będziemy za­
przeczali jednej niewątpliwej praw­
dzie, że o ile istotnym Składnikiem 
bajek Grimmów jest pewien posmak 
krwiożerczości, bajki Andersena są 
zaprzeczeniem tego posmaku. Bajko­
pisarz duński omija wszystkie mo­
menty kierując się wyłącznie miło­
ścią ku dzieciom 1 miłosierdziem wo­
bec pokrzywdzonych.

Ta główna cecha bajek Andersena 
sprawia, że bajki te po krwawej 
okupacji hitlerowskiej^ są wyjątko­
wo szczęśliwie dobrana w obecnej 
chwili, kiedy to dominantą naszego 
życia stać się winna miłość 1 miło­
sierdzie wobec ubogich i cierpią­
cych.

Bajki Andersena w mistrzowskim 
tłumaczeniu Czesława Kędzierskiego 
niewątpliwie przyczynią się do oty- 
wienia współczucia u naszych milu­
sińskich i będą niewątpliwie drogo­
wskazem w przyszłym ich tyciu. Kar­
mieni taką strawą duchową staną 
się później szermierzami chrześci­
jańskiego światopoglądu: miłości do 
bliźniego a nie szukania krwi 1 
wojen H. Ł

wie z „narodu panów11. Z wywo­
dów powyższych wynika jasno, że
władza nad organami policyjnymi 
i sztafet szturmowych nie wyłą­
czając żadnych gestapo i obozów 
jest zcentralizowana i stoi do dy­
spozycji pełnomocników-gauleite- 
rów, wzgl. gubernatorów.

Osobny rozdział stanowi wpraw­
dzie SD, które opracowywało poło­
żenie każdorazowe pod kątem bez­
pieczeństwa dla ustawienia posu­
nięć partii wewnątrz i spowodo­
wanie posunięć wszelkich i poli­
cyjnych i administracyjnych. Przy 
tym stwierdzić jednak należy, że 
działo się to w absolutnej harmonii 
z organami administracji terenu, 
do którego odnosiło się zagadnie­
nie. Dla zupełnego zrozumienia 
potrzeba jeszcze sobie uprzytomnić, 
że partia i rząd (i analogicznie or­
gany podległe) to jedno i to samo.

Tak wygląda rzeczywistość, ale 
tchórzom wolno kłamać, w grze o 
nędzne ich życie.

nikiem w wychowaniu dzieci, bo u- 
czy posłuchu przeważnie przez strach.

Głośna bajka „Królewna Śnieżka”, 
którą ostatnio nasze pociechy miały 
możność oglądania na ekranach kin 
polskich, posiada przecież jako punkt 
wyjścia całej akcji bajkowej wyda­
ne przez Królową — Macochę swemu 
pachołkowi zlecenie • uśmiercenia 
Śnieżki. Dla bardziej krwawego pod- 
malowania tego zlecenia żąda ma­
cocha złożenia sobie serca pasierbi­
cy, jako dowodu, że zeszła ona 
już ze świata.

Podobnie krwawy wątek posiada­
ją również i inne bajki braci Grim­
mów. Bez mała wszystkie bajki ich 
ociekają krwią, a jeżeli nie ma w 
nich krwi, to jest wspaniały pokaz 
sadystycznych popędów ludzkich jak 
np. poza „Królewną Śnieżką" bajka 
o „Jasiu i Małgosi’’, w której Baba 
Jaga tuczy dzieci, by je później 
usmażyć na obiad, ale za nim to 
nastąpi jeszcze próbuje czy zamknię­
te w klatce dostatecznie utyły i pró­
buje im uciąć palce, by przekonać 
się czy są dostatecznie tłuste.

Ponieważ autorowie bajek bracia 
Grimmowie są Niemcami, ponieważ 
bajki Grimmów są w Niemczech naj­
popularniejsze, Kędzierski ze sporą 
dozą słuszności w tym właśnie chciał 
m. In widzieć powód zezwierzęcenia 
i krwiożerczości znanych nam gesta­
powców i SS-manów, których prze­
cież już od dzieciństwa, których ro­
dziców nawet od młodości, karmio­
no właśnie bajkami braci Grimmów.

To był główny powód wyboru



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Prośba
pod adresem PKS’u

Komunikacja z Fordonem była do 
niedawna istną męczarnię. Samo­
chody pędzone gazem drzewnym 
kursowały co dwie godziny i z powo­
du braku gazu nie zatrzymywały się 
na wszystkich przystankach, co na­
rażało mieszkańców ulic położonych 
w pobliżu Fordonu do odbywania 
dłuższych marszów.

Z chwilą wprowadzenia samocho­
dów PKS-u zdawało się, że bolączki 
te zostały usunięte. Zwiększono ilość 
przystanków, autobusy kursowały 
częściej i zatrzymywały się nawet 
tam, gdzie pasażerowi było najdo­
godniej. Obecnie wszystko znów 
zmieniło się na gorsze. Szczególnie

dla nas, zamieszkałych przy ul. Wy­
szogrodzkiej. Przechadzka przez po- 
la, od przystanku z ul. Łowickiej, 
nie należy wcale do przyjemności, 
szczególnie w okresie zimowym. Z 
niezrozumiałych dla nas powodów 
zniesiono przystanek przy Czarnej 
Drodze, który zmniejsza pieszą 
podróż przynajmniej o 10—15 min. 
Prośby skierowywane do konduktor­
ki nie odnoszą żadnego skutku, gdyż 
zasłania się ona wydanym zarządzę, 
niem. Czy tak jest istotnie, trudno 
nam stwierdzić, ale jeżeli PKS wy- 
dał takie polecenie, to prosimy je 
anulować i przywrócić przystanek 
przy Czarnej Drodze, chociażby do 
lata. Koszty nie będą z tego powodu 
zbyt duże, jak sądzimy, a dla nas — 
z Wyszogrodzkiej — będzie to du­
żym ułatwieniem i zaoszczędzeniem 
czasu.

Mieszkańcy ul. Wyszogrodzkiej

Ciekawostki ze świata
Kuter motorowy „Frenkiel" uda_ 

wal się z Archangielska do miejsca 
postoju ,jZimowa Zołotica" na Wy­
brzeżu. Morza Białego. W drodze za­
skoczyła go silna burza. Kapitan po­
stanowił wrócić do Archangielska, 
ale nagle przestał funkcjonować mo­
tor. Nie można było zakomunikować 
o uszkodzeniu, gdyż łódź nie posiada­
ła radiostacji. Załoga postanowiła 
rzucić w morze beczułkę z ka/rtką, 
w której zawiadomiono o wypadku 
i podano koordynaty statku. Na dru­
gi dzień rano beczułka dobiła do 
brzegu w pobliżu miasta Mołotow- 
ska. Dwaj robotnicy znaleźli w be­
czułce kartkę i natychmiast doręczyli 
ją właściwym organom. Na morze 
wysłano holownik, który odszukał 
statek i doprowadził go do portu.

(dryg.)

We Francji w roku 17-tO próbo­
wano robić pończochy z nici pajęczej, 
oczywiście dla dogodzenia wybred­
nym gustom pięknych pań, którym 
naprzykrzyły się pończochy wełnia­
ne. Nić pajęcza jest dość silna, ale 
trzeba było 28 tys. pająków, aby 
otrzymać funt przędzy. Próba hodo­
wania pająków nie dala rezultatów, 
bo zjadały siebie nawzajem zamiast 
produkować nici. Doświadczenie to 
było jak gdyby przygrywką do 
modnych dzisiaj „pajęczych" poń­
czoch z jedwabiu.

*
Rada miasta Cannes na uroczy­

stym przyjęciu przyznała obywa­
telstwo honorowe śpiewaczce. Grace 
Moore.
iiirniiiimmiiirririHiiimnri
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ZATOKA PUCKA — 

OLBRZYMIM LODOWISKIEM
PUCK (dz). Olbrzymie lodowisko 

zatoki Puckiej, które sięga od pół- 
wyspu Helskiego za Jastarnią, aż do 
brzegów Kępy Puckiej i pokryw* 
80 procent zatoki, jest obecnie tere­
nem nie tylko wytężonej pracy ry­
baków. łowiących w przeręblach lo­
dowych, ale również rozrywki, z któ. 
rej korzystają mieszkańcy poszcze­
gólnych nadmorskich osad. Dziatwa 
i młodzież rybacka na łyżwach z ża­
glem bije swego rodzaju rekordy 
szybkości, gdyż osiąga ponad 50 km 
na godz. W czasie świąt rybacy Bu­
dzisz i Muza z Kępy Puckiej na zbu­
dowanym przez siebie bojerze, to jest 
ślizgu lodowym o trzech łyżwowych 
płozach z dwoma żaglami i sterem 
przebywali przestrzeń z Pucka do 
Kuźnicy z szybkością ponad 110 km 
na godz. Bojer na lodzie, pomimo 
swojej prymitywnoścl, wykazał wiel­
kie walory sportowe.

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
BYDGOSZCZ - UL LIPOWA NR 1 - TELEFON 17-34 

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZO-KOLON. 
ULICA MARSZ. FOCHA NR 5 - TELEFON NR 37-94

POSIADA NA SKŁADZIE:
IMBIR

GOŹDZIKI 
PIEPRZ 

CYNAMON 
CZEKOLADĘ 

KAWĘ PALONĄ 
WINA KRAJOWE I ZAGRANICZNE

4009r

NAJWYŻSZA JAKOŚĆ! NAJNIŻSZE CENY! =

KOMUNIKATY
Cech Krawiecko-Kuśnienski w 

Bydg. Zebranie Informacyjne 
odbędzie się 30. 12. 46 o godz. 
17 w „Rzeźni Miejskiej’’- Spra­
wa przydziału materiałów 1 do­
datków krawieckich. Zarząd

(7792

Lampy radiowe wszelkich ty­
pów najkorzystniej sprzedasz 
w firmie „Technopol", Byd­
goszcz, ul- Długu 51. tel. 1030.

3872r

4U88r

APTEKOM - DROGERIOM - PRZEM YSŁO Wl

Łt/zol — Sireolina — Karboli- 
na sadownicza — Opatrunki

wszelkie chemikalia i kwasy, płyn do metali 
„LUSTRO" w butelkach 100 gr poleca:

STEFAN KARPINSKI. POZNAN
ulica Grunwaldzka 27 — telefony 65-59 I 73-07

WYTWÓRNIA I HURT DROGERYJNY

nośk montan 
i ciemną paiafmę
WYTWÓRNIA CHEMICZNA 

PAST DO OBUWIA I PODŁÓG
„BAŁTYK”

Bydgoszcz, ul. Grodzka 4, tel. 37-13 
Zamiejscowym se zaliczeniem (7770

ZAWIADOMIENIA ^||

U W A G A I
Usuwajmy ślady niemczyzny 

s życia codziennego- Chętnie 
Wam w tym dopomoże Zakład 
Reperacyjny Maszyn Biurowych 
J. Skarbonkiewicz w Bydgosz­
czy, Pomorska 53, tel. 30"15, 
oraz przedstawicielstwo w Kwi- 
dzyniu, ul. Żelazna 1. Termin 
przebudowy pisma na układ 
polski w 24 godzinach. (3583

Literaturę fachową z działu 
tłuszczy roślinnych, również w 
obcych językach zakupią: Por­
towe Zakłady Przemysłu Tłusz­
czowego i Olejarskiego Amada, 
Oleo-Union, Żuławy, pod Zarzą­
dem Państwowym, Gdańsk-Let- 
niewo, ul. Załogowa 10. (4066r

Znaczki pocztowe, najkorzy­
stniej kupuje — sprzedaje „Ry­
bak". Gdynia, Świętojańska 47.

(3158r

Wełnę owczą surową skupu­
je po cenie wolnorynkowej 
oraz zamienia na materiały 
„Wełna", Bydgoszcz, 3 Maja 22, 
tel. 37-32. (7608

Olejki perfumeryjne, mentol, 
olejek miętowy, glicerynę, su­
rowce kosmetyczne. Zakupi 
każdą Ilość „ENOLA", Łódź, 
Napiórkowskiego 24, tel 177-00. 
Przedstawiciel, Poznań, Krasiń­
skiego 13 m 19- Kotkowska.

(3263r
Sznurek papierowy, kokoso­

wy, jutowy, trzcinę, włosie koń­
skie. szczecinę, trawy kupuje­
my- Łódź 1 skr. 163. (3885r

fyósteąć Reku
wszystkim Klientom 
i Sympatykom składa

hrigontz. Stan Rynek 20, tel.18-65

PRACOWNIA KRAWIECKA
Władysław Radziun

Koszalin, uk Chrobrego 2
Wnyttk'm moim Klientom i Sympa­

tykom składam serdeczne

Życzenia Jlorvoroczne
' 4059r

Aromaty owocowe 
Dla przemysłu spożywczego 
-- i cukierniczego >==»■, 
F-ka arpmatów owocowych 
Łódź, Śródmiejska 22. tel 200-32 

1833r

Koszule, krawaty i szale mar 
ki „Krawat Polski" poleca po 
cenach fabrycznych Wytwór 
nla Krawatów, Koszul i Szali 
Edward Krwslak Łódź. Piotrko­
wska 136 (2025r

Światowej sławy Jasnowidz* 
psychografolog zdumiewająco 
przepowiada. Nadeślij pytania, 
datę urodzenia, zł 30. Odpowie­
dzi indywidualne, analizy me­
todą grupową. Tysiące podzię­
kowań- Adresować: Vapuro, Ka­
towice. skrzynka pocztowa 376- 

(4055r

Maszynlstka-korespondentka, 
rutynowana do poważnego 
przedsiębiorstwa przemysłowe­
go od zaraz potrzebna. Oferty 
z podaniem kwalifikacji pod 
..Rutynowana" do IKP Byd­
goszcz. (7775

Bieliznę damską w dużym 
wyborze poleca Zofia Serafino- 
wicz, Łódź, Nowomiejska 4.

(2600r
Młyńskie kamienie, turbiny 

wszystkie maszyny młyńskie, 
gaza, pasy siatki, gurty, trale 
wy do kamieni ttp. oraz wszel­
kie artykuły młyńskie ttp. po­
leca Eugenius? Palaszewski. 
Warszawa, Poznańska 38, te­
lefon 8888-7 (150r

Kossak Wojciech, Żukowski, 
Piotrowski Antoni, Żmurko, Mo­
niuszko, Gerson i inni, dywany 
perskie kupno ,— sprzedaż. 
„Dom Sztuki", Łódź, Piotrkow­
ska 84. (4082r

Technicy młynarscy pożądani 
ze szkołą bydgoską, potrzebni. 
Zgłoszenia.- Okręgowy Dział 
Młynarski ,,Społem", Szczecin, 
ul. Niedziałkowskiego 22. (4065r

Ważne dla My Pożarnych’
Dostarczał przyjmuje zamówienia na 
sprzęt pożarniczy |aks 2909r

motopompy, gaśnice ładunki do 
gaśnic, dPablny, paey bojowe, trój­
niki itp. Na żądanie cenniki,

AWARECKI STANISŁAW, Gdynia
Śląska 4Pa. m. 4 — Telefon 211-24

dnj ~ Jfunu
(fa.fiórze - J£isa 1

Pamlkl oszczędnościowe 80, 
100. 120, 140 litrowe poleca Pa- 
łsszewękl Warszawa. Poznań 
ska 38. 151 r

Stemple kauczukowe wyko­
nuje „EL-CHA-F1LM", War­
szawa, Jerozolimskie 27. Pro­
wincję informujemy listownie- 

(2903r

Potrzebny silny chłopiec do 
prac i wózka ręcznego. Zgłosze­
nia: „Kartonaż", Bydgoszcz, 
Moniuszki 6. (4087r

kupuje Skład Futer
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 14

Kupuję maszyny biurowe (do 
liczenia, * pisania, powielacze) 
zniszczone i połamane Byd­
goszcz, Al 1-go Maja 59. na­
przeciw radia, warsztat i miesz­
kanie w podwórzu, tel. 3175. Fr, 
Więzło ikowski (365Ir

Chemikalia farmaceutyczne, 
techniczne, tłuszcze, talk kupu­
jemy. Płacimy najwyższe ceny. 
Próbki Łódź, Dejewski. Abra- 
mowskiego 37- (3863r

Fabryka ..Alfa’’ w Bydgoszczy, 
ul. Garbary 3, zakupuje stale 
wszelkie ilości srebra (złom, 
monety wyroby). (4008r

Astra, maszyny do księgowa­
nia, liczenia wszystkich modeli 
obojętnie w jakim stanie kupię. 
E. Kamiński, Warsztat naprawy 
maszyn biurowych. Bydgoszcz, 
Aleje 1 Maja 25, tel. 32-85.

, (3873r

Fabryka Inż. Stefan Ciszew­
ski, Bydgoszcz, ul- Sobieskiego 
1, zakupi: 1 silnik elektryczny 
10 KM 220/380 v. 1400 obr., 3 
silniki elektryczne od 3 do 5 
KM, 220/380 v. 900 obrot. 5 sil­
ników elektrycznych od 0,25 do 
0,5 KM 220/380 v. 1400 obrot- 

(4045r

Fotografie nagrobkowe (por 
celanowe) wykonuje „EL-CHA- 
FILM". Warszawa, Jerozolim­
skie 27 Prowincję informuje­
my listownie (2902r

Dyrekcja Lasów Państwo­
wych w Gorzowie n/W. sprze­
dają drewno opalowe iglaste 
w/g cen wolnorynkowych w 
dowolnych ilościach. Zgłosze­
nia na kupno drewna należy 
składać pisemnie względnie 
ustnie w Dyrekcji Biura Użyt­
kowania i Zbytu Drewna w go­
dzinach urzędowych (9—15 
godz.). (4085r

Najsłynniejszy psychografolog 
darem jasnowidzenia nieomyl­
nie przepowie każdemu jego 
wydarzenia życiowe- Określi 
dokładnie charakter, kierunek 
zdolności- rady, przeznaczenie- 
Napisać pytania, datę urodze­
nia, załączyć 50 zl zadatku. Od­
powiedzi za zaliczeniem: „Mar­
tini" Kraków, skrytka poczto­
wa 475. (3563r

R POKOS. >1
Mieszkanie pokój z kuchnią 

wzgl. duży próżny pokój z 
używ- kuchni poszukuje młode 
małżeństwo bezdzietne. Zglo* 
szenia IKP Bydgoszcz pod „170'’ 

(7783

Kupię żółtego lisa. Oferty do 
IKP Bydgoszcz pod „Natych­
miast". (7781

Sklep przy Hali Targowej 
Bydgoszcz, Teofila Magdzińskie- 
go 18/6. sprzedam- Wiadomość 
na miejscu. (7773

Rok rai 1930. Zakład dla na­
praw maszyn biurowych Lud­
wik Lasowy, Bydgoszcz ul. 
Śniadeckich 26, tel. 14-57, prze­
prowadza remonty tnaszvn 
wszelkich typów 1 rodzajów, a 
to: piszacych, Uczących i bu- 
chalteryjnych. Części zapasowe 
na składzie. Za wykonaną przez 
nas pracę udzielamy gwarancję. 
Przebudowa maszyn w czasie 
bezkonkurencyjnym Kupujemy 
stare maszyny i części. Facho­
we porady bezpłatnie. (3054r

1—2 pokoje umebl. z używ. 
kuchni komfort, poszukuje mło­
de małżeństwo- Oferty IKP Byd­
goszcz „Bezdzietni". (7784

KORZYSTNIE SPRZEDASZ 
HlllllllllilllllllllllllunilllUllllllllllIlflllllllllMli 

FOTO-APARAT lub KINO 8-16 mm 
różna przybory fotograf i czne« 
lampy projekcyjne, chemikalia# 
papiery, filmy, klisze itp.

MOTORKI KAJAKOWE i KAJAKI
TYLKO 1285r

w Składnicy Fotosrafinno - SpertoweJ
JAN MATRAŚ

Bydgoszcz, Aleje 1 Moja 65, tel.

MATRYMONIALNE

Prawnik pozna wysoką panią. 
Bydgoszcz IKP „Cel matrymo­
nialny". (3896r

Właścicielka sklepu dobrze 
prosperującego poślubi odpo­
wiedniego pana. Łódź 3 „Decy­
zja"- (3895r

Miejski Komitet Opieki Spo­
łecznej w Bydgoszczy przy uli­
cy Trzeciego Maja 16 poszukuje 
garażu dla samochodu ciężaro­
wego 3-tonowego. (7774

Wdowa, właścicielka domu, 
poślubi dżentelmena. Łódź 8 
>,Natychmiast". (3897r

Polska Hurtownia Galanteryjna
ŁÓDŹ, ul. Nowomiejska nr 3 — telefon 277-32

SPRZEDAŻ TYLKO HURTOWA

Wszelka drobna galanteria i konfekcja
Prowincja za zaliczeniem (3193r) Cenników nie wysyłamy

Gwiazdkowe, miłe, tanie, u* 
pominki, obrazy, kryształy, por­
celana. „Dom Sztuki", Łódź, 
Piotrkowska 84- (4083r

Odstąpię sklep z urządze­
niem. Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. • (7776

Majster tkacki na ręczne war­
sztaty potrzebny. Zgłoszenia do 
IKP Bydgoszcz pod „Instruktor" 

(7782

Kawaler lat 40, posiadający 
własne przedsiębiorstwo warto­
ści kilkaset tysięcy złotych, bru­
net średniego wzrostu, przystoj­
ny, pozna panią z zamiłowaniem 
do handlu- Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią do IKP 
Łódź, Piotrkowska 66, pod „40".

(4086r

Humor zagraniczny

Policjant do dyżurnego: — 
Ten człowiek twierdzi, że do' 
konał przestępstwa tylko po tJ» 
aby móc poznać pana sierżanta.

(Reynold’s News)
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